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W szkołach przed rocznicą śmierci
i ó z e i €M S Ś U ł i U U

Bok tem u. 5 m arca, cała postępow a ludz-! kości. W rocznicą śm ierci Józefa S talina 
° L" C  została w strząśn ięta  w iadom ością j m ożem y sobie odpow iedzieć z dum ą, że 

o zgonie Józefa S talina. H ukiem  salw  a r- isto tn ie  przekuliśm y w  czyn nasz ból z pa- 
wmtnich i jękiem  sy ren  fabrycznych że- j m iętnych dni m arcow ych ubiegłego roku. 
gnali go robotnicy nie tylko Zw iązku Ra- We w szystkich szkołach polskich, w  to- 

zieckiego, ale w ielu innych krajów . | ku norm alnych zajęć szkolnych i w trak - 
szyscy też postanow ili, ż.ę najgodniej-1 cie prac pozalekcyjnych, odbyw ały się 

* " 'm uczczeniem jego pam ięci będzie: przygotow ania do uczczenia pierw szej rocz- 
wzmozona praca nad um ocnieniem  pokoju, j nicy zgonu Józefa S talina.
"* d Przyśpieszeniem  trium fu  idei sp ra w ie -[ o to  kilka m eldunków  nadesłanych  nam  

iw ości i b ra te rstw a  między narodam i. | z te renu  przez korespondentów .
* oto już nadchodzi pierw sza ro czn ica :
śmierci Jozefa S talina. W dniu tym  w ca- W  S  t u  i  i  « 0 « r o r f  W. i U  
*.vm kia.iu, na w szystkich dom ach, n a ; ”
w szystkich budynkach szkolnych zaw isną
biało-i

W stalinogrodzkim  Pałacu Młodzieży 
czerw one i czerw one sz tandary , o p u - ; przygotow ano w szechstronny program  ob- 

«zczone do połowy m asztu na znak żałoby j chodu rocznicy. Złoży się nań odczyt ilu- 
P° stracie  w ielkiego kon tynuato ra  leni-1 strow any  przeźroczam i „O życiu i dziele 
nowskiej w alki o lepszą przyszłość ludz-i Józefa S ta lin a '1 oraz w yśw ietlen ie  film u

pt. „W ielka łuna", k tó ry  zostanie p o p rz e -, będzie »ie uroczystość, n i  k tó re j program
dzon.y pre lekcją  historyczną. Koło a rty - ) złożą się pieśni, inscenizacje fragm entów  
styczne i recy ta to rsk ie  przygotow uje w ie-j z książki „Soso", recy tac je  poezji na tle 
czór poezji i pieśni o S lalin ie . przy czym | utw orów  muzycznych, 
sala zostanie udekorow ana ilu strac jam i) 
z okresu  w ielkich rew olucyjnych przem ian, 
k tóre zaszły przy w ydatnym  w spółudziale 
Józefa S talina.

Specjalny  program  słow no-m uzyczny w 
dniu  rocznicy i w  ciągu dni następnych  
opracow ała red ak c ja  m iejscowego, m łodzie­
żowego radiow ęzła.

W Liceum  Pedagogicznym  koła klasow e 
ZM P przygotow ują zebran ia , na których 
om ów i się u tw ory  o życiu i działalności 
J. S ta lina , analizow ać się będzie jego 
w skazan ia  pedagogiczne. Szkoła organ izu je  
w ystaw ę książek zw iązanych z postacią 
Józefa S talina. W przeddzień  rocznicy od-

Na cześć II Zjazdu PZPR
Dla uczczenia II Zjazdu Partii zo-1 Szkoła Podstawowa w Poizdowie, 

to wiąz ani a podjęli członkowie ZOZ j pow. Łuków, spopularyzowała wśród 
Liceum Pedagogicznym w Lidz- okolicznych chłopów uprawianie 

arku Warmińskim. Zobowiązali sią j dyni oleistej, rozdając 100 pakie- 
oni wykonać m. in. 5 albumów za- 1  cików nasion wyhodowanych na 
wierających ilustracje do nauki o j działce szkolnej i udzielając wska- 
ruchu robotniczym w Polsce; zorga-) zówek co do uprawy tej rośliny, 
nizować pracownię techniczną i kurs: Realizując podjęte zobowiązanie Za- 
lysun,ku technicznego, przygotować | sadnicza Szkoła Budowy

uczniów do kierowania samocho-1 w Szczecinie wysłała do spółdzielni 
f *m, zorganizować dla uczniów klas produkcyjnej w Warzenicy, gm. Do- 

s-ir°cony kurs buchalteryjny, aby luje, ekipę składającą się z 5 nauczy- 
przygzlo.se; mogli przyjść z po-1 cieli i 26 uczniów. Oto krótki meldu- 

piocą spółdzielniom produkcyjnym, nek z pierwszego wyjazdu: wyre- 
-} lceurn założy się hodowlą montowano 7 bron, rozmontowano 

f  ?“ .oł. 1 zorganizuje kółko pszcze- ) młocarnię w celu naprawienia urwa- 
przygotuje się 25 kompletów nego wału oraz rozebrano dużą 

ren'°n f •. działek szkolnych na te- j sieczkarnię mechaniczną w celu 
ne powtatu. j przygotowania brakujących części w
ĄOZ przy Technikum D r o g o w y m ! warsztatach szkolnych, doprowadzo- 

'v '’arosławiu realizując podjęte zo- no do porządku kuźnię spółdzielni 
"'owiązanie wykonała m. in. następu-1 wzoru warsztatowego oraz wy- 

J.5u° f J r ? c e :  lodowisko dla młodzieży j kuto na miejscu część zębów do bron. 
aziolnej, urządzono sposobem gospo-

W e  W r o c ł a w i u

W Szkole Podstaw ow ej n r  48 w e W roc­
ław iu w szystkie przygotow ania do obcho- 

j du rocznicy śm ierci J. S ta lin a  odbyły się 
! zgodnie z planem  ułożonym  przez Radę 
! Pedagogiczną. Uznano, że całej uroczysto- 
j ści nada się ch a rak te r harcersk i. To w ła- 
j śnie im — najlepszym  spośród uczniów  — 
; harcerzom  przypadł w udziale zaszczyt o r­

ganizow ania pod k ierunk iem  nauczycieli 
; obchodu stalinow skiego. W szystkie ogniw a 
\ p rzystąpiły  do opracow ania ilustrow anych  

plansz-życiorysów  Józefa S talina. N ajpięk- 
■ r.iejszy z nich um ieści się na stałe w  Domu 
H arcerza. W ystaw a w ykonanych ozdobnie 

i plansz zostanie o tw a rta  w  dniu 5 m arca br. 
; Oczywiście, aby zrobić w artościow ą plan- 
! szę, trzeba pracow ać zespołowo, w yszukać 
odpow iednie, m ało znane ilu strac je , raz 

| jeszcze przeczytać książki o S talin ie. Bi- 
; b łio teka szkolna jest odw iedzana przez

nie kilkudziesięciu albumów: geogra­
ficznych, biologicznych i historycz-

, . . .  a  • - i znacznie w iększą niż zazw yczaj liczbę mło-nych o rożne i tematyce, np.: Zycie i, , ,
/  , , . I dych czytelników . C hor harcersk i i zespóldziałalność W. I. Lenina, Działalność !vecytatorski przygotował specjalny pro.
J. W. Stalina, Warszawa wczoraj i: gram  na w ieczornicę ogólnoszkolną. 
dziś, Nauka- Oświecenia, Poeci i pisa- S pecjalne apele odbędą się w Lrceum 
rze, Wielkie budowle socjalizmu w  . O gólnokształcącym  n r  1, na których mło- 

Okrętmy j 2SRR, Twórcy socjalizmu naukowe- dzież w ysłucha fragm entów  prac i prze- ■ 
. Tatry itp m ów ień S ta lina  o roli i obow iązkach mło-

Na wyróżnienie zasługuje t a k ż e ^ e^ _ oraz orgknizacji młodzieżowych, 
zobowiązanie dotyczące wykonania 
53 map, szczególnie historycznych 
i geograficznych, wykonania 25 ga­
blotek przyrodniczych, kilkunastu 
modeli anatomicznych z gipsu, mo­
deli geograficznych. Wielu nauczy­
cieli wykonuje bardzo cenne pomoce 
naukowe, których brak w chwili o-

d a rc z y,’m salę gimnastyczną, oszczę- Pracownicy MDK w Jeleniej Gó­
rze postanowili przyjść z pomocą

Również O gnisko N iedzielne nr 1 we W ro­
cław iu zorganizuje do 10 m arca specjalne 
ognisko n. t. „S talin  w lite ra tu rze , poezji 
i pieśni". (em)

W  G d y n i

We w szystk ich  szkołach gdyńskich  roz- ' 
poczęto organizow anie w ew nętrznoszkol- j

c. ląc w ten sposób 4500 zł, zaini- i ?
c.ł°wano produkcję modeli suwaków j ■ z e m  . . -
rachunkowych, zorganizowano w in- I PC?R w organizowaniu życia kul- 
fernacie punkt biblioteczny. i u5alno " oświatowego, przygotować

r _ - ■ i lotnicze modele wzorcowe, plany dla
Ocólnnk p™.y Liceum uruchomienia pracowni modelar-
wfaznli l L ^ ym -w Bi.cc™ zobo-; stWa lotniczego przy Szkole Podsta- 
moev n- i- Wyk?nac m‘ l1!’ P°” j wowej w Starej Kamienicy, pomóc w
rerfinn'|aU °WyC1, urz£t^z’ć muzeum | tworzeniu kółka artystycznego przy 
szkol™ ,6 • m BleCZU’ założyć sad! Szkole Podstawowej' w Jeżowie Su- 
mi m-łori ;,a 5 omamł. rorozoodporny- | deckim, zorganizować w czasie wa- 
logicznv Z1C acowT11ć 1 gabinet bio-| |iacjj ^wa obozy młod zieżowe pod

N~M<,' ' . , ■ _ . . . hasłem: „Młodzież miastanauczyciele Szkoły Podstawowej
I W K łiw f- ,1 ,,. ______  .....i ___

I „Młodzież
pracującym chłopom“.

p o m a g a

Nauczyciele Szkoły Podstawowej 
w Słupi Nowej, pow. kielecki, reali­
zując zobowiązania wykonali 12 po­
mocy naukowych, m. in. peryskop, 
model śruby, przyrząd do wykazy­
wania przemiany energii cieplnej w 
kinetyczną, globus indukcyjny; na­
prawili 12 map szkolnych;' założyli 
kącik żywej przyrody; przygotowu­
ją młodzież do prowadzenia doświad­
czeń w ogródku szkolnym oraz do 
prowadzenia hodowli jedwabników.

Nauczyciele woj. bydgoskiego po­
stanowili w okresie przed II Zjaz­
dem PZPR wykonać ogółem 22 500 
pomocy naukowych. Wypada więc 
po 2 pomoce naukowe na każdego 
nauczyciela. Najpoważniejszą liczbę, 
bo około 10 000, stanowią wykresy, 
obrazy, plansze. Z innych pomocy 
zasługuje na wyróżnienie sporządze-

becnej w  sprzedaży, albo s ą  zbyt | nych uroczystości stalinow skich. Oto przy- 
drogie do zakupienia. I tak np. na kładow y m eldunek z i Liceum  Ogólno-
zebraniach ZOZ — MOZ zobowiaza- ■ kształcącego w G dyni: „Na w szystkich lek- 

, , i i ,  ■> . fjaen  w ychow aw czych odbyw aią się po-no się do wykonania elektroskopów. | gadanki 0 ¿vciu Józefa staiina ¿raz „ jeg0
baroimetrow, zegarów słonecznych, i roli jako  jednego z wodzów rew olucji pro- 
oscylatorów, rezonatorów, m ikrofo- j letariack iej. W klasach XI naszej szkoły 
nów, brył geograficznych, terrariów , | uczniowie pisali w ypracow anie pisem ne
wiwariów, akwariów, globusów itn. i 7j polskies°  na tem at : „Postać Jo-
rrr^rr , , \  . , , . r i zefa S ta lina  w  lite ra tu rze  i film ie radziec-ZOZ szkol zawodowych zobowiążą- j kim", w dniu rocznicy śm ierci zorganizu- 
ły się do wykonania szlifierek (Ra- j jem y uroczysty  ape l m łodzieży ?. całej 
dziejów), obrabiarek i tokarek (Wło- szkoły, po czym w ygłoszona zostanie po-) 
cławek), które zainstalowane w ga-1 ią d a n k a  i odśpiewanie polskie i ro sy jsk ie  j 
binetach stanowić będą cenną po-ipiesni r2W0 ucyjne. ws 
moc naukową.

Robotnicy fabryk i budów, pracow­
nicy handlu i transportu podejmują 
dodatkowe zobowiązania zaciągając 
warty produkcyjne. Czerwone pro­
porce — symbole wart — wskazują 
stanowiska robotników, którzy Zjazd 
chcą uczcić czynem, meldunkiem o

Idziemy na spotkanie Zjazdu w raz: 
z całą klasą robotniczą.

W  Ł o d z i

W Szkole Podstaw ow ej n r 7 w Lodzi — 
Stoki młodzież pod k ierunkiem  nauczycieli 
przygotow uje re p e r tu a r części artystycz­
nej na. uroczyste zebranie całej szkoły, k tó­
re odbędzie s ię  w  rocznicę śm ierci Józefa 
S talina. Po w ysłuchaniu  k ró tk ie j pogadan- 

wykonaniu konkretnych zadań pro-) ki 0 Józefa S talina, dzieci w ystąpią
dukcyjnych ) Z pieśniam i rew olucyjnym i, k tó re  będą mó-

1 w iły o w iecznej przyjaźni polskiego i ra ­
dzieckiego narodu oraz o S ta lin ie  — przy-

, T . . .  . . .  . . .  jacielu  naszej ojczyzny, (fc)Nauczycielstwo polskie, realizujące
od kilku miesięcy podjęte zobowiążą- w  HrahOUJiO 
ma przedzjazdowe, ma za sobą doro­
bek, który godzien j e s t  podkreślenia. VI Liceum  O gólnokształcące im. Adama 
Wysiłki nasze podsumujemy teraz na j M ickiew icza w K rakow ie czci rocznicę 
zebraniach ZOZ i MOZ. W przede- śm ierci S talina pogłębieniem  wiedzy o hi- 
dniu Zjazdu odbędziemy narady wy- »torii ruchu  robotniczego, w tym  celu od­
twórcze, na których omówimy wysil- były się we w szystkich k lasach  pogadanki 
ki każdego członka naszej organiza- ! na tem at rosyjskiego i polskiego ruchu re- 
cji w realizowaniu zobowiązań. Wni- w olucyjnego X IX  — XX w ieku oraz roli 
kłiwie spojrzymy na pracę własną i 
naszych kolegów, by dostrzec to, co 
służy sprawie wychowania socjali­
stycznego i godne jest upowszechnie­
nia.

*1

„s

Mn - W ^  odz^u Podjęli pracę celem 
ta M 6 -̂0 zaoPaWzenia swej szkoły w

• lc ll'czbędne pomoce jak: urządze- 
g. • naukowe, ogródek miczurinow- 
7!'L ’ maPy óo nauczania historii, tab- 
* ce. ortograficzne dla kl. I i inne. Po- 
j.r yiĄ zobowiązali się otoczyć opie- 
 ̂ .szkołę podstawową w Ławicy.

n  Oddziału Powiatowego 
u w Dębnie zorganizował świet-
llcć nauczycielską.
. .^ ^ T c i d e  Szkoły Ogólnokształ-

• J ^°dst. j Licealnego w Dęb-
ŚTOiQoOStanowip ob.iąć opiekę nad 

u1Cą, w Dogusławiu, zorganizo- 
„ ■ 0 końca roku szkol. 10 wystę-

artystycznych dla spółdzielni 
Produkcyjnej i PGR.
_ a“czycieistwo z powiatu Dębno
i„ ,l?nOWI;tzaio Si? Otoczyć opieką 25 
)_ Tlc gromadzkich oraz 3 wiejskie
zespoły amatorskie. ___________ _________________________ ___________
n ° f y w o n o n n o Q 0 O M o o o n o o { m m x x ) o o o Q c i o o o o o o a x x m x x x x x x » a x x m m x m x x x m m x m m m x x x x ^

S talina  jako  ucznia i k on tynua to ra  w iel­
kiego L enina. O dbyto w ycieczkę do m u­
zeum  L enina w  K rakow ie dla zapoznania 
się z m ateria łam i ilu stru jącym i życie obu 
w ielkich w odzów  rew olucji, (jk)

S t a i l i n  u c z y ł , , .

W szyscy mówimy o konieczności rewolucji kulturalnej 
w naszym kraju. Deśli traktować tę sprawę poważnie, 

me zaś po prostu mleć językiem, trzeba koniecznie uczynić 
w tym kierunku chociażby pierwszy krok: przecie wszystkim 
wprowadzić dla wszystkich obywateli kraju, bez różnicy naro­
dowości, obowiązkowe nauczanie początkowe, r  następnie — 
również średnie. Rzecz jasna, że bez tego niemożliwy jaki­
kolwiek rozwój kulturalny naszego kraju, nie mówiąc już o tak 
zwanej rewolucji kulturalnej. Co więcej: bez tego nie będziemy 
mieli ani prawdziwego rozwoju przemysłu i rolniclwa, ani nie­
zawodnej obrony naszego kraju".

Kwestia, narodowa a lenintem"

„szkoła — to tylko stopień przygotowawczy. Rzeczywistego 
hartu nabywają kadry w żywej pracy, poza szkolą, 

w walce z trudnościami, w przezwyciężaniu trudności".

Z przem ów ien ia  na uroczystości prom ow ania  aka d em ikó w  
A rm ii  Czerw onej („Zagadnienia leninizmu").

T rzeba osiągnąć taki poziom kulturalny społeczeństwa, 
który zapewniłby wszystkim członkom społeczeństwa 

wszechstronny rozwój ich zdolności fizycznych i umysłowych, aże­
by członkowie społeczeństwa mieli możność uzyskania takiego 
wykształcenia, które mogłoby uczynić z nich aktywnych działa­
czy rozwoju społecznego, ażeby mieli oni możność swobodnego 
wyboru zawodu, a nie byli przykuci na cale życie, wskutek ist­
niejącego podziału pracy, do jakiegoś jednego zawodu".

„Ekonomiczne p rob lem y socjalizmu  w  ZSR R " .

tarę nawyki i przyzwyczajenia, tradycje i przesądy, odzie­
dziczone po starym społeczeństwie, są nadzwyczaj nie­

bezpiecznym wrogiem socjalizmu (...) Dlatego walka z tymi tra­
dycjami i nawykami, bezwarunkowe ich przezwyciężenie we 
wszystkich sferach naszej pracy, wreszcie wychowanie nowych 
pokoleń w duchu proletariackiego'socjalizmu, są tymi aktualny­
mi zadaniami partii, bez których . wypełnienia niemożliwe jest 
zwycięstwo socjalizmu".

* „O w yn ika ch  X I I I  Z jazdu  RKF(b)".

ó a io a ir!n  ,a w o rsk L d y rek to r L iceum  Pe- 
nauczyciefu0 W AuSustow ie- W zaw odzie 
ną usuń m PraCUje 31 la la ' P rzed w oj- 
riw ko * Z posady 7-a w ystąpienia  prze- 
d°'Vych yP aradaw ian iu  m niejszości naro- 
Kkiej , j .  ca)okszta lt pracy nauczyciel- 
Podezi« 1 !^ Cł W y  zl° b ’m krzyżem  zasługi 
Jest „„>_.KPdferenci i sierpniow ej w 1953 r.Je -t
ezłonufem lpPm , K;' '  PZPR w Białymstoku, 
«Iowie £ Lr„8' ° k,Uty'Vy KP PZPR w Augu- 
logiczneon ttVn,k,em sam°kształcenia ideo- 
••ownika8 v  ”  stopnUl Pei™ funkcję kie- 
czyty T lvp  miSJi Rei° nowej, prowadzi od-

ezłonki

A niela Andryszczak, d jrrek to r L iceum  

Pedagogicznego w  G rodzisku M azow ieckim  
od 1950 r. W m iodości duży w piyw  w yw ar­
ła n a ,n ią  działalność ojca, członka P PS-le- 
wicy, O becnie uczęszcza na stud ium  zaocz­
ne przy  C en tra lne j Szkole P a rty jn e j w  
W arszaw ie. Je s t członkiem  Prezydium  Pow. 
Rady N arodow ej w G rodzisku, członkiem  
Ogólnopolskiego K om itetu  O brońców  Po­
koju, a także Z arządu  G łów nego ZZNP,

Nauczy ciele-delegaci 
na II Zjazd PZPR

Na zdjęciu: Zuzanna P awłow ska , nauczycielka. L iceum  Ogólnoksztalc. ui Szczytn ie ,  
(wojew. olsztyńskie). Jest  k ie ro w n ik iem  Powiatowego Ośrodka Szkolenia  Partyjnego.

Balbina Semczuk je s t dy rek to rem  T ech­
n ik u m  Ekonom iczno - kolejow ego w  So­
snow cu, córką ro bo tn ika  z zagłębia n a fto ­
wego. W spólnie z ko lek tyw em  nauczy­
cielskim , w ciągając  do w spółpracy  orga­
n izac ję  ZM P i kom ite t rodzicielski, po­
tra fiła  stw orzyć w  szkole w łaściw y k li­
m a t w ychow aw czy. Szkole, k tó rą  k ieru je , 
oddana  jes t całym  sercem . Je s t ak ty w ­
nym  członkiem  P artii. Ja k o  zastępca po­
sła na  S ejm  często odw iedza w  m iastecz­
kach i grom adach  sw oich w yborców , k tó ­
rym  pom aga w usuw an iu  różnych bo lą­
czek.

W acław Palew ski, jeden  z najm łodszych 
dyrek torów  szkół woj. w arszaw skiego, liczy 
dopiero 23 lata. K ieru je  Liceum Pedago­
gicznym  w Pu łtusku . Dzięki jego dużym  
w ysiłkom  i zgodnej w spółpracy z całym  
gronem  nauczycielskim  szkoła uczyniła 
znaczny krok naprzód w dziedzinie w ycho­
w an ia  m łodzieży i obecnie zajęła jedno 
z pierw szych m iejsc w skali w ojew ództw a. 
Tow. P alew sk i jes t członkiem  egzekutyw y 
K P  PZ PR  w Pu łtusku . B ierze żywy udział 
w akcji uspółdzielczania wsi.
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W sprawie programu wychowania przedszkolnego ' Gzy historia jest trudnym przedmiotem
Dla nas, p racow ników  przedszkoli, sp ra  

w a p rog ram u  w ychow ania przedszkolnego 
je s t now a, sta ła  się ak tu a ln a  dopiero  w 
Polsce Ludow ej. D aw niej trak to w an o  nas 
trochę  pogardliw ie, jako  n iepe lnow arto ś­
ciow ych pracow ników  ośw iatow ych. P a ń ­
stw ow ych przedszkoli nie było w  Polsce 
przedw rześn iow ej. W przedszkolach d la  
dzieci bogatych byłyśm y lepszym i „p an n a­
m i do dzieci“ , w  ochronkach  d la  dzieci 
b iednych  „dozoTczyniami", W sem inariach  
d la  ochron iarek  w pajano  nam  w ręcz, że 
p rog ram  je s t szkocliw y, bo h am u je  tw ó r­
czość w ychow aw cy. Nie znaczy to , oczy­
w iście, że n ie  było p ro g ram u  w ychow y­
w an ia  dzieci w  duchu odpow iednim  dla 
ówczesnego u s tro ju , ale n ie był on u jed n o ­
licony w  sw ej form ie i opublikow any. Do­
p iero  Polska Ludow a pow ołała do życia 
tak  szeroką sieć p rzedszkoli państw ow ych 
i u sta liła  je  jak o  pierw sze ogniw o w je d ­
no litym  szkolnym  system ie nauczan ia  i 
w ychow ania.

Oto dlaczego h is to ria  naszych  p ro g ra ­
m ów  je s t tak a  k ró tk a . Jeszcze w  1947/48 
ro k u  szkolnym  trw a ły  w  naszym  gronie 
dyskusje , czy należy  w ydać p rog ram  w y­
chow ania przedszkolnego, czy też nie. 
P ierw szy „P ro jek t p ro g ram u “ ukazał się 
w  r. 1949. P ro jek t ten  by ł w  dużej m ierze 
odzw ierciedleniem  błędów  po lityk i ośw ia­
tow ej tam tego  okresu. Byl w yrazem  b raku  
pow iązania przedszkoli z po trzebam i P o l­
ski Ludow ej i je j w ciąż rosnącej gospo­
dark i. N egow ał ro lę  socjalną przedszkola, 
w ysuw ając  jako  cel na jw ażn ie jszy , p rzy ­
gotow anie dzieci do szkoły. Poszczególne 
działy „P ro jek tu  p ro g ram u “ były  p rze ła ­
dow ane m ateria łem  przekraczającym  m o­
żliwości p rzysw ojen ia  go przez dzieci w 
w ieku przedszkolnym . P ro jek t ówczesny 
w prow adził sia tkę  godzin o charak te rze  
szkolnym . Poza ty m  w  pro jekcie  znalazło  j 
się w iele sfo rm ułow ań  pedologicznych, a 
ro la  w ychow aczyni sprow adzała  się do i 
„dyskretnego  k ie ro w an ia“ „sam orzutną 
tw órczością“ dzieci.

O bow iązujący nas dziś dokum ent „Z a­
jęcia  w przedszkolu“ (program  tym cza­
sowy) został w ydany, podobnie jak  i p ro ­
g ram y szkolne, w  w ielkim  pośpiechu w 
roku  1950. P ro g ram  ten, obliczony na  9-go- 
dzinny dzień pracy, jasno  fo rm u łu je  cele 
i m etody w ychow ania socjalistycznego w | 
przedszkolu, u staw ia  pedagoga jak o  św ia­
dom ego k ierow nika  procesu w ychow aw - 
czego dziecka. A le i ten p rogram  n ie  jest 
w olny od błędów'. B rak  sekcji przedszkoli 
w  C en tra lnym  O środku D oskonalenia j 
K ad r O św iatow ych u tru d n ił nam  odnale­
zienie w szystk ich  b łędów  program u oraz 
uniem ożliw ił p row adzenie planow ej i sy­
stem atycznej p racy  z personelem  nad 
p rzerob ien iem  now ego program u. W w ielu  j 
w ypadkach  tru d n o  n aw et osądzić, czy ! 
b łąd  p racy  w ychow aw czej leży w’ p ro g ra ­
m ie, czy w błędnej, n ie  popraw ionej jego j 
in te rp re tac ji.

O becny p rogram  w ychow ania p rzed ­
szkolnego w  głów nych zarysach  w ygląda 
w ten sposób: dość szeroko rozbudow ane j 
są ..uwagi w stępne“ — było to  konieczne, { 
gdyż do dziś dnia n ie  m am y jeszcze m e­
todyki podręcznika w ychow ania p rzed- ! 
szkolnego — poza tym  program  dzieli się ' 
na 9 działów: zabaw y ruchow e i ćw iczenia, j 
m ow a ojczysta, zabawy* i gry, g ry  d y d ak ­
tyczne, poznaw anie przyrody , zajęcia a rty - j 
styczno-techniczne, um uzykaln ien ie , m ie- 
rzenie-liczenie, zajęcia  porządkow o-gospo- | 
darcze. K ażdy z tych działów  zaw iera  | 
uw agi w stępne, om aw iające specyfikę dzia- i 
łu. m a te ria ł p rogram ow i' dostosow any do i 
w ieku  3—4 lat, 5 la t, 6 la t, n astęp n ie  w y - i 
nik i p racy  oraz uw agi m etodyczne.

Cńówne niedociągnięcia tego program u 
wodzę iv jego przeładow aniu  i n iew łaści­
w ym  układzie. M ateria ł p rogram ow y zo- ! 
s ta ł p o d jn y  przykładowo.  A utorzy p rog ra- ' 
m u chcąc u ław ić w ychow aw czyniom  — i 
o różnych kw alifikacjach , p racu jącym  w' 
różnych w aru n k ach  w si i m iast — pracę, 
podali dużo różnorodnego m ate ria łu  do 
wyboru.  W rezu ltac ie  p rog ram  został p rze- I

ładow any, gdyż w ychow aw czynie, zupełnie 
słusznie rozum ując, że p rog ram  je s t obo­
w iązkow y, p rży ję ły  cały  m a te ria ł jako 
obow iązkow y i realizow ały  go, oczywiście, 
ze szkodą d la  dzieci. D la przyk ładu  p o ­
dam , że w  Z w iązku R adzieckim  „P rze­
w odnik  dla w ychow aw cy p rzedszko la“ 
nie by ł obow iązujący, a jed n ak  w ycho­
w aw czynie, k tó re  realizow ały  program , 
trzym ały  się podanego m ateria łu .

Poza tym  dość często spotykam y w  p ro ­
g ram ie  zbyt t rudne  tem aty , ja k  np. „P lan  

| p rzeobrażenia  p rzy rody“. W ynika to  z S 
j  przecen ian ia  m ożliw ości dzieci w  w ieku  i 
! przedszkolnym  i p row adzi do tego, że 
| m alcy m ów ią o spraw ach , k tó rych  n ie  są  
1 w  s tan ie  zrozum ieć. N ie w iem  naw et, czy ! 
| m ożna to  nazw ać w erblizm em , w ydaje m i j 
| się, że je s t to n aw et czymś gorszym  cd ! 

w erbaliżm u. W przyszłym  program ie , już 
i stałym , należałoby  w yelim inow ać ca łą  te -  j 
m atykę p rzek racza jącą  m ożliw ości p rzed- 

! szkol ak a.
D użym  zm ianom  pow inien , m oim  zda- j 

niem , ulec rówmież u kład  program u. P e - :
| dagogika socjalistyczna podkreśla  znaczę- j 
nia w ychow ania fizycznego d la  wueku 

I przedszkolnego. W ysuw a je  naw et na j 
| p ierw sze m iejsce. W naszym  obecnym  p ro - | 
g ram ie  w ychow anie fizyczne zostało zw ę­
żone do g ier i zabaw  ruchow ych. W no­
w ym  program ie  chcielibyśm y w idzieć rów - 

j nież w ięcej zajęć zw iązanych z h ig ieną I 
dziecka w  przedszkolu, z kształtow aniem  

! i rozw ojem  naw yków  k u ltu ra łn o -h ig ie - 1

nlczmych oraz w ięcej w skazów ek do p ro ­
w adzenia  w spółprac}’’ z rodzicam i.

Rozdział „gry dydak tyczne“ m ożna by 
rozparcelow ać m iędzy inne  działy, gdyż nie 
stanow i on  oddzielnego działu, lecz ty lko 
jed n ą  z form  p racy  stosow aną podczas 
w szystkich zajęć w  przedszkolu.

N iek tóre  w ychow aw czynie przedszkola, 
k ry ty k u jąc  uk ład  pionow y p ro g ram u  (wg 
działów'), za rzu ca ją  m u przedydak tyzow a- 
n ie  p racy  w  przedszkolu. P ro p o n u ją  w ięc 
one, by now y p rog ram  był ułożony pozio­
mo, (wg w ieku  dzieci). W ydaje mi. się, że 
tak i podział m oże jednak  u tru d n ić  w y ­
chow aw czyni jednooddziałow ego p rzed ­
szkola — a tak ich  przedszkoli m am y n a j­
w ięcej — dobór m a te ria łu  d la  dzieci w  
poszczególnych grupach . M yślę, że nie 
trzeba się rów nież bać. iż w raz  z w p ro w a­
dzeniem  słow a „nauczanie“ w rócą  do 
przedszkola s ta re  freb low sk ie  m etody. A ni 
pionow y u k ład  p rog ram u , ani słow o „na­
uczanie“ n ie  wyprowadza przedydak tyzo- 
w ania  w  przedszkolu . W prow adza je  do­
p iero  zła in te rp re tac ja  p rogram u i n ie u ­
m ie ję tna  realizacja . W yrab ia jąc  w  dzie­
ciach naw yk i ku ltu ra lno -h ig ien iczne  
„uczym y“ je  przecież w ycierać nos, uży­
w ać chustk i itp. O baw a przedydak tyzow a- 
nia, jak ą  obserw ujem y w  naszych szere­
gach, i łączenie tego z poszczególnym i sło­
w am i lub n aw et uk ładem  program u, 
św iadczy ty lko  o tym , że n ie  pozbyliśm y się 
obciążeń teorii „sw obodnego w ychow ania“.

O p op raw kach  w' poszczególnych dzia­
łach  p rogram ow ych n ie  da się pow iedzieć

| w  ram ach  jednego arty k u łu , om ów ię w ięc 
i ty lko  część ogólną — w stępną. W ydaje  m i 
| się, że w  rozdziale  „M etody i zasady  w y - 
1 chow ania p rzedszkolnego“ pom ieszane zo- 
\ stały zasady i m etody ,  w 'edług k tó rych  
| dziecko^ m a działać, z zasadam i i m etoda- 
! mi, k tó re  do tyczą postępow ania w ycho- 
j w aw czyni. W yw ołało to  w  te ren ie  w iele 
i  nieporozum ień. Za m ało jeszcze została 
; uw ypuk lona różnica m iędzy pedagogiką 
I socjalistyczną a b u rżuazy jną  w  u jm ow aniu  
i w ielu zagadnień, a p rzede w szystk im  nie 
| w yjaśniono różnicy  w  in te rp re to w an iu  
I tak  zasadniczych pojęć, jak  poglądowość,
| obserw acja, sam odzielność dziecka itp.

Poza tym  „zasady“ należałoby  w yodręb­
nić w  osobny dział i oddzielić od m etod. 
Należy także  w y jaśn ić  znaczenie te rm i- 

| nów : form a, m etoda- cel i zasada, gdyż 
| często m ylim y i m ieszam y te  pojęcia.
| A wńęc now y p rog ram  pow inien  w prow a- 
| hzić jasność i po rządek  w  tę  zan iedbaną 
; u nas dziedzinę.

N ależy się spodziew ać, że au to rzy  now e- 
j go p rog ram u  w ychow ania przedszkolnego 
I w szystk ie  poruszone tu  b łędy  zn a ją  i 
j w ezm ą je  pod uw agę. N owy program  
i w ychow ania przedszkolnego — program  
| już sta ły  — pow in ien  być w olny od do- 
! tychczasow ych błędów', a na tom ias t 
uw zględnić i odzw ierciedlić w szystkie 

j  najnow sze zdobycze n au k i ’polskiej i rą -  
j dzieckiej. M yślę tu  o oparc iu  program ów '
! na  sta linow sk ie j nau ce  o językoznaw stw ie 
I i paw łow izm ie.

I. MERŻAN

Uchwała Zarządu Główneąo ZZXP

Otoczyć nauczycieli-racjonalizatorów
w s z e d h s f  r @ n o p i o k c g

Nasz konkurs
List z K nurow a

Redakcja otrzymuje coraz więcej 
listów w sprawne ogłoszonego kon­
kursu. Koledzy z Knurowa, pow. 
Rybnik, piszą: „Konkursem na opra­
cowanie projektu planu nauczania 
zainteresowaliśmy się żywo od ra­
zu po otrzymaniu nr 5 „Głosu Nau­
czycielskiego“. Temat ten porusza­
ny jest często w rozmowach z nau­
czycielami.

...Zdajemy sobie oczywiście spra­
wę z tego, że praca nie będzie ła- 
twa. Przez udział w konkursie osią­
gniemy chociażby dokładne zapo­
znanie się z programami i zrozumie­
nie całokształtu problematyki pla­
nu nauczania. Oczywiście, pociesżar- 
my się także i tym, że może nasza 
praca uzyska dobrą lokatę“.

Koledzy z Knurowa zgłosili we 
wspomnianym liście zespół konkur­
sowy w składzie — kierownik i na­
uczycielki szkoły nir 1: kol. kol. Er­
nest Ligocki, Helena Ligocka, Maria 
Czabańska, Zofia Swięch, oraz nau­
czycielka szkoły nr 2, kol. Maria 
Wałach.

Zespół WODKO ui Warszaiuie 
przystąpił do pracy

l15 pracowmików WODKO w War­
szawie podjęło pracę nad nowym 
planem nauczania w szkole 11-let- 
niej. Spośród nich podpisze pracę 
konkursową, 5-osobowy zespół, a 
mianowicie: 1. Czesław Fotyma — 
dyr. WODKO, 2. Paweł Bagiński — 
kier. sekcji jęz. polskiego, 3. Alek­
sander Białas — kier. sekcji mate­
matyki, 4. Marian Krawczyk — 
kier. sekcji w. f., 5. Wacława Sie­
dlecka — kier. sekcji nauki o Kon­
stytucji.
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Nauczycielstwo polskie  łączy się w e  współ* j 
nym wysiłku  z k lasą  rob o tn ic zą  i p ra c u ją c y m  
chłopstw em , by co raz  w ydajn ie j  w ype łn iać  z a ­
d an ia  sw ego zawodu, c o raz  sku teczn ie j  i lepiej 
w ychow yw ać młode pokolenie, k tó re  utwierdzi  
nasze  dotychczasow e zdobycze  i zapew ni  dalszy 
rozkw it  Polski Socjalistycznej.

Nie m a  takiej szkoły w m ieśc ie  lub na  wsi, 
w k tó re j  by nauczycie le ,  ożywieni g o r ą c ą  mi­
łośc ią  do szkoły i zaw odu ,  ponad  k tó ry  „nie 
m a  p ięk n ie jsz eg o “, nie podjęli  k o n k re tn y c h  zo 
bowiązań.  Nie ma też tak ieqo  nauczyc ie la ,  dz ia­
łacza  związkow ego, k tó ry  by nie u j rz a ł  w te ­
zach p rzeaz jazd o w y c h  w y ra ź n y c h  d y rek ty w  
dla  własnej  p racy  i k tó ry  by tych  wytycznych  
w m ia rę  sw ych na j lepszych  sił nie s t a ra ł  się 
wcielić w życie,  św ia d czy  o tym dobitn ie  fakt,  
że w czynie p rzedz jazdow ym  już w tej chwili 
b io rą  udział dzies iątk i  tysięcy nauczycie li , 
k tó ry ch  porw ał  p r zy k ład  of iarności  k lasy  ro ­
botn iczej  i wyzwolił w nich nowe zasoby  tw ó r ­
czej energ i i  i inicjatywy.

Wymownym tego dowodem  jest odby w a jąca  
się w dn iach  21, 22 i 23 lutego br .  I Ogólno­
k ra jo w a  N arada  Nauczycieli Racjonaliza torów 
w dz .edzin ie  W y tw arzan ia  Pomocy Naukowych, 
zwołana p rzez  Z6 ZZNP z Inicjatywy „Głosu 
N auczycie lsk iego“ .

W czasie  t rw a n ia  tej  n a r a d y  odbyło się po­
s iedzenie  P re zy d iu m  ZG ZZNP, k tó re  dokonało  
g ru n to w n e j  analizy  s ta n u  i w yników  zobow ią­
zań nauczyc ie lsk ich ,  pod ję tych  dla  uczczenia 
II Zjazdu PZPR.

Zobowiązania te c h a r a k te ry z u je  w ie los tron-  ; 
ność  fo rm , k tó re  o b e jm u ją  w p ie rw szym  rz ę ­
dzie podnies ienie  poziomu p ra c y  szkoły prznz  
rea l izac ję  zasady  poglądowcści  i stosowanie 
rac jo n a ln y ch  m etod  nauczan ia .  W tej dziedzinie  
rozwija  się pow ażna  akc ja  r ac jo n a l iza to r sk a  
za in ic jow ana  p rzez  kol. Hawlickiego,  k tó re j  
w y razem  jest I Kra jow a N arad a  Nauczycieli 
Racjonalizatorów.

P onadto  zobow iązan ia  o b e jm u ją  wzmocnienie  
w spółdz ia łania  z o rg a n iz a c ją  m łodzieżową, z j 
komitetami rodzicielskimi i z komitetami opie­
kuńczym i.  Oddzielną g ru p ę  s tanow ią  zobowią 
zan ia  w k ie ru n k u  ożywienia p r a c y  społeczno- 
oświatowej w ś rodow isku ,  w szczególności  na 
wsi p rzez  rozwinięcie  p ra c y  w świe tlicach g ro  
m adzk ich  p rzez  upow szechn ian ie  wiedzy ro l­
niczej. co w d użym  stopniu  służy pogłębieniu  j 
realizacji  so juszu  robotniczo-chłopskiego.  Ru­
chem  zobow iązań  obję to  również m as y  u czą ­
cej się młodzieży w szystk ich  typów szkół.

Jednocześn ie  P re zy d iu m  Z arządu  Głównego 
ZZNP stw ie rdza ,  że za ró w n o  w dziedzin ie  zo­
bow iązań,  a w szczególności  na odc inku  ro z ­
w ija jącego  się r u c h u  rac jo n a l iza to rsk ieg o ,  są  
duże  osiągnięcia ,  k tó re  podsum ow ała  o d b y w a ­
jąca się jednocześnie  N arada  Nauczycieli  Ra­
c jonaliza to rów . i

Obok tych  n iewątpliwych osiągn ięć  P re z y ­
d ium  Z arzą d u  Głównego ZZNP widzi poważne 
jeszcze  b ra k i  I n iedociągn ięc ia  powsta łe  stąd, 
że Zarząd  Główny ZZNP, jak i pozostałe in s ta n ­
cje związkow e za  mało do tychczas  in te re so ­
wały się p r a c ą  nauczycie li  w dziedzin ie  r a c jo ­
n a l iza to rs tw a  i now ato rs tw a .  Zarząd  Główny, 
jak i ogniw a te renow e  nie potrafi ły  ująć s z e ro ­
kiego ru c h u  zobow iązań,  rac jo n a l iza to rs tw a  
i no w a to rs tw a  organ izacy jn ie .

W w yn iku  Krajowej N arady  Nauczycieli  Ra­
c jonal iza to rów  o raz  analizy  dotychczasow ego  
s ta n u  zobow iązań P re zy d iu m  Z arządu  Główne­
go stoi na  s tanow isku ,  iż ru c h  zobow iązań r a ­
c jona l iza to rs tw a  i now ato rs tw a ,  w szczęty  p rzez  
kol. Hawlickiego, winien nadal  mieć c h a r a k t e r  
dobrow olnej ,  sam odzie lnej  i tw órczej  in ic ja ty ­
wy m a s  nauczyc ie lsk ich .

Równocześnie P re zy d iu m  ZG ZZNP uw aża  za 
s łuszne  otoczyć ten żywiołowy do tychczas  ru ch  
w s z e c h s t ro n n ą  o p iek ą  po li tyczną  i o r g a n iz a ­
cy jną ,  dążyć  w y trw ale  do rozw oju  wszelkich 
fo rm  r a c jo n a l iza to r s tw a  i n ow a to rs tw a  w śród  
nauczycie li  I u pow szechn iać  ich osiągnięcia .

W iym  celu P re zy d iu m  ZG ZZNP zaleca:
1) W szystkim ogniwom związkow ym, a szcze­

gólnie ZOZ i MOZ, sys tem atyczn ie  s p ra w d z a ć  
p rzeb ieg  realizacji  zg łoszonych do tychczas  zo­
bowiązań.

2) Analizować i oceniać rea l izac ję  p o d j ę t y c h  
zobow iązań na posiedzen iach  prezyd iów  zw iąz­
kowych, w z a r z ą d a c h  oddziałowych i o k r ę g o ­
wych — raz  na dwa miesiące, w Zarządzie  
Głównym — raz  na kw ar ta ł ,  a w te rm in ie  do 
1 kwietn ia  b r .  dokonać  podsum ow an ia  d o ty ch ­
czas p ro w adzonego  ru c h u ,  za in ic jow anego  
p rzez  kol. Hawlickiego i p rzed łużyć  go d o  koń- 
:a  1954 r. jako  czyn d la  uczczen ia  X-lecia 
PRL.

3) Zwrócić szczególną  uw agę  wszystk im  in­
s tanc jom  związkow ym, a p rzed e  w szystk im  o d ­
działom powiatowym na fo rm y  upow szech n ia ­
nia d o b ry c h  dośw iadczeń  i pomysłów n a u c z y ­
cieli r ac jo na l iza to rów  przez:
a. uw zględn ian ie  tych dośw iadczeń  w te m a ­

tyce n a r a d  w ytw órczych  przy  ZOZ i MOZ 
o ra z  na  o d p ra w a c h  roboczych,

b. po p u la ry zo w an ie  dośw iadczeń  i pomysłów 
w akcji  odczy tów  pedagogicznych ,

c. o rgan izow an ie  szkolnych i powiatowych 
w ys taw  pomocy szko lnych ,  sp o rząd z o n y ch  
p rzez  nauczycie li ,

d. d e m o n s tro w a n ie  nowych pom ocy  n a u k o ­
wych na lekcjach  pokazow ych .

4) Oddziały powiatowe ZZNP w porozum ien iu  
z wydz. ośw ia ty  PRN spow odują ,  aby  za rów no  
p rezy d ia  r a d  n a rodow ych ,  jak  i insty tucje  
p rzem ysłow e i hand low e o ra z  zak łady  p racy ,  
d y sp o n u ją ce  odpowiednimi odpadam i,  d o s t a r ­
czały szkołom m ate r ia łów  n iezbędnych  do wy­
tw a rz a n ia  pomocy naukow ych .

| 5) P re zy d iu m  ZG ZZNP w  porozum ien iu  z
Min. Oświaty i innymi re so r tam i  dążyć  będzie 

i do zm obil izow ania  odpow iednich  ś ro d k ó w  dla 
pop ie ran ia  nauczyc ie lsk iego  ru c h u  rac jo n a l i ­
za to rsk ieg o  o ra z  p rem io w an ia  p rzodu jących  

: rac jo n a l iza to ró w  i nowatorów.
6) P rz y  wszystk ich  powiatowych instanc jach  

i związkow ych, szczególnie  w PKN i DKN, o r g a ­
nizować spo tk a n ia  nauczycie li  racjonaiizato-

| r ów i m etodyków, aby  d r o g ą  w ym iany  do­
św iadczeń  przenosić  pomysły  rac jona l iza to r-  

■ skie  i n ow ato rsk ie  do ogółu nauczycie li .
7) W porozum ien iu  z Min. Oświaty. Ins ty tu ­

tem Pedagogik i ,  CUSZ, CODKO oraz  Państwo- 
wymi Zakładami P rzem ysłu  Szkolnego powołać i 
kom isję  ocen pom ysłów nauczyc ie lsk ich  z u- i 
działem przedstaw ic ie la  ZZNP.

8) W łączyć do ru c h u  zobowiązań komitety 
! rodzicielskie ,  a szczególnie  komitety  opiekun- 
j cze, k tó r e  po p rzez  r a d y  zak ładow e w swoich 
i zak ładac h  p racy  mobilizować b ę d ą  p ra c o w n i­

ków do w spółdz ia łania  w w y tw arzan iu  potrzeb-j nych szkole pomocy naukow ych .
9) Celem pełnego w y k o rz y s ta n ia  pomocy 

naukow ych  w p r a c y  dydak tyczno-w ychow aw ­
czej szkoły  należy ożywić dział poglądowości 
w p ra s ie  pedagogiczne j ,  szczególnie  w czaso­
pism ach  p rzodm io tow ych , ponad to  w s k azan e  
jes t  pe r io d y czn e  r ed ag o w an ie  w  o k res ie  k w a r ­
ta lnym  lub pó łrocznym  sp e c ja lnego  b iu le tynu  
om aw ia jącego  now o sp o rząd z o n e  pomoce n a u ­
kowe łącznie ze w skazów kam i m etodycznym i.

10) Jednocześn ie  P re zy d iu m  ZG ZZNP poleca 
wszystk im  ins tanc jom  i ogniwom związkow ym  
otoczyć t ro sk l iw ą  op ieką  w szystk ie  inne fo rm y 
zobowiązań nauczyc ie lsk ich .

W ykonanie  powyższej  uchw ały  zleca P re z y ­
d ium  ZG ZZNP Wydziałowi Szkolno-pedagogicz­
nem u ZG ZZNP o ra z  w szystk im  okręgow ym  
i powiatowym ins tanc jom  związkow ym.

Pre zy d iu m  ZG ZZNP wzywa całe  nauczyc ie l­
stwo polskie  do pow szechnego  i ak tyw nego  
udzia łu  w ru c h u  zobow iązan iow ym  dla uczcze- 

i n ia  II Zjazdu PZPR, dla  so lidnego i k o n k r e t ­
nego w ykonan ia  pod ję tych zad ań ,  co w  p ie rw ­
szym rzędzie  św iadczyć  będzie  o pa tr io tyzm ie  
i od d an iu  sp raw ie  ludu p r a c u ją c e g o  całego 
nauczyc ie ls tw a polskiego.

P re zy d iu m  Z arzą d u  Głównego ZZNP w y raża  
p rzek o n an ie ,  że  pod ję ta  i s z e roko  rozw ijana  
inicjatywa w dziedzin ie  upog lądow ien ia  n a u c z a ­
nia, k tó ra  zna laz ła  swój w y ra z  w I Krajowej 
Naradzie  Nauczycieli  Racjonaliza torów, stanie  

| się b l iską  każd em u  nauczycie lowi i p rzyczyni  
się do podnies ienia  jakości p r a c y  dydak tyczno-  
wychow aw czej  szkoły. P re zy d iu m  Zarządu  
Głównego ZZNP żywi n iez łom ną  nadzieję ,  że 
w szystk ie  ogniwa i ins tanc je  związkow e w łączą 
się do rozw ijan ia  i upow szechn ian ia  tego szla- 

i chę tnego  rucnu .

Zaoznę od tak iego  p y tan ia  — czy pmo-
| gnam jes t d la  uaania, czy uczeń d la  pro- 
j gram  u? K toś pow iedział, że uczniow ie n ie  
I lub ią  uczyć się historii. T ak  jes t rzeczy- 
| wiście.

M am  m ożliw ość obserw ow ania tego  zta-
| w ieka w  teren ie . Po  dłuższych abserw a-
j ej ach doszedłem  do p rzekonan ia , że ućz- 
! niow ie n ie  rozum ieją h istorii, nie  mogą 
| jej zi-ozumieć w  ty m  ukła«M e, jak i każe 

realizow ać program .
N ie dość na  tym , nauczyciele n ie  lubią 

I uczyć h istorii. D am  ta k i p rzy k ład : W ubie­
głym  reku  szkolnym  znalazłem  się w 

I pew nej szkole w  czasie, gdy k ierow nik  
I przydzielał nauczycielom  różne przedm io- 
| ty. G dy doszło do  p rzydzielan ia  historii, 
okazało się, że ten  n ie  chcia ł je j uczyć 
i tam ten  też n ie  godził się — ostatecznie 

| jedna  z koleżanek, k tó ra  m niej po tra fiła  
! się b ronić, m usia ła  uczyć tego  p rzed  - 
j m iotu.
i KierowTMfk pow iedział je j tak : —  „K o- 
| leżanko, przecież h is to ria  nie jes t tek a  
I trudna. P rzeczytacie rozdział z  podręczni - 
! k a  i to  w szystko“.

D laczego h isto ria  jes t jed n ak  tru d n a?
| P rogram  jes t p rze ładow any  różnym i po- 
| jęcia  m i z zakresu  n a u k  społecznych, eko- 
I nom icnnych i innych , ta k  że uczeń —
! zw łaszcza w ikl. IV  — nie rozum iejąc p:v 
I jęć. n ie  in te resu je  się historią. Na ogół nie 
i  ciekaw i nas to, czego nie rozum iem y.

G dybyśm y cofnęli się pam ięcią  wstecz.,
I do okresu, k iedy m ieliśm y la t  dziesięć, 
j jedenaście, dw anaście, to  czy tak ie  zagad- 
j mienia jaik im perializm , w a łk a  klasow a, 
j  feudaMzm — in teresow ałyby  nas?  Na pew - 
j  no nie. Czy s tąd  w yn ika  -wniosek, żeby 
| o ty ch  zagadnien iach  n ie  m ów ić? B y n a j- 
! m niej. T rzeba ty lko  zm ienić metody.

D ruga spraw a. Czy obecne podręczni - 
i ki — a le  to  n ie  jes t ich w ina, bo program  
i jes t p ierw otny , a  podręczniki w tó rne  —
| u ła tw ia ją  p racę  dom ow ą ucznia? Czy na 
: pew no w szyscy rodzice m ogą pom óc daiec 

ku w  jego p racy  dom ow ej, w  w yjaśn ian iu  
pew nych  pojęć, pew nych defin icji?  I oto 
uczeń w  p racy  dom ow ej często zdany  jest 
n a  w łasne  siły. Te siły  są  'n iew ystarcza­
jące i  w sk u tek  tego  historii się n ie  luibi, 
bo jej się n ie  rozum ie.

N ie m iejsce tu , aby  pokazać, w  jak i spo­
sób należy rooowijać w  dzieciach pojęcia 
historyczne. Dużo m ów i się o  sy stem aty ­
zacji pojęć, o dynam izacji ty ch  pojęć. Czy 
przeciętny  nauczyciel zastanaw ia  się nad  
tym ? N adm ierny  pośpiech zm usza naszych 
kolegów  do posług iw ania  s ię  m etodą de­
dukcy jną .

Chcę też poruszyć ro lę  m apy w  naucza­
niu historii. Rozwój pojęć czasow ych — 
to zagadnienie  skom plikow ane, ta k  sam o 
ja k  roaw ój pojęć przestrzennych .

M nie się zdaje, że dopóki pojęcia czas u 
i przestrzen i m b  będą należycie wyrobio­
ne u dzieci, n au k a  historii tnie m oże s ta ­
n ąć  n a  odpow iednim  poziomie. F ak ty  h is­
toryczne m uszą być um iejscow ione w  cza­
sie i p rzestrzeni. Ale z drugiej strony 
trzeba 'pam iętać, że te  pojęcia należy 
kształtow ać już u dzieci w  »zJkole pod­
staw ow ej.

N a podstaw ie  sw oich bad ań  tw ierdzę, 
że jeszcze u m łodzieży kl. V III szw anku je  
pojm ow anie czasu d p rzestrzen i. M oje 
dość liczne badan ia  w ykazały, że ucznio­
wie m ów iąc o  przeszłości w idzą ją  oczy­
m a teraźniejszości. Jak ieś  dziw ne niepo­
rozum ienie pćwsfcaje w  ich  um ysłach. Ucz­
niow ie u jm u ją  w szystko n a  jed n e j p ła ­
szczyźnie.

Chodzi m i o to, żeby pew ne pojęcia, k tó ­
rych nie m ożna om inąć przy  in te rp re ta ­
cji z jaw isk  h istorycznych w  sposób m a rk ­
sistow ski, n a ra s ta ły  stopniow o w  um y­
słach dzieci coraz to  w yższych klas, żeby 
p rogram  u ła tw ia ł nauczan ie  poprzez r e ­
dukcję  m ate ria łu  rzeczowego, co um ożli­
w i nauczyc ie lom  stosow anie n a  p rzem ian 
m etody  indukcy jnej i dedukcyjnej.

N auczyciel „goni“ p rog ram  n ie  przygo­
tow ując należycie młodzieży. Z tych  
w szystkich absolw entów , k tó rzy  opuszcza -

ją  szkołę, nśe ¡będzie dobrych h isto ryków  
w  ścisłym  znaczeniu tego słow a. P ew ne 

j rzeczy uczeń m a p raw o  zapom nieć, a le  
| czy w olno m u zapom nieć m yśleć hdstarycz- 
j nie? C hyba nie. A w ięc tego  m yślenia 
j historycznego trzeba  go nauczyć.

N auczyciel n a  ¡lekcji w  szkole średniej 
| pow inien  tłum aczyć szereg pojęć, k tó rych  
uczniow ie -nie rozum ieją. A tym czasem  
tem a t został zaplanow any, ¡wpisany jiuż do 
dziennaika, n ie  m a czasu na uzupełnianie 
b raków  z  poprzednich  lat, -więc w  p a ru  

| słow ach w y jaśn ia  się ¡pobieżnie różne po- 
! jęcia n a  końcu lekcji. N auczyciele histo- 
I rii ś ą  w  tym  „nieszczęśliw ym “ położeniu 
| w  stosunku  do  nauczycieli innych dyscy- 
| plan, że tru d n ie j d-m upcglądow ić pew ne 
! problem y.
| W k lasach  IV i V, a naw et VI uczeń 
i przeżyw a fak ty  historyczne raczej w yo­
brażeniow o, niż rozum ie je  pojęciowo. 
D latego będzie dobrze, jeśli n ie  będziem y 
żądali od dzieci dziesięć:o- jedenasto- dw u­
nasto letn ich , aby  m yślały  kategoriam i czło­
w ieka dorosłego, pozw alając im , żeby m y­
ślały p o  dziecinnem u.

Na zakończenie jeszcze raz  podkreślam : 
n ie  m a te ria ł trz eb a  zmienić. T rzeba zm ie­
nić m etody,

ALOJZY BAB1LAS
R acibórz

(na podstaw ie s te nogram u  z k o nferencji w  FANI

M yśląc o S ta lin ie  jako  o n a jw y b it­
n iejszej postaci historii w spółczesnej 
n ie m ożna pom inąć fak tu , że by ł on 
zarazem  w ielk im  uczonym. Był nim  
nie tylko w sku tek  osobistego w kładu 
do nauki, lecz jeszclfe bardzie j dzię­
ki rozm achow i, k tóry  nadal, i możli­
wościom . k tóre  zapew nił każdej ga­
ł ę z i  w iedzy i technik i.

W kładu S ta lina  w  rozwój nauki 
nie m ożna oddzielać od wielkiego 
jego dzieła budow ania i um acnian ia  
socjalizm u. Ja k  n ik t przed nim . łą ­
czył w sobie głębokie zrozum ienie 
teo re tyka  z niezaw’odnym  m istrzo­
stw em  prak tyka . N ie był to przy­
padek. Zw ycięstw a S ta lina  zarów no 
w tw órczym  jego dziele, jak  w wielu 
w alkach  przeciw  siłom , k tóre  w yda­
w ały się p rzew ażające, w ynikały  
w łaśn ie  z tego. że pojm ow ał naukę 
m arksizm u jako  tw órczą siłę. C zer­
piąc z m arksizm u i stosu jąc  m ar­
ksizm  S ta lin  dalej go jeszcze roz­
w inął. Dziś stoi i stać będzie po 
w szystk ie czasy obok M arksa, E ngel­
sa i L enina jako  jeden  z w ielkich 
tw órców , k tórzy  kształtow ali m yśli 
i społeczeństw a w na jbardz ie j k ry ­
tycznym  okresie ew olucji ludzkości. 
K ażdy z nich m iał do spełnienia 
w su 'ym  życiu przełom ow e zadanie 
M arks i Engels doszli do w ykrycia 
isto ty  w'yzysku kapitalistycznego 
i stw orzyli socjalizm  naukow y 
w okresie, gdy panow anie k ap ita li­
zm u w ydaw ało  się n ienaruszalne; 
stw orzyli m etodę m ateria lizm u  d ia ­
lektycznego zupełnie n ieznaną spo­
łecznej m yśli tego okresu. W yłania­
jące j się now ej k lasie  robotniczej 
m u ś e li  uśw iadom ić je j siłę i jej 
przeznacz.enie. Lenin pierw szy doko­
nał przełom u i. dzięki utw orzeniu 
p artii kom unistycznej now ego typu. 
doprow adził drogą rew olucji do zbu­
dow ania pierw szego państw a socja­
listycznego. Doczekał się jednak  ty l­
ko jego zw ycięstw a nad pierw szym  
ptak iem  Wrogów. Z adanie p rzeobra­
żenia zacofanego, na wpół zniszczo­
nego k ra ju  w Wielką i kw itnącą  po­
tęgę przem ysłow ą I m ilita rną , zada­
nie w ykazania, że socjalizm  mimo 
w szystkich przesileń  w ypływ ających 
z trudności w ew nętrznych  i a taków  
zew nętrznych w ytrzym a próbę ży­
cia. w'ziął na siebie S ta lin . Zw y­
cięstw o jego u trw a liła  h istoria.

A choć k ierow ała  tym  jego ręka  
i jego n iezachw iane dążenie do ce­
lu. będące dla w szystkich oparciem  
— dokonanie tych przem ian byłe 
dziełem  m ilionów  mężczyzn i kobiet 
na tchn ionych  tą  sam ą wolą i tymi 
sam ym i ideałam i. P raw dziw a w iel­
kość S ta lina  jako  wodza polegała na 
zadziw iającym  łączeniu głęboko nau­
kow ego ujęcia w szystkich prob le­
m ów  ze zdolnością odczuw ania i

| w ypow iadania  sw ych m yśli w  pro- 
| stych i bezpośrednich ludzkich sło- 
| W'ach. M yśl teoretyczna szła u nie- 
l go zaw'sze w' parze z w yraźną  dy- 
j rek tyw ą działania. H um anizm  nie 
| pozw alał nigdy na dok trynerstw a.

S tud iu jąc  dzieła S ta lin a  należy 
naw iązyw ać do ak tualnych  dla da- 

| nego okresu  zagadnień politycznych,
; społecznych i ekonom icznych, k tóre 
| spow odow ały ich nap isan ie  i k tóre  
i z kolei są w  tych dziełach naśw ie- 
| tlane. S ta lin  uchodził w  swTej m ło­

dości za m arksis tę  „p rak ty k a“, co 
było zw iązane w dużej m ierze z 
faktem , że jego osiągnięcia w  pracy 
rew olucyjnej w ypływ ały  z szerokie­
go i grun tow nego  oczytania. Ilość 

i dziel ekonom icznych i filozoficznych.
: opanow anych przed 60 la ty  przez 
! tego s tuden ta  z dalek iej i zacofanej 
| G ruzji, może dziś zaw stydzić stu - 
I dentów  z najw iększych ognisk kul- 
1 tury. Dzieła te  obejm ow ały tak  różne 

prace, jak  D arw ina: „O pochodzeniu 
człow ieka“, L yelia : „D aw ność czło- 

i w ieka“, książki A dam a S m itha  i Da- 
! w ida R icardo z zakresu  ekonom ii 
| politycznej, V ictora H ugo: „P racow - 
| nicy m orza“, T hackeraya: „Zwiercda- 
; dlo próżności“, Buokle‘a: „H istoria 
I cyw ilizacji A nglii“, M endelejew a: 
j „C hem ia“, Spinozy: „E tyka“ i k la- 
! sycz.ne dzieła Szekspira, Schil- 
i lera  1 Tołstoja. Ju ż  w  sem ina- 
! rium  w Tyflisie, jak  o tym  

św iadczą pism a z najw cześniejszego 
okresu jego życia. S ta lin  uchwrycił 
istotę naukow ego ch a rak te ru  m a r­
ksizmu. P rzekonał się, że nie była 
to narzucona koncepcja, lecz odkry ­
cie ob iektyw nych praw' rządzących 
przyrodą i społeczeństw em . Takiego 
pojm ow ania p raw  nauki nie w y­
rzekł się nigdy. Dal tem u n a jp e łn ie j­
szy w yraz w osta tn im  sw ym  w iel­
kim w kładzie  do nauki m arksizm u.

| W' p racy „Ekonom iczne problem y i 
i socjalizm u w  Z SR R “. Na w stępie j 
j stw ierdza kategorycznie:

„M arksizm  pojm uje p raw a nauki 
— w szystko jedno, czy chodzi o p ra- i 
w a przyrodoznaw stw a, czy też o j 
p raw a ekonom ii politycznej — jako  ; 
odbicie ob iek tyw nych  procesów' do- 
konujących się n iezależnie od w oli i 
ludzi. L udzie m ogą odkryć te p ra - i 
wa, poznać je, zbadać, uw zględniać j 
w sw oich działan iach , w ykorzystać 
w in teresie  społeczeństw a, nie mogą i 
jednak  zm ienić ich ani znieść. Tym 
bardziej nie m ogą oni sform ow ać 
lub tw orzyć now'ych p raw  nau k i“. 
(J. W. S ta lin : „Ekonom iczne p rob le­
m y socjalizm u w  ZSRR “, W arszaw a 
1952. str. 6).

Chociaż S ta lin  nie był zaw odowo 
zw iązany z nauką, poza k ilkum ie­
sięcznym  okresem  prac w  obserw a­
to rium  w Tyflisie w  młodości, za-

chow ał jed n ak  żyw'e i p raktyczne 
zain teresow anie postępam i wiedzy.

| Jego ocena potrzeb i trudności n au ­
ki m iała  decydujące znaczenie dla 

| w ielkiego rozkw itu  i przeobrażeń 
| nauki w  Zw iązku Radzieckim .

Rozdział: „O m ateria lizm ie  d ia lek ­
tycznym “, k tó ry  S ta lin  w łączył do 
„H istorii W K P(b)“, jes t na jp ięk n ie j- 

! szym  przyk ładem  skali zrozum ienie 
| i um iejętności w ykładu, k tó re  w y- 
[ kazał po raz p ierw szy w  pracy:
1 „A narchizm  i socjalizm “ przed 46 la ­
ty. Wyłożył w  nim  w sposób prosty i 
logiczny poglądy na rozwój św iata  
i społeczeństw a, k tóre  — często nie 

i  dość jasno  w yrażone — znajdyw ano 
I rozsiane w pism ach M arksa, Engeł- 
; sa i L enina. P ro s to ta  w ykładu  jest 
j zdum iew ająca. U jm uje  on w k ró t- 
I kich slow'ach poglądy i sform uło- 
! w 'ania godne w ielokrotnego czyta- 
j  nia, z k tórych m ożna w yciągnąć no- 
i we idee i p rak tyczne zastosow ania. 

Szczególnie o lśniew ające są uw agi 
! nad  n au k ą  o rozw oju społeczeństw a,
| k tóra  „m im o że zjaw iska  życia spo­

łecznego są tak  złożone, może się 
I stać  rów nie ścisłą nauką, jak  na 
; p rzykład  biologia, nau k ą  zdolną wy- 
| korzystać p raw a rozw oju społeczeri- 
j stw a w zastosow aniu  prak tycznym “.
| (J. S ta lin : „Z agadnienia leninizm u“, 

W arszaw a 1951, str. 683). Z n a jd u je ­
my tu w ięc m yśl, k tó rą  następn ie  
rozw inął S ta lin  w pracy: „M arksizm  

i a zagadnien ia  językoznaw stw a“, o 
j istocie nadbudow y ideologicznej 

i znaczeniu  idei społecznych:
„Nowe idee i teor ie  społeczne po ­

w sta ją  dopiero wówczas, k iedy rozwój 
m ater ia lnego życia społeczeństwa po ­
stawił już przed n im  nowe zadania.  
Aie skoro te  nowe idee i teorie  spo­
łeczne już powsta ły, s ta ją  się one wiel­
ką  potęgą,  u ła tw ia jącą  rozwiązywanie 
now ych zadań w ysunię tych przez roz­
wój m ater ia lnego życia społeczeństwa, 
u ła tw ia jącą  posuwanie się społeczeń­
s tw a n ap rzód“.

S tosu jąc  gen ialn ie  m arksizm , S ta ­
lin sta le  zachow uje dynam iczną kon- ! 
cepcję rozw oju przyrody i spoleczeń- i 
stw a. O bserw ow ał i u fn ie  w ierzył 
w  zw ycięstw o rosnących i upadek j 
rozkładających się sił spoleczeń- ! 
stw a bez w zględu na  to, jak a  była 
ich pozorna siła w  tym  czasie. J e s z - ! 
cze w  1906 ro k u  p isa ł:

„To co w ty c iu  rodzi się 1 z dnia 
na  dzień rośnie, je s t  nie do pokona- j 
nia,  pow strzym ać jego posuwanie się I 
naprzód jes t  niemożliwością^ Czyli jeśli 
na  przyk ład  w życiu rodzi się proleta-  1 
r ia t  jako  k lasa  i rośnie  z dnia  n a  dzień, i
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I to choćby dzisiaj by ł  on nie wiedzieć
jak  słaby i nieliczny, osta tecznie jed-
nak  zwycięży“ .

To głębokie p rzekonanie, mocno 
; oparte  o w iedzę, pomogło S talinow i 
j  do przezw yciężenia kolejnych nie- 
| bezpieczeństw  bez za łam an ia  się.

Ten w ykład m arksizm u jest tylko 
| zarodkiem , do którego S ta lin  dodał 

swój w łasny w kład, w  p rak tyce  i 
teorii. W kład jego najw iększy, zna­
m ienny zarów no d la  człow ieka, jak 

i dla fak tu  stw orzen ia  socjalizm u w 
i  jednym  k ra ju , m ożna u jąć w  dwóch 

słow ach — uczyć się od ludu. Z dol­
ność S ta lina  do uczenia się była 
ta jem nicą  jego pow odzenia w  akcji, 

j  Rozpoczęło się to  w raz z jego pierw - 
| szymi przeżyciam i politycznym i.

„M oimi p ierw szym i nauczycielam i 
i byli robotnicy tyfliscy“ (J. W. S ta - 
! lin: „D zieła“, t. V III, W arszaw a 1950.
I str. 182) powie, i tak  już było do 
I końca, jak  w ykazu ją  „Ekonom iczne 
i problem y socjalizm u w ZSRR “. Oto 
I podstaw a jego słynnego porów nania 

bolszew ików  do m itologicznego gi­
gan ta  A nteusza, k tó ry  był silny tyl- 

; ko w tedy, kiedy opierał się nogami 
o m atkę-ziem ię. „T ak sam o jak  A n- 

: teusz są oni silni tym , że u trzym ują  
łączność ze sw ą m acierzą, z m asam i, 
k tóre  ich zrodziły, w ykarm iły  i w y­
chow ały“. („K ró tk i ku rs W K P(b)“, 
W arszaw a 1950, str. 410).

To głębokie uczucie dla całego n a ­
rodu i d la  poszczególnych jedno­
stek  daw ało  S talinow i pew ność po­
ciągnięć zarów no w  dobrych, ja k  i 
złych czasach. Było ono podstaw ą 
jego sądu utrzym ującego  rów now agę 
pomiędzy dok tryneram i, którzy  p ra ­
gnęli iść naprzód bez w zględu na 
okoliczności, i ostrożnym i kon iunk ­
tura listam i, pragnącym i dotrzym ać 
kroku  ty lko  osta tn im  szeregom . S ta ­
lin  w ykazuje  to  na jlep ie j w  prze­
łom ow ym  a rty k u le  w  „P raw dzie“ i 
z 2 m arca 1930 roku  pt.: „Z aw rót gło- I 
w y od sukcesów “, w którym  w sa ­
m ą porę pow strzym ał nieodpow ie­
dzialne tendencje  do przyspieszenia 
tem pa kolektyw izacji.

W ielka podw ójna przem iana, in ­
dustria lizac ja  dokonana przez P lan

P ięcio letn i I stw orzenie gospodarstw
kolektyw nych, jes t na jtrw alszym  
pom nikiem  S ta lin a ; chociaż dzieło 
to w ym agało głębokich studiów  eko­
nom icznych i technicznych oraz n ie­
zachw ianej stanow czości w  w yko­
nyw aniu  zam ierzenia, było ono m o­
żliwe ty lko  jak o  w yraz  ak tyw nej 
w oli ogrom nej w iększości narodów  

j Z w iązku Radzieckiego, 
i Ja k  podkreślał w  sw ym  osta tn im  
: dziele, p raw a  rozw oju społecznego 
| są ob iek tyw ne: nie m ożna ich na- 
| rzucać, trzeba  je  odkryć; a w  toku 
j odkryw an ia  ich zachodzi zawsze 
j  możliw ość odsłonięcia czegoś now e­

go i nieprzew idzianego. P rzeobraża- 
J nie kap ita lizm u  w socjalizm , prze­

obrażenie socjalizm u w  kom unizm  
! dostarcza w ielu , zarów no dobrych 

jak  złych, niespodzianek. G eniusz 
S ta lina  odkryw ał i o taczał opieką 

j te  pełne znaczenia przejaw y. P rzy- 
| chodziło m u to tym  ła tw ie j, że m iał 

zdolność oceniania i o taczan ia  opie- 
; k ą  osiągnięć jednostek , że u m ia ł w y- 
I ciągać z nich nauki.

N ajbardzie j uderzającym  p rzy k ła ­
dem  tego było natychm iastow e oce­
nienie przez S ta lina  osiągnięć S ta- 

- chanow a i zrozum ienie, że je s t to 
| ktoś, k to  nie tylko p racu je  . w ydaj- 
| n ie j i z w iększym  zapałem , lecz 
| k toś z szeregów  klasy  robotniczej,
| kto  opanow ał now oczesną technikę 
| naukow ą i je s t zdolny do zw iązania 
| je j z p rak tyką .

„R ozpraw ia *1. o nauc* . Mówi *ię, 
że dane naukow e, dane podręczników  

i i in s tru k c ji  tech n iczn y ch  przeczą żą­
dan iom  stachanow ców  co do now ych, 
w yższych no rm  techn icznych . A ie o 
ja k ie j nau ce  tu  m ow a? D ane naukow e 
zaw sze spraw dzano w p rak ty ce , na  
podstaw ie dośw iadczenia. N auka, k tó ­
ra  zerw ała łączność z p ra k ty k ą , z do ­
św iadczeniem  — cóż to  za nauk a?  G dy­
by  n a u k a  by ła  tak a , ja k  ją  p rzed sta ­
w ia ją  n iek tó rzy  nasi k onserw atyw ni 
tow arzysze, to  daw no p rzesta łaby  
istn ieć d la  ludzkości. N auka dlatego 
w łaśnie nazyw a się n au k a , że nie 
u znaje  fetyszów , nie boi się  podnieść 
ręk i n a  to , co się przeżyło, co jes t 
s ta re , 1 że czu jn ie  p rzy słu ch u je  się ¿ lo ­
sowi dośw iadczenia, p ra k ty k i“ . (J. W. 
S talin : Z agadnien ia  lenin izm u, W arsza­
w a 1951, Str. 633, 634).

T ek  ocenił S ta lin  w yn ik  rew olu ­
cyjnego dzia łan ia  w szystk ich  ludzi 
p racy, -wnoszących sw ój w k ład  do 
nauki, n ie  zaś w ykorzystu jących  ją  
tylko.

O dkrycie nieograniczonego now e­
go źródła postępu nauk i i techniki, 
pozostającego dotychczas w ukryciu  j 
i s ta ran n ie  tłum ionego przez po- j 
p rzednie  ustro je , n a  d łuższą m etę  I

okaże się najw iększym , oczyw istym  
dobrodziejstw em  socjalizm u. S ta lin  
w idział dobrze,1 jak  dalece jes t po­
trzebne to row anie drogi do następ ­
nego e tapu , do p rzejścia  do kom u­
nizm u. Pociągało ono za sobą oba- 

j lenie zasadniczej różnicy m iędzy 
| p racą  um ysłow ą a fizyczną:

„T rzeba, po tn e e le , osiągnąć tak i po­
ziom  k u ltu ry  społeczeństw a, k tó ry  za ­
pew niłby  w szystk im  członkom  społe­
czeństw a w szechstronny  rozw ój ich 
zdolności fizycznych i um ysłow ych, 
ażeby  członkow ie społeczeństw a m ieli 
m ożność u zyskan ia  tak iego  w ykszta ł­
cenia . k tó re  pozw oliłoby im  stać się 
ak tyw nym i działaczam i rozw oju  spo­
łecznego“ ... (J. w .  S talin : E konom icz­
ne  p rob lem y  socjalizm u w  ZSRR, W ar­
szaw a 1952, Str. 74, 75).

To w ym agałoby sam o przez, się 
skrócenia dn ia  p racy  do sześciu, a 
n aw et pięciu godzin.

„T rzeb a  dale j, w ty m  celu  ■Wprowa­
dzić pow szechny obow iązek n auczan ia  
politechnicznego, co n iezbędne je s t po 
to , by  członkow ie społeczeństw a m ieli 
m ożność sw obodnego w yboru  zaw odu, 
a  nie by li p rzykuci n a O a łe  życie do 
jak iegoś jednego  zaw odu“, (Tam że, 
s tr . 75).

T en postęp, m ożliw y ty lko  w  so­
cjalizm ie, doprow adzi z kolei do n ie ­
uniknionego i szybkiego jego zw y­
cięstw a. W pełni w ykształcony naród  
jes t potęgą rów now ażną bilionom  
bom b atom ow ych, a działa  k o n stru k ­
tyw nie, n ie destrukcy jn ie . Ju ż  2 la ­
ta  tem u Z w iązek R adziecki w ypusz­
czał w ięcej zaw odowo w ykształco­
nych mężczyzn i kobiet niż S tany  
Zjednoczone i ta  dysp roporcja  bę­
dzie trw ać  ta k  długo, ja k  długo bę­
dzie trw a ł u stró j kapitalistyczny, 
a w yższe nauczan ie  będzie stanow ić 
środek zapew nien ia  przew agi jed ­
nej klasy.

P raw dziw ą w ielkość S ta lin a  w idać 
przede w szystk im  w  tym , ja k  po­
tra fił on u trzym ać czynną rów now a­
gę pom iędzy e lem en tam i m a te ria l­
nym i a e lem entam i ludzkim i w  roz­
w ija jącym  się społeczeństw ie. N ikt 
lepiej n ie rozum iał, n ik t nie pojm o­
w ał szerzej tw órczego m echańizm u 
w spółczesnego przem ysłu, potrzeby 
surow ców , potrzeby techn ik i 1 sto­
sow ania zdobyczy nauki.

N igdy jed n ak  n ie  u legał hipnozie 
n ieludzkiej w iary  w  m aszynę czy 
w  in n ą  form ę technokracji. I d la ­
tego, ja k  to w ykazu je  dyskusja  o 
problem ach ekonom icznych, odno&ił 
się z  najw yższym  sarkazm em  do 
m yślących w  tak i sposób ludzi. 
Zawsze na  p ierw szym  p lan ie  staw iał 
człow ieka; „ludzie p rod u k u ją  nie d la  
produkcji, lecz d la  zaspokojenia 
sw ych potrzeb... p rodukcja  oderw ą- I 
na od zaspokojenia potrzeb społe- j 
czeństw a podupada i g in ie“. (J. W. ; 
S ta lin : „Ekonom iczne problem y s o - !

’ c jalizm u w  ZSRR“, W arszaw a 1952, 
i str. 83).
| T roska S ta lin a  o m ężczyzn 1 ko- 
| b iety  znalazła rów nież w yraz w sta- 
j ran iach  o zapew nienie rozw oju uci- 
| śnionych ludów  i narodow ości, któ- 
| re, ja k  dobrze w iedział z w łasnego 
i dośw iadczenia, były dalekie od za- 
| cofania, a n aw et posiadały  stosun- 
i kowo w iększe możliw ości niż naro- 
I dy o ta k  zw anej wyższej cyw ilizacji, 
j Stalinow skie  rozw iązanie kw estii
| narodow ej spow odowało trw a ły
I przełom  na  całym  świecie. B yła to 
, nauka, z k tó re j skorzystały  n ie ty l- 
| ko repub lik i Zw iązku Radzieckiego, 
j ale z k tó rych  korzysta w iele naro- 
| dów Azji, Z k tórych będą korzystać 
, w  swoim czasie w szystk ie narody.

R ów nież W te j dziedzinie S ta lin  
j w niósł swój na jbardzie j bezpośredni 

w kład do nauki o społeczeństw ie. Je­
go p raca : „M arksizm  u zagadnienia  

j językoznaw stw a“ jes t czym ś znacz­
nie w ięcej niż ty tu ł w skazu je; jest 
to objecie m yślą  m arksis tow ską ca­
łości życia społecznego i k u ltu ra l­
nego, przede w szystk im  dzięki szcze­
gólnie jasnem u rozróżnieniu m iędzy 
ideologiczną nadbudow ą, ograniczo­
ną  do pew nego okresu  i służącą 
jednej klasie, a pow szechnym i środ­
kam i służącym i człow iekowi, jak  
język i m ate ria ln e  środki produkcji, 
k tó re  bez w zględu na  ich pochodze­
nie służą rów nie dobrze starem u, 
ja k  now em u ustro jow i klasow em u.

..... 2 a d n a  n a u k a  n ie  może rozw ijać
się i p rosperow ać b e i  w alki poglądów , 
be* wolności k ry ty k i. Jed n ak że  ta  po­
w szechnie uznan a  reg u ia  b y ła  w spo­
sób n a jb a rd z ie j bezcerem onialny  igno­
rowana i lekceważona. P ow sta ia  zam ­
knięta grupa n ieom ylnych k ierow ni­
ków , która, zabezpieczyw szy się przed  
wszelką m ożliwą k ry ty k ą , zaczęła za­
chowywać się w' sposób sam ow olny 
1 wareholski“. (J. W. Stalin : M arksizm  
a  zagadnienia językoznaw stw a, W ar­
szaw a 1950, s tr . 28).
Dziś se tk i m ilionów  mężczyzn, ko­

b ie t i dzieci w cie la ją  w życie jego 
m yśl i p rzyk ład ; sta ły  się one nie­
odłączną częścią w ielk ich  tradyc ji 
ludzkości. I pozostaną, bez w zględu 
na w ielk ie  zm iany, jak ie  zajść mo­
gą w  ciągu najbliższych p a ru  la t; 
a zm iany te, do k tórych  S ta lin  dą­
żył i k tó re  pow itałby  z radością, 
będą ogrom ne. Idee M arksa były i 
pozostaną zaw sze żywe, ale S ta lin  
nadał im  niezapom niany  b lask  i si­
łę. M ów iąc słow am i, k tó re  S ta lin  
cy tow ał ź dzieł filozofa greckiego, 
H erak lita : „Św iat je s t jeden, nie zo­
sta ł stw orzony an i przez żadnego 
z bogów, an i przez żadnego z ludzi, 
lecz był, jes t i będzie w iecznie ży­
w ym  ogniem “... („H istoria W K P(b”)“ 
W arszaw a 1950, str. 126, 127).

*) F ra g m e n ty  a r ty k u łu  ks iążk i  J. D. 
Bernal  „N auka  w  służbie poko ju" .  W ar­
sz aw a 1943, P ańs tw ow e W ydaw nic tw * 
Naukowa,
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Z Krajowej Narady Nauczyci Racjonalizatorów
Nasze wycieczki w  przyszłość

techniczne na najb liższe dziesiątk i lat. 
D zisiaj, we w szystk ich  w iększych m iastach 
są tram w aje  po ruszane elektrycznością po­
b ie ran ą  z lin ii napow ietrznych . W iemy, że 
lin ie  te  niszczą się, szpecą 
O ile w ygodniejsze byłoby

HCIAŁBYM  omówić zagadnien ie  w y- 
tw arzan la  pomocy naukow ych  w  p la ­

ców kach w ychow ania pozaszkolnego. J e ­
żeli szkoła u zb ra ja  ucznia w  niezbędny 
zasób w iadom ości, da je  m u określoną su ­
m ę wiedzy, z k tó rą  dziecko m a kroczyć 
dalej i zdobyw ać now y zawód, to  m łodzie­
żowy dom k u ltu ry  pom aga tem u m łodem u 
obyw atelow i zdecydow ać się na zasadn i­
czy k rok  w  życiu — na w ybór odpow ied­
niego zawodu.

My, p racow nicy m łodzieżow ych domów 
ku ltu ry , chcem y pokazać m łodzieży nie 
ty lko abecadło  w spółczesnej technik i, a le 
chcem y ją  do techn ik i zapalić, pokazać, iż 
człowiek przez to, że zdobyw a uporczyw ie 
■wiedzę, że poznaje p raw a  fizyczne i m ate ­
m atyczne. że poznaje  z jaw iska p rzyrody  j tw L ^dŻ ącą^^P m ykład*ży łow y  n a s im ą fm i 
-  s ta je  się panem  i p rzeobrazicielem  przy- j , ę  o d p o w i e d ź . G d y  w  p r a c o w n l  . ^ j a i n i a .

| łem  gościom działan ie  g enera to ra  prądów  
w ysokiej częstotliw ości i pow iedziałem .

Ju les  V erne p rzepow iadał w span ia łe  I e lek troakustycznej. P ierze ona sam a 1 n ie 
w ynalazk i na  200 la t naprzód, ja  dzisiaj j drze bielizny. D zieje się to  w  ten  sposób, 
obaw iałbym  się przepow iadać osiągnięcia i że m em brana jes t pobudzana do drgania

za pom ocą elektrom agnesu. Jeżeli um ie­
ścim y to  u rządzenie  w  w odzie to  m em ­
b rana  zacznie d rgać z tak ą  sam ą często tli­
wością i będzie udzielała d rg ań  cząstecz- 

m iasto  itd. j kom  wody. Ten w łaśn ie  ruch  w ody pierze 
,w yłapyw a- j bieliznę. Przem ysł nasz już w kró tce  p rzy -

n ie“ energ ii p rądów  w ysokiej częstotliw o- ; s tąp i do produkcji udoskonalonego m ode- 
j śoi p rzekazyw anej bezpośrednio np. pod j lu podobnej p ra lk i elek troakustycznej.
| jezdnią. W zw iązku R adzieckim  opracow a- j J a k  w idzim y, n ie  jest to  fan taz ja  dn ia  ju - 
no już ta k ą  m etodę. j trzejszego, a le  eskperym en t dn ia  dzisiej-

R ozm aw iałem  k iedyś z tow arzyszam i ! szeS°; P ran ie  tek ie  Przeprow adziłem  już 
z M inisterstw a O św iaty  i poruszyliśm y
w tedy  p rob lem : czy m ożna uczniów  kl. V 
zapoznaw ać z e lem entam i rad ioam ato r- 
stw a i rad io techn ik i. D ałem  odpowiedź

rody. Jeżeli dziecko p o tra fi poznane w 
szkole p raw a w iązać z p rak ty k ą , to  p rzy ­
czynia się to  bardzo do ug ru n to w an ia  je­
go wiedzy. I w tym  w łaśnie, w  w iązaniu  
wiedzy z p rak ty k ą , w idzim y w ielk ie  za­
dania placów ek pozaszkolnych — zad a­
nia MDK.

7, uznaniem  odnoszę się do p racy  kol. 
Antoniego Kusego z w oj. rzeszowskiego, 
k tó ry  w ykonał gen era to r p rądów  w yso­
kiej częstotliw ości. A le m uszę pow iedzieć, 
że p rzyrząd tak i może być w ykonany 
0 w iele prościej i  z m niejszym  o połowę 
nak ładem  środków , a  rów nocześnie n ie 
zm niejszy się jego w artość  techniczna. Ja  
"właśnie w ykonałem  tak i generator. W yda­
lę m i się, że pomoc naukow a pow inna być, 
oczywiście, dok ładna, a le  zarazem  i  p ro ­
sta, i ła tw a  do  w ykonania .

Mój skrom ny  przy rząd  unaocznia za­
gadnienie bezprzew odow ego przekazyw a­
nia prądów  w ysokiej częstotliw ości. J a k  
w iadomo, p rądy  w ysokiej częstotliw ości 
w  dzisiejszej technice odgryw ają  n iezm ier­
n ie  w ażną rolę. Jeżeli n aw et n ie  obserw u­
jem y tego jeszcze w  życiu  codziennym , 
trzeba, aby  młodzież zrozum iała ich p ra k ­
tyczną w artość i  możliw ości zastosow ania 
w przyszłości.

„Oto siła napędow a tran sp o rtu  przyszło­
ści“, obok m nie s tan ą ł chłopiec z I I I  kl. 
i dodał: „bo energ ia  w ysokiej częstotliw ości 
będzie się rozchodzić pod z iem ią“. Z apy­
ta łem  go, skąd  w ie o tym , a  on odpow ie­
dział, że był na  w ieczorze ciekaw ej tech ­
niki. A w ięc naw et dzieciak z II I  klasy  
reagow ał em ocjonalnie na  to, oo ob jaśn ia­
łem  n a  tablicy . I  dziecko może być porw a­
ne  ro m an ty k ą  techn ik i przyszłości.

D laczego za trzym ałem  się na  tym  frag ­
m encie? Bo chcę pow iedzieć, że w ycho­
w ać dziecko, to  znaczy rów nież uczynić 
je  św iadom ym  tw órcą  naszej przyszłości. 
Jeżeli dziś jeszcze roeb ija  się zm arznięty  
gruz  na  naszych budow ach siłą  m echanicz­
ną, to  w  n ied ług iej przyszłości energia 
w ysokiej częstotliw ości u ła tw i nam  tę 
pracę, gdyż będzie służyła  do rozgrzew a­
n ia  ziemi.

Chcę się zatrzym ać n ad  jed n ą  pom ocą 
naukow ą, k tó ra  n ie  ty lko  sięga w  p rzy ­
szłość, budząc fan taz ję  techniczną, a le 
k tó ra  w iąże za in teresow an ie  techniczne 
m łodzieży z p ra k ty k ą  dn ia  dzisiejszego. 
T en p rzy k ład  specja ln ie  za in te resu je  k o ­
leżanki. M am  tu  ta k i p rym ityw ny , w y ­
tw orzony w  naszym  M D K  m odel p ra lk i

w  obecności koleżanek, kolegów  i ich m ał- 
j żonek. Również rodzice razem  z dziećmi 
I przychodzą do nas oglądać p ra lk ę  i za- 
I p a ła ją  się do budow y tak iego  urządzenia 
| u siebie w  dom u.
| Czym różni się techn ika  socjalistyczna 
od technik i bu rżuazy jnej?  Również tym , 
że nasz ustró j g w aran tu je  robotnikow i 
bezpieczeństw o i h ig ienę pracy. T u w ła­
śnie m am  tak ie  u rządzenie  autom atyczne 
chroniące robotn ika od w ypadków . Na 
czym ono polega? Je s t to  po p rostu  foto­
kom órka. Jeżeli przegrodzę ręką  drogę 
prom ieniom  św ietlnym  skierow anym  ku 
niebezpiecznej m aszynie zostaje ona au to­
m atycznie w yłączona, zablokow ana. D opie­
ro  gdy cofnę ręk ę  z niebezpiecznego m iej- 

) sca, m aszyna ruszy ponownie.
To są w łaśnie te  pomoce, k tó re  u k azu ją  

nam  rom an tykę  technik i. T echnika so­
cjalistyczna służy najszerszym  m asom  lu ­
dow ym  i to  pow inniśm y ukazyw ać m ło­
dzieży w  p racow niach  MDK.

W ITOLD KOZAK
W rocław

Lalki, pacynki, kukiełki
\X 7 ’ ZA K ŁAD ZIE naszym  —* w  L iceum  
'  * dla W ychow aw czyń P rzedszkoli w 

Szczytnie — już od 4 la t is tn ie je  te a tr  k u ­
kiełkow y (zgodnie z p rogram em  w ycho­
w aw czym  przedszkoli). T ea tr  te n  rozw ija 
się z roku  n a  rok, ulepsza sw oje m etody 
pracy, jakość la lek  i jakość przedstaw ień. 
Zespół nasz uw aża, że te a tr  d la dzieci jest 
n ie  ty lko  k u ltu ra ln ą  rozryw ką. K ażdy 
z nas wie, że posiada on w ielką siłę  w y­
chow aw czą, d latego  n ik t n ie ża łu je  tru d u  
dla je j pom nażania. G dy chcem y dzieciom  
Przedszkolnym  w ytłum aczyć trudne , a b ­
strakcy jne  pojęcie, czynim y to  także  za 
Pomocą lalek. W ten  sposób np. dzieci do ­
w iedziały się, ikto to  jes t ku łak .

Przyw ieźliśm y n aw et n a  zjazd w łaśnie 
tego ku łaka, stoi, tam  na  podłodze, z b a ­
tem  w  ręku  i złości się na  jadące  do wsi 
trak to ry .

M ów iłam  o popraw ian iu  się z ro k u  na
r °k  jakości p rodukc ji la lek  i poziom u 
Przedstaw ień. P opraw a ta  następ u je  dzię­
ki is tn iejącym  i rozw ija jącym  się w  na- 
®zym zakładzie pracow niom . P racow nie 
techniczna i m odelarska  kuk ie łek  uzupeł­
n i ą  się w zajem nie. W m odelarn i m ożna 
obejrzeć całą h is to rię  naszej szczytniań- 
skiej kukiełk i. Rozpoczęliśm y od w ielk ie­
go p rym ityw u—- od la lk i na  p a ty k u  i n ie ­
poradnej pacynki, a te raz  m am y już tro ­
chę lalek, z k tórym i n ie pow stydziliśm y 
S1? w ystępow ać n a  trzech kolejnych okrę­
gowych im prezach now orocznych!
. Bardzo cenim y sobie tę  w ielką pomóc, 
lak ą  jes t w  naszej p racy , w ychow aczej 
,,zywa“ la lka  — la lka , k tó ra  uczy mówić 
i śpiew ać polskie p iosenki na  ziem iach 
odzyskanych — uczy w ierszy m ałą  Hildę, 
k tó ra  jeszcze nie um ie „ r“ w ym aw iać. J e ­
steśm y p ion ieram i te a tru  kukiełkow ego 
^  naszym  w ojew ództw ie olsztyńskim . 
Więc żeby nie być w rozw oju tego ruchu 
kukiełkow ego odosobnionym , żeby nie ro­
bić błędów, k o n tak tu jem y  się sta le  ze 
znaw cam i w tej dziedzinie O statn io  na 
kursie w Poznaniu  w iele zebrałam  d o ­
św iadczeń na  tem at la lek  typu  jaw aj- 
skiego.

P rodukcja  w naszej pracow ni technicz- 
Pei zaczęła się skrom nie od reperacji za­
bawek. k lóre  przyw ożono do nas z p rzed­
szkoli. W iele zepsutych zabaw ek i pomocy 
naukow ych przyw oziły nam  z te ren u  n a ­
sze absolw entki. W krótce jednak  ten  ruch 
P rodukcyjny zaczął nas niepokoić. O ba­
w ialiśm y się, że możem y w paść w ciasny 
Praktycyzm , w w yzysk darm ow ej siły 
loboczei. W porozum ieniu  z In s ty tu tem  
t sdagogiki w W arszaw ie zaczęliśm y ina- 
czej ustaw iać zajęcia w pracow ni tech - 
bieżnej. Częściej zaczął przychodzić do 
Pracow ni fizyk, by tłum aczyć młodzieży 
np. zasady ruchu w ierta rek  elektrycznych. 
Lepiej w ykorzystaliśm y pomoc naukow ą 
nauczyciela rysunków  i in s tru k to ra -s to la - 
rza. W zajęciach pracow ni technicznej — 
® muszę powiedzieć że p racow nia ta  jest 
bardzo dobrze w yposażona — bierze udział 
ndodzież w yróżniająca sie nauką, za in te­
resow aniem  i ’zdolnościam i. U czennice n a - 
sze ogrom nie garną  się do te j p racy  — 
lctl p raw dziw ą am bicją  je s t uczestn icze­
nie w zajęciach pracow ni.

ę a ż d a  abso lw entka opuszczając liceum  
®i°,s â .ie w ypraw kę, na k tó ra  sk łada się 

2 krzesła, etażerka, paraw an , a prze-
_ w szystkim  leżak. Robi to  w szystko sa­

ma w edług w skazów ek in s tru k to ra  w cią- 
3 la t swojego pobytu  w liceum . Są to 

meczy sk ładane z listew , a potem  m onto ­
w ane na śruby. K ażdą z abso lw entek  w y­
posaża się rów nież w lalki-pacynki, 
!v fra °.na zw ierzęta szyte z 

upadków  oraz inne zabaw ki.
W stają w  naszej pracow ni 
ak ie  w yposażenie naszych

za-
rozm aitych 

k tó re  po- 
Dowodem , że 

absolw entek
sw oje zadania, są stosy listów. 

2 / , e w yrazów  zadow olenia, k tó re  o trzy­
m ujem y z terenu . Do naszej p rodukcji zu- 
w w am y odpady, k tórych  dostarcza nam  
otnitet opiekuńczy — fab ryka  m ebli w 

^ c z y tn ie .
W ydaje mi się. że w y tw arzan ie  tak ich  

Pomocy, jak  zabaw ki o ak tu a ln e j treśc i 
'T' np. trak to ry  — w ytw arzan ie  kukiełek  
Qo te a tru  la lek  je s t rzeczą w ażną i nasz 
Nakład — Liceum  dla W ychow aw czyń 
, r zedszkoli i L iceum  Pedagogiczne — w 

Palszym ciągu będzie się tym  zajm ować.

Poza ty m  p ro d u k cja  pom ocy naukow ych 
i zajęcia  w  p racow niach  ogrom nie sp rzy­
ja ją  tw orzen iu  się u  nas zw artych  ko lek ­
tyw ów  m łodzieżow ych. W spólna p raca  
u ła tw ia  też u trzym yw an ie  nam  k o n tak tu  
z naszym i abso lw en tkam i. D zięki tak iem u 
p rzeszko len iu  w  liceum  uzysku jem y to, że 
nasi abso lw enci rad zą  sobie bardzo  do­
brze w  teren ie , u ru ch am ia ją  n ieczynne 
przedszkola, zao p a tru ją  je  w  sp rzę t itd. 
P am iętam y  rów nież o tym , że p raca  tw ó r­
cza czyni człow ieka pogodnym . Tu, na  
zjeździć obserw ujem y na  tw arzy  każde­
go rac jona liza to ra  pogodę i optym izm , 
znam ienny  d la  budow niczego socjalizm u, 
tę  w ieczną młodość, o k tó re j m ów ił kol. 
Paszkę, n a js ta rszy  nauczyciel, m atem atyk  
z W arszaw y.

SA BINA  M ESOJED
Szczytno

0 „Asie“, GEZASIE i innych kłopotach nauczania początkowego
PROSZĘ koleżanek i kolegów , będę re ­

prezen tow ał głosy tych  „najm łod­
szych“, tzn. nauczycieli k las I—IV, o k tó ­
rych  w spom niał kol. H aw licki, G dy spoj­
rzy się na  pom oce naukow e, to  m ożna 
stw ierdzić, że są one przew ażnie p rzygoto­
w ane dla starszych  klas. P racu ję  w  k la ­
sach m łodszych i dla tych  w łaśn ie  k las 
sta ram  się tw orzyć pom oce naukow e, 
przez stosow anie k tó rych  m ógłbym  osiąg­
nąć ja k  najlepsze w yn ik i nauczania. Mo­
że i po w ta rza ją  się te  pom oce w  teren ie , 
a le  w ielu  z nas p racu je  w  oddalonych 
w ioskach i to, co zrobi, je s t dLa nich  w ła ­
snym  pom ysłem .

Uczę w  zapadłej w iosce w  pow iecie 
kartusk im . Dzieci nasze sp raw ia ją  nam

zaczynam  pierw szą lekcję  z e lem entarza. 
Dzieci p rzeg lądają  k ilk a  k a rte k  i za trzy ­
m u ją  się n a  pierw szej stronie. Po tym  
chow ają książki. Chcę im  pokazać na ta ­
blicy pow iększonego „A sa“. N ie m ogę kupić 
tego „A sa“ w CEZASIE, w ięc usiad łem  
przed lekcją w dom u i nam alow ałem  go 
sam. Nde jestem  artystą . S trac iłem  n a  to 
dw ie godzmy cennego czasu i jak i efekt? 
Crdy pokazałem  dzieciom narysow any  
przeze m nie obrazek, to  pow iedziały  one, 
że nie jes t w cale podobny do tego „A sa“, 
z elem entarza. T aka  pomoc naukow a to  już 
n ie  rac jonalizacja , lecz n iepo trzebny  tru d  
i zm arnow anie czasu z w ątp liw ym  efek­
tem . O brazki do elem en tarza  pow inien 
rów nież w ydaw ać CEZAS, a w tedy  nauczy- 

n iem ało trudności w ychow aw czych. D la 1 ciele będą m ieli w ięcej czasu na  p racę  
tego tym  bardziej m uszę szukać tak ich  | z dziećm i i w ykonan ie  tak ich  pom ocy, k tó - 
pomocy naukow ych, k tó re  u ła tw ia łyby  do- j rych  na  raz ie  nie m ożna produkow ać m a- 
stęp w iedzy do św iadom ości dziecka, że- j sowo.
by i ono dorów nyw ało  innym  dzieciom w 
opanow aniu  m ateria łu .

Rozpocznę od zasadniczej książki, k tó rą  
dziecko dostaje  do ręk i — od elem en ta­
rza. W skazów ki Falskiego do tego elem en­
ta rza  da ją  nam  w iele przykładów , wzo­
rów, zadań, k tó re  m am y stosow ać przy 
p rzerab ian iu  m a te ria łu  zaw artego  w  ele­
m en tarzu . A le zadan ia  te  w ym agają  zno­
w u nadzw yczaj dużo p racy  od nauczycie­
la. N apisz w yrazy, napisz lite ry , poprze­
cinaj i daj to  dziecku do ręki, a  przecież 
jest tego i dużo, i kłopot sp raw ia  przecho­
w yw anie. Czy n ie  m ożna byłoby tak ich  
rozsypanek, tak ich  w yrazów  zasadniczych 
i lite rek  od razu  w ydrukow ać na arkuszu , 
żeby nauczyciel m ia ł je  do dyspozycji?

Jeszcze p a rę  słów  na  tem at pomocy, k tó ­
rych nie pow inien  robić nauczyciel. Np.

Po trzeby  p ierw szej k lasy  często d y k tu ­
ją  nauczycielow i: rysu j, m alu j, pisz róż* 
ne  lite rk i duże i m ałe, żebyś mógł je n a ­
kleić i dać dziecku dla złożenia a lfabetu . 
Znowu syzyfow a praca  dla nauczyciela, 
k tó ry  przecież m a inne w ażne p race  do 
w ykonan ia  i n ap raw d ę  n a  te  m alow anki 
n ie m a w iele czasu.

Do e lem entarza, uw ażam , po trzebna jest 
jeszcze na  p ierw sze m iesiące pomoc n a ­
ukow a w  postaci tab licy  z listew kam i, aby 
uczeń, gdy dosta je  ruchom y a lfabet, po 
odw zorow aniu  lite rek  mógł je  założyć w 
odpow iednich m iejscach. A  w ięc raz jesz­
cze ap e lu ję  do CEZASU, aby  tab lice  z ró ż ­
nym i gotow ym i lite ram i, w yrazam i były 
drukow ane i to  w  tak ie j ilości, ja k a  jest 
te renow i po trzebna.

Przechodzę do rachunków , do a ry tm e­
ty k i w  k lasie  pierw szej. T u ta j m am y pew ­
ną trudność  w zastosow aniu  pomocy n a ­
ukow ych. N iektóre pom oce naukow e zale­
cane naw et przez M in isterstw o  O św iaty 
i kol. H aw lickiego n ie jednok ro tn ie  kłócą 
się z tym , co dziecko widzi, np. w  pod­
ręczn iku  Rusieckiego. A le my, nauczycie­
le, szukam y znow u m etod, k tó re  by nam  
dały  lepsze w yn ik i i d latego każdy z nas 
s ta ra  się w ytw orzyć ja k  n a jb ard z ie j od­
pow iednie pomoce, k tó re  u ła tw iłyby  n a -

| uczycielow i pracę, a  dzieciom zrozum ienie 
| danego zagadnienia.

T eraz k ilk a  słów ogólnie o trudnościach  
! nauczyciela, k tó ry  siedzi w  wiosce odleg- 
j tej od m iasta  o 24 km, od stacji o 10 km, 
| od poczty o 3 km  — do neszej w si czę- 
| sto naw et nie dochodzi listonosz, bo nie 
| zdąża obejść swego rejonu.

Po pierw sze —- n ie  m am y św ia tła  e lek - 
I trycznego, toteż p rzy  każdej okazji, k iedy 
ty lko mogę, na  każdym  zebran iu  proszę: 
dajcie nam  lepsze św iatło  (lampy) do 
szkoły na  w siach, tam  gdzie nie m ożna 
na raz ie  doprow adzić p rąd u  elektrycznego. 
Św iatło  jes t po trzebne d la  nauczyciela 
i młodzieży, k tó ra  w ieczoram i spędza wie- 

j ie czasu w  szkole.
P anie  M inistrze, P an  nie w yobraża so- 

| bie, jak ie  lam py palą  się w  n iek tórych  
! szkołach w iejsk ich  i jak  nauczycielom  

tru d n o  je s t p racow ać przy  tak im  św ietle. 
U nas naw et nie m ożna dostać lam py n r  
11 ty lko  n r  8, k tó ra  po przygotow aniu, 
popali się przez jak iś  czas, potem  zaczy­
na przygasać i w  końcu zupełnie gaśnie.

C zytanie „Głosu N auczycielskiego“ też 
jest przez to u trudn ione. R ozkładam  „Głos 
N auczycielski“ (olbrzym ia p łachta), a  tu  
ta lam peczka przygasa i jak  m ożna czy­
tać?

Jeszcze k ilk a  słów  chce pow iedzieć 
o tym , jakby  to m ożna popraw ić w aru n k i 
p racy  ucznia. Czy nie zain teresow ałby  się 
ktoś tym , aby  sta lów ki były  lepsze, w te­
dy m oglibyśm y w ym agać od uczniów  s ta ­
ranniejszego pism a, żeby też lepszy był 
pap ier w  zeszytach, bo i to też m a w pływ  
na pismo. N astępnie  bardzo w ażna sp raw a 
w  pierw szej k lasie  — to odpow iednia li­
n ia tu ra  zeszytów  — m ocniejsza lin ia tu ra  
głów na, w yróżniająca podstaw ow e pismo. 
U łatw i to rów nież dzieciom osiągnięcie 
w yników  zgodnych z elem entarzem .

Jeżeli chodzi o p rodukcję  pomocy n a ­
ukowych przez nauczycieli, lo przede 
w szystk im  zw racam  się o zakw alifikow a­
nie tych  pom ocj’ naukow ych, k tó re  zgro­
m adziliśm y n a  w ystaw ie. Będzie to  dla 
nas dużym  bodźcem do dalszej p racy  i po­
zwoli u n iknąć  na  przyszłość tych  błędów, 
k tó re  popełniliśm y p racu jąc  w  odosob­
nieniu.

JER ZY  ORŁOW SKI
w ieś Nowa H uta  (pow. K artuzy)

Na zdjęciu: S tanisław  Viscardi,  (od lewej) naucz. Lic. Ogóln. to Ropczycach, wojew .  
rzeszowskie, dem onstru je  kolegom falownicę  m echaniczną — pomoc naukową, unaocz­
niającą ruch fa lowy.

Przystawki do globusa
TESTEM  geografem . Z adem onstru ję  cykl 

J  pom ocy naukow ych, k tó re  nazyw am y 
p rzystaw kam i do  globusa. Chcę m ów ić 
o ćw iczeniach n a  globusie fizycznym . T a ­
kich  ćw iczeń m ożna w ykonać ponad 20. 
W eźm y zagadn ien ie  ruchu  Ziemi. Żeby je 
bardz ie j up rzystępn ić  dzieciom  w  k la ­
sie V, a n aw et V III, s tosu jem y w yciętą 
tarczę, k tó ra  m a im itow ać ośw ietlenie 
Ziem i. Jeżeli w  to  w ycięcie w staw im y 
globus, to  m ożna pokazać, jak ie  są  efekty  
ośw ietlenia k u li ziem skiej. Lepszą rolę 
spełn ia  in n a  tarcza, zrobiona z listew ek, 
im itu jąca  prom ienie, k tó re  p a d a ją  na  ku lę  
ziem ską. Skonstruow onie tak ie j tarczy  jest 
łatw e.

In n e  p rzystaw ki są rów nież proste. Oto 
np. k rąg . za pom ocą k tórego m ożna -de­
m onstrow ać czas n a  k u li ziem skiej. Pom oc 
ta  zrobiona jes t z dykty , ale m ożna ją  
zrobić z te k tu ry  lu b  tw ardego  papieru .

Po obejrzeniu wystawy pomocy naukowych
ZW OŁANIE n a rad y  nauczycieli p racu ją ­

cych tw órczo na zagadnieniem  pomocy 
naukow ych i urządzenie przy tym  w ysta ­
wy okazało się celowe. W ystaw a, p rzed­
staw ia jąca  dorobek szkoły w  w ykonyw aniu 
pomocy naukow ych, w ykazała  nie tylko 
w ielką troskę o upoglądow ienie nauczania 
d la  uzyskania lepszych w yników , lecz by­
ła rów nież dow odem , że nasze nauczyciel­
stw o  posiada dużo inw encji, zm ysłu w yna­
lazczego, zdolności konstrukcyjnych , a prze­
de w szystk im  en tuzjazm u i w ytrw ałości 
w pracy.

Zgrom adzone n a  w ystaw ie eksponaty  
zestaw iono w edług przedm iotów  naucza­
nia.

NA JL IC Z N IE J reprezen tow ane były po­
moce naukow e do fizyki.

Z prac bardziej oryginalnych, o dużych 
w alorach rzeczowych i dydaktycznych, n a ­
leży w ym ienić następujące:

Zestaw  elem entów  do hydrosta tyk i i ze­
staw  elem entów  um ożliw iający zrozum ie­
nie p raw a A rchim edesa w odniesieniu do 
gazów — opracow ane przez kol. Lubbego 
z W arszaw y.

Z estaw  elem entów  ilustru jących  budow ę 
tran sfo rm ato ra , k tóre  po złożeniu w  całość 
dzia ła ją  jak  norm alny  tran sfo rm ato r — 
opracow any przez kol. M ikulskiego z Lo­
dzi.

T ransfo rm ato r rozbierany typu szkolne­
go — opracow any przez kol. V iscardiego 
z Ropczyc.

K onstrukcja  tych pomocy naukow ych 
w ym aga jeszcze pew nych ulepszeń tech­
nicznych, aby mogły być upow szechnione 
przez opublikow anie w czasopism ach 
przedm iotow ych.

Z prac rów nież oryginalnych, tra fn ie  do­
stosow anych do zagadnień, uw zględnio­
nych w program ie nauczania  fizyki, w y­
m ienić należy term oergograf oraz tu r ­
b inkę parów ą — w ykonane przez kol. 
Viscardiego. Pom ysłow o był skonstruow a­
ny paln ik  spiry tusow y do obróbki szkła 
na gorąco, przeznaczony d la  tych szkól, 
k tó re  nie posiadają  gazu — w opracow aniu  
i w ykonaniu  kol. Januszko  z B iałegostoku.

Pomoce te  ze w zględu na zbyt złożoną 
budow ę i trudności zw iązane z ich w yko­
naniem  kw alifikow ałyby się do produkcji 
przem ysłow ej po w prow adzeniu  koniecz­
nych zm ian i uzupełnień.

Dużą w artość dydaktyczną w ykazują  
schem atyczne tablice w rodzaju  św ietlów ­
ki lub genera to ra  fal elek trom agnetycz­
nych oraz tablice do dem onstrow ania ze­
staw u przyrządów  do fizyki w  płaszczyź­
nie pionow ej — pom ysłu kol. Lubbego 
z W arszawy. T ablice te  m ogą służyć za 
w zór do opracow ania w ielu innych tem a­
tów, jak  1) czynny schem at detek to ra , 2) 
w zm acniacza jednolam pow ego, 3) prostow ­
nika lam powego, 4) telefonu, te legrafu  itp.. 
k tóre  — jak  nąleży przypuszczać — po ja­
w ią się już na następnej w ystaw ie.

W iele eksponatów  było m niej lub  b a r ­
dziej udanym i kopiam i pom ocy nauko­
w ych produkow anych  przez przem ysł 
szkolny. N auczyciele w ykazali tu  dużo po­
mysłowości i um iejętności w ykorzystan ia  
surow ców  w tó rnych  (odpadków ). Spośród

DRUG IE m iejsce pod w zględem  liczeb­
ności dem onstrow anych pomocy nau ­

kow ych zaję ła  geografia. W tym  dziele 
pokazano mało now ych pomysłów. N aj­
w ięcej eksponatów  w iązało się z p rogra­
m em  nauczania  w  klasach  V—V III. W śród 
dem onstrow anych  dla tych  k las m odeli by ­
ły tak  zw ane „p rzystaw ki“ do globusa 
szkolnego ilu stru jące  zm ienność kątów  pa­
dan ia  prom ieni słonecznych na różnych 
szerokościach geograficznych oraz klocek 
z zegaram i słonecznym i na  różnych p ła ­
szczyznach — w opracow aniu  kol. Tywoń- 
skiego z T orunia .

W artościow ą pomocą pod w zględem  m e­
todycznym  i technicznym  była praca kol. 
M ieleckiego ze S talinogrodu służąca do 
w yjaśn ien ia  para laksy  gwiazd.

O ryginalny, aczkolw iek w ym agający 
jeszcze uproszczeń, był pom ysł kol. B rin- 
kena ze Szczecina uzm ysław iający  orb itę  
Ziemi oraz bardzo prosty  w  konstrukcji 
gnom on ruchom y.

W zakresie nauczania początkow ego geo­
grafii pokazano zaledw ie k ilka modeli 
ilu stru jących  zasadę w yznaczania k ie­
ru n k u  za pom ocą Słońca, oraz jego stano­
w iska na sklepieniu w  różnych porach 
dn ia  i roku.

Z oglądanych modeli geograficznych je ­
den — w  opracow aniu  kol. C yw ińskiej ze 
S talinogrodu  — w yróżniał się prostotą 
konstrukcji i dynam iką; pozostałe nie od­
pow iadały tym  w arunkom .

TRZECIM z kolei przedmiotem., do 
którego zgrom adzono pokaźne ilości 

pomocy naukow ych była  m atem atyka . Do­
wodzi to  w ielk iej trosk i nauczycieli o po­
moce do m atem atyk i, k tó ra  obok języka 
polskiego w ystępuje  w każdej klasie w 
dużym  w ym iarze godzin. Szczególną uw a­
gę zw racały  liczne i różnorodne pomoce 
do nauczania początkowego. D la poziomu 
klas V—X I w yróżniały  się następu jące  
eksponaty:

— stoliki stereom etryczne, funkcje  try ­
gonom etryczne i w iele innych — kol. B ia­
łeckiego z R adom ia;

— ostrosłupy ruchom e, jednokładność 
figur i inne — koi. Jankow skiego  z P u łtu ­
ska ;

-— kom plet pomocy do zadań olim piady 
m atem atycznej, w zory trygonom etryczne— 
koi. Paszkę z W arszaw y.

O glądane na w ystaw ie tablice graficzne 
do nauczania m atem atyk i n ie p rzedstaw ia­
ły  w iększej w artości dydaktycznej, gdyż

cy i w  zeszycie ucznia.
tych pomocy na  uw agę zasługuje np. ze- m ogą być zastąpione rysunkiem  n a  tabli- 
staw  do optyki geom etrycznej w  opraco­
w aniu  kol. G rom skiego z Rzeszowa.

Obok dobrych pomocy naukow ych zna­
lazły się pomoce w ątp liw ej w artości pod 
w zględem  rzeczowym, dydaktycznym  i 
technicznym . P rzykładem  tego są przy­
rządy pom iarow e, jak  d ila tom etry , dyna- 
m om etry, ap a ra ty  projekcyjne, m ikrosko­
py itp., pomoce w ym agające dużego n a ­
k ładu  p racy  i trudno  dostępnych m a te ria ­
łów (przem ysł p roduku je  je  o w iele lepiej 
i taniej). Tego rodzaju  m odele m ogą być 
w ykonane przez uczniów  do w łasnego 
użytku, lecz nie są dydaktyczną pomocą 
w  szkole.

DOM OCY naukow ych do biologii było
* niew iele i n ie stanow iły  one nowych 

pomysłów. P rzew ażająca ilość — to m o­
k re  p rep a ra ty  anatom iczne roślin  (np. 
p rzekrój przez k w ia t rośliny  okry tonasien ­
nej) i zw ierząt (budow a w ew nętrzna  ssa­
ka, ryby, żaby. tasiem ca itd.) p rodukow a­
ne już oddaw na przez nasz przem ysł 
szkolny, rozm aicie pom yślane kolekcje n a ­
sion (zbóż, roślin  oleistych itp.), gabloty 
z ow adam i oraz zasuszone okazy roślin  
um ieszczone m iędzy sklejonym i p ły tkam i 
szkła, celofanu itp. R ozw iązanie pom y­
słów nie było oryginalne, a w ykonanie 
n iekiedy prym ityw ne.

Duże zastrzeżenia budziła zgrom adzona 
seria m in iaturow ych  m odeli m aszyn rol­
niczych zarów no ze w zględu na m arno ­
traw stw o  zużytego surow ca, b łędy rzeczo­
we, jak  i b rak  w alorów  dydaktycznych.

N atom iast na w yróżnienie zasługiw ały 
siew niki, opracow ane przez kol. Czyżew­
skiego z E lbląga, zarów no ze względu na 
prosto tę ich w ykonania, um iejętne w yko­
rzystan ie  odpadków  do ich budow y, jak  
i n iew ątp liw ą użyteczność w  pracy na 
działce szkolnej. Pom ysł kol. Czyżewskie­
go udoskonalony przez w prow adzenie w y­
m iennej części służącej do w ysiew u n a ­
sion lub um ożliw ienie regu lacji wielkości 
otw orów , przez k tó re  m ają  w ypadać z iar­
na przy siewie, uczyniłyby ten  siewniczek 
bardzo przydatnym  do prac na działce 
szkolnej.
\ V /  ZA K RESIE pomocy do nauczan ia  ję-
* * zyków, h isto rii i nauk i o K onsty tucji

przew ażały  tablice. Te tablice graficzne 
są dowodem , że nauczycielstw o próbuje  
rozw iązać w łasnym i siłam i duże b rak i w 
zaopatrzen iu  szkół w  środki ilustracyjne. 
P rzykładem  popraw nego rozw iązania g ra­
ficznej pomocy naukow ej są tablice do na­
uki o języku i li te ra tu ry  np. budow a 
zdania. T akie syntetyczne zestaw ienie słu ­
ży przede w szystkim  lepszem u u trw alen iu  
m ateria łu . B rak było tablic u ła tw ia jących  
zrozum ienie funkc ji w yrazów  w zdaniu, 
np. typow ych przykładów  — w zorów  na 
poszczególne części zdania , d la  porów na­
nia z analizow anym  m ateria łem  w celu 
bezbłędnego określen ia  funkcji w yrazu. 
W ykonanie techniczne om aw ianych tablic 
n ie  budzi zastrzeżeń.

W ątpliw ym  przykładem  tablicy  do n au ­
czania języka była tab lica  „w yrazów  tech ­
nicznych“ zgrupow anych na trybach  koła 
zębatego. U kład tak i niczego nie tłum aczy, 
u tru d n ia  odczytanie i nie da je  korzyści dy­
daktycznych.

T ablice do nauczan ia  h isto rii w ykazały  
m ało pom ysłow ości i ponadto były tru d n e  
do odczytania, np. dem onstrow ana taśm a 
z datam i historycznym i w układzie po­
ziom ym jes t trudn ie jsza  do objęcia w zro­
kiem  niż w zw artym  układzie pionowym.

T ablice w ykonane w postaci rysunków  
(np. ilu s trac ja  do „Opowieści o praw dzi­
w ym  człow ieku“ — Polew oja) p rzedsta­
w ia ją  m ałą  w artość estetyczną. W ykona­
n ia  tak ich  tablic należy zaniechać.

D em onstrow any sp rzęt do pro jekcji był

na n iskim  poziomie i n ie w ykazał żadnej 
oryginalności. Episkop w ykonany  z te k tu ­
ry  i d rew na d a je  obrazy odw rócone (zw ier­
ciadlane), a  w iec w szkole nie do p rzy ję ­
cia. Podobnie diaskop w ykonany p rym ity ­
w nie z d rew na i papieru  był n iepełnow ar- 
tościow ym  naśladow nictw em  m odelu z 
produkcji. Tego rodzaju  m odele mogą 
być w ykonane do w łasnego uży tku  przez 
uczniów, lecz stanow czo nie są dydaktycz­
ną pom ocą naukow ą w  szkole.

POMOCE do nauczan ia  początkowego 
zw racały  szczególniejszą uw agę, gdyż 

kw alif ik u ją  się przed innym i do w y tw arza­
nia w  szkole ze w zględu na dostępność m a­
te r ia łu  i łatw ość w ykonania.

W ystarczy porów nać zapotrzebow anie 
d la tego poziomu, określone „N orm am i za­
opatrzen ia  w pomoce naukow e...“ — wyd. 
PZW S, 1952 z aso rtym entem  podanym  w 
cenniku CEZAS, by przekonać się o w yso­
kiej w artości in ic ja tyw y  i pomysłowości 
na tym  szczególnie w ażnym  odcinku p ra ­
cy szkolnej. N auczanie początkow e obej­
m ujące przeszło trzy  tysiące lekcji, z k tó ­
rych każda m a sw oją specyfikę i w ym aga 
odpow iednich pomocy, zostało przez „N or­
m y“ w yposażone w  643 pozycje, cennik 
CEZAS obejm uje tylko ok. 200, co stw arza 
duże m ożliwości rozw ijan ia  wytwórczości 
w  szkole. W czasopism ach przedm ioto­
w ych ten  dział pomocy je s t także m ało 
uw zględniany.

Toteż żyw e zain teresow anie budziły 
eksponaty  i w ypow iedzi kolegów  o po­
m ocach dla naszych najm łodszych ucz­
niów.

Kol. M aniak pokazał nam . jak  opisana w 
„Z m udach“, „Syzyfow ych pracach“, „S ta ­
rym  i now ym “ o tęp ia jąca  ucznia m etoda 
nauki czy tan ia  może stać się n ie  ty lko p ra ­
w idłow ym  procesem  dydaktycznym , lecz 
sięgnąć do w yżyn sztuki.
Kol. M ertk a  pokazał, jak  dzięki w pro ­
w adzeniu lite r p rzestrzennych i pom ysło­
wego sposobu ich łączenia m ożna podno­
sić techn ikę  nauki czytania i pisania.

Pomoce do początkow ej nauki rach u n ­
ków  w ykazu ją  postęp  w  dążeniu  nauczy­
cieli do coraz doskonalszego kształtow ania 
początków  praw idłow ego m yślenia m ate­
m atycznego.

Pomoce dydaktyczne d la  przedszkoli 
św iadczyły o pom ysłow ości i dużym  w y­
czuciu estetycznym  w ychow aw czyń. W 
ciekaw y sposób w ykorzystano różne m ate­
riały, przew ażnie odpadkow e, a naw et w a­
rzyw a, owoce, nasiona itp.

O gólnie m ożna stw ierdzić, że: 1) w śród 
w ystaw ionych eksponatów  były w arto ś­
ciowe pomoce naukow e, k tó re  św iadczą 
o zdolnościach konstruk to rsk ich  i rac jo n a ­
lizatorsk ich  naszych nauczy cieli, 2) sto­
sunkow o duża liczba m niej w artościo­
w ych, a naw et k ilka  w ątp liw ych  pomocy 
naukow ych nasuw a uw agę o konieczności 
w łaściw ego dydaktycznego i technicznego 
uk ie runkow an ia  akcji w y tw arzan ia  pom o­
cy naukow ych w szkole, 3) nauczyciele — 
konstruk to rzy  n iew ątp liw ie  wzbogacili 
sw oje obserw acje  i dośw iadczen ia  przez 
porów nanie  w łasnych p ro jek tów  z inny­
m i. F . F . D.

Na sw ej odw rotnej stron ie  k rąg  p rzedsta­
wia pom oc naukow ą do w ykazan ia  czasu 
strefow ego. Z agadnienie to m ożna dem on­
strow ać skonstruow anym  przeze m nie m a­
łym przyrządzikiem , k tó ry  da je  się przym o­
cować na  s ta łe  do globusa. P roponu ję , że­
by przy  globusach produkcji przem ysłu  
szkolnego były  tak ie  przystaw ki.

In n y  p rosty  p rzy rząd  to  k rążek , k tó ry  
dem onstru je  w arstw ę a tm osfery  w  sto sun ­
ku  do k u li ziem skiej. J e s t on przystoso­
w any  do globusu w  skali 1:30 m ilionów . 
Jeżeli w łożym y go na  globus, m am y p rzed­
staw ioną a tm osferę  dookoła nas. Tu m oż­
na  zaznaczyć rów nież schem at cy rku lac ji, 
pow ietrza. W iemy, jak  to tru d n o  jes t 
z ilustrow ać na tab licy , W adą tego przy- 

j rządu  je s t to, że pokazuje  a tm osferę  w  
pew nym  przew yższeniu, a le  ten  sam  błąd  
m am y w e w szystk ich  podręcznikach 
i wówczas, k iedy  cy rku lac ję  pokazujem y 

| palcem . O dw rotną s tronę  ko ła  m ożna w y­
korzystać dla dem onstrow ania stosunku  
ośw ietlenia 1 zaciem nienia ku li ziem skiej.

T rochę in n y  p rzyrządzik  — to  w skaźn ik  
gw iazdy po larnej, k tó ry  pokazuje  k ie ru ­
nek  gw iazdy po larnej w  każdej szeroko­
ści 1 w skazu je  szerokość geograficzną da­
nego m iejsca. In n a  p rzystaw ka, to  m ia rk a  
do m ierzen ia  odległości na  globusie. K toś 
powie, że m ożna odległość tę  m ierzyć n it-  

I ką lub  sznurkiem , ja k  polecam y to  robić 
! dzieciom. P rzy  tak im  m ierzeniu  popełnia- 
i m y jed n ak  w iele  błędów. A by dobrze da- 
j ną odległość zm ierzyć, trzeba  oba końce 
■ przystaw ić do globusa. U ła tw ia  to  ten  p ro ­
sty  p rzyrząd.

Czy ty lko  tego  ty p u  pom oce naukow e 
¡w ykonujem y? Nie. Śą jeszcze bardziej zło- 
j żonę, bardzie j skom plikow ane. S ta ram y  
się jed n ak  przestrzegać zasady prof. W ut­
tke, że p rzy rząd  n ie  może być bardziej 
skom plikow any n iż  zasada, k tó rą  p rzy ­
rząd ten  m a w yjaśnić. U w ażam y, że to  
jes t słuszne. T u na  sali w idzim y jed n ak  
p rzyrządy  bardziej sR cm plikow ane niż za­
sada, k tó rą  m a ją  w yjaśn ić . U w ażam , że 
tak ie  p rzy rządy  n ie  spełn ia ją  swego zada­
nia. P rzypom inam  sobie, k iedy raz w k la ­
sie p ią te j dem onstrow ałem  ruch  Ziem i na 
te llu rium , gdzie było w iele  krążków , ko r­
bek, m echanizm ów , dzieci były  oczarow a­
ne. K toś m ógłby powiedzieć, że to  by ła  
idealna lekcja. Na następne j lekcji dzieci 
pow iedziały m i jed n ak  ty lko  o sam ym  
przyrządzie  — jak ie  były  korbki, jak  to  
w szystko chodziło — ale  nic nie w iedziały 
o ruchu  Ziem i dookoła Słońca. Z tego 
względu, pow tarzam , że pom oce naukow e 
pow inny być proste, a  rów nocześnie este ­
tyczne.

Chciałem  obecnie serdecznie zaapelow ać 
do naszego ZZNP. aby  stw orzy ł try b u ­
nę, z k tó re j m oglibyśm y się w ypow iadać 
odnośnie do p ro jek tów  pom ocy nauko­
wych, dzielić osiągnięciam i, gdzie byśm y 
mogli zasięgać rady  i dyskutow ać.

KLEM ENS TYW ONSKI 
Inow rocław

Notce książki
Stefan Kieniewicz — Warszawa w pow­

staniu styczniowym — wyd. „Wiedza 
Powszechna, str. 243, cena zl 6.

Jan Kubikowski — Z czego zbudowany 
jest wszechświat — wyd. „Wiedza Pow­
szechna“, str. 129, cena zl 4,20.

I. Kowalski — Modele maszyn rol­
niczych (z cyklu; Biblioteczka Młode­
go Technika) wyd. „Nasza Księgarnia“, 
str. 77, cena zł 4,80.

W Obronie pokoju i niepodległości na­
rodów — materiały z obrad VII sesji 
ONZ wyd. „Książka i W i e d z a s t r .  426, 
cena zł 15.

Władysław Smoleński — Wybór pism, 
wyd. „Książka i Wiedza“, str. 645, cena 
zl 26,30.

Proces księdza biskupa Kaczmarka I 
innych członków ośrodka antypaństwo­
wego i antyludowego — (stenogram pro­
cesu) — wyd. „Książka i Wiedza“, str. 
352, cena zł 8,15.
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Więcej planowości
_  Nasz nauczycielski ruch w ytw arzania

, . pomocy naukow ych jest ruchem  m asowym .ZKOLY nasze w ykonu ją  dw a rodzaje i  . . .  . . , '!
pomocy naukow ych: jedne pomoce | Są w srod na* llczni nauczyciele, którzy

korzystając z pom ysłów  i m odeli już ist-w ykonujem y z młodzieżą w celu uzupeł­
n ien ia  i pogłębienia w iadom ości zdoby­
tych  na lekcjach  fizyki, chem ii czy innych  
przedm iotów . T e pom oce naukow e n ie  m o­
gą stanow ić inw en tarza  gabinetów  nauko­
w ych ze w zględu na to, że nie zaw sze w y­
konane są estetycznie i precyzyjnie, bo 
nie można tego w ym agać od młodzieży. 
W ykonyw anie pomocy naukow ych  przez 
uczniów ma na w zględzie przede w szyst­
kim  cel dydaktyczny. Młodzież uczy się 
używ ać narzędzi prostych i stosow ać w ży­
ciu zasady, poznane na lekcjach  fizyki, 
chem ii czy innych przedm iotów .

D ruga kategoria  pomocy naukow ych to 
pomoce, których nie znajdu jem y w ogóle 
na półkach C ezasu albo których w ogóle 
dotychczas nie m a w szkolnictw ie. Mam 
tu  na myśli szereg pomocy naukow ych, 
k tó re  należy dopiero w ytw orzyć, k tóre  n a ­
leży dopiero opracow ać, gdyż nauczyciele 
odczuw ają ich b rak  w czasie lekcji. W ie­
lu  nauczycieli p ro jek tu je  i w ykonuje  ta ­
kie pomoce. Mogą i pow inny być one n a ­
śladow ane przez nasze w ytw órn ie  pomocy 
naukow ych. R uch racjonaliza to rsk i w  w y­
tw arzan iu  pomocy naukow ych zatacza już 
szerokie kręgi i porusza bez. m ała w szyst­
kich nauczycieli. P ro jek tow an ie  i w yko­
nyw anie tych pomocy naukow ych doko-

niejących  pomocy naukow ych odw zoro­
w u ją  je, pow ielają  w  odpow iedniej ilości 
dla potrzeb szkoły. W śród dziesiątków  ty ­
sięcy uczestn ików  naszego ruchu  są rów ­
nież tw órcy, k tórzy  tw orzą now e pomoce 
naukow e w edług w łasnego pomysłu.

rzys tan ia  ten m ateria ł, k tó ry  Jest czasam i
w ysiłkiem  nie jednostki, lecz całego zespo­
łu ludzi. U w ażam , że sp raw a dzielenia się 
dośw iadczeniam i jest konieczna. Chyba 
stać już nas na to, aby te pomoce, k tó re -tu  
na w ystaw ie zpstały zakw alifikow ane, w y­
dać naw et w form ie specjalnego w ydaw ­
n ictw a poświęconego produkcji pomocy 
naukow ych. R ozm aw iałem  z kolegam i i zo­
bow iązali się oni dać rysunki techniczne.

W mojej pracowni fizycznej
D R A C U JĘ  w  Szkole O gólnokształcącej 
-*■ w Ropczycach. W szkole tej w raz  z 

nieliczną grupą uczniów , k tó rzy  obecnie 
są już na wyższych stud iach , rozpoczęli­
śm y przed k ilku  la ty  w y tw arzan ie  pom o­
cy naukow ych.

W roku 1951 urządziłem  o tw artą  w y sta ­
wę tych pomocy. W iedziałem , że p race  
uczniów  podobały sie zw iedzającym . 
W krótce też o trzym ałem  z W ydziału 
O św iaty kw otę 25 tysięcy złotych na u rzą-

dornu, a ponadto  kol. Mróz, dyr. szkole­
nia zaw odowego w Rzeszowie, system atycz­
nie zaopatryw ał naszą szkole w  użytkowe, 
odpady, p rzekazyw ane przez szkoię m eta lo ­
wą w  Ropczycach.

W oparciu  o tę  bazę m ateria łow ą zor­
ganizow ałem  kółko fizyko - techniczne, w  
sk ład  którego weszło 20 uczniów. M ło­
dzież podzieliłem  na 2 grupy, k tó re  zbie­
rały  się 2 razy  w tygodniu.

nie szkoły. O kazało się, że w spółpraca t*» 
ka jes t n iezw ykle korzystna. L PŻ zaan­
gażow ała ptetnego, w ykw alifikow anego  w 
zakresie  m odelarstw a lotniczego i szkutn i­
czego. in s tru k to ra . M łodzież bardzo chęt­
nie p racu je  w  kółku LPŻ pod k ierunk iem  
tego specjalisty . W ram ach  zajęć koła 
L PŻ podjąłem  się p row adzenia sekcji ra ­
d ioam atorów  i rad io te leg rafistów , O trzy-

Otóż, moim zdaniem , pow inniśm y się i fotokopie oraz opisy, na podstaw ie których dzenie pracow ni fizyczno - technicznej
przede w szystkim  już dzisiaj na  te j kon 
ferencji ustosunkow ać do zagadnienia, w 
jak i sposób pomóc tej w łaśn ie  grupie n au ­
czycieli, tym  tw órcom , którzy d a ją  pom y­
sły, którzy rea lizu ją  te pom ysły i którzy 
chcą sw oje pom ysły przekazyw ać innym.

T u ta j w yłania się sp raw a zasadnicza, 
spraw a p rodukow ania now ych pomocy 
naukow ych w oparciu o program , gdzie 
punk tem  w yjścia pow inna być treść  n a u ­
czania. Tu nasuw a się potrzeba stw orzenia 
pew nych kon tak tów  m iędzy poszczególny­
mi specjalistam i, w ykładającym i różne 
przedm ioty, aby  ustalić, jak ie  w ęzłow e 
punk ty  program u czekają na now e pomo­
ce.

W racam  jeszcze do sp raw y  tw orzenia 
pomocy naukow ych przez nauczycieii-ra- 
c jonalizatorów , przez tych nauczycieli, k tó ­
rzy sami dążą do pew nych rozw iązań.

można te pomoce odtworzyć. W ypow iadam  | oraz na zakup  bardziej zm echanizow anych j czestn ikam i
k tó rym i posługiw aliśm y

m ałem  w tym  celu bezp ła tn ie  pe łne ' w y- 
W tak iej grup ie  znaleźli się uczniow ie | posażenie a  naw et p rzy rządy  pom iarów «, 
różnych klas, od VITI — XI. Z u- i k tó re  mogą służyć rów nież przy  naucza-

się raz jeszcze za u trw alen iem  całego do- ; narzędzi niż te  
robku  w  form ie jakiegoś w ydaw nictw a j się daw niej.
specjalnego i prosiłbym  o stw orzenie korni- P racow nia  fizyko - techniczna została 
sji w ydzielonej spośród kolegów -racjonali- j w yposażona w  tokarn ię , w ie rta rk ę  stożko- 
zatorów , k tó rzy  by tę całą p racę  w zięli

kola fizyko - technicznego niu  fizyki. Są to kątom ierze, am perom ie-
m iałem  początkow o dość dużo kłopotów , j  rze, lam py, słuchaw ki, klucze Morsego itp. 
gdyż trzeba  było w yrobić u n ich  poszano- | w tak  w yposażonej pracow ni m łodzież

w sw oje ręce i doprow adzili do końca.
CZESLAW KARP

Łódź

wą, bloki techniczne, piły  tarczow e, szli- 
fierki i 4 stanow iska ślusarsk ie  oraz kom ­
plet narzędzi do obróbki m etali. Część 

| m ateria łów  do pracow ni zakupiliśm y, 
1 znaczną ich ilość przynieśli uczniow ie z

w anie narzędzi, um iejętność konserw ow a­
n ia  m aszyn i D osługiwania sie nim i. O bec­
nie, tj, po d w u le tn im  okresie, zrob ili oni 
po w ażny k rok  naprzód w  te i dziedzinie.

W szedłem  następn ie  w k o n tak t z w oje­
w ódzkim  zarządem  L PŻ w  Rzeszowie i 
zorganizow ałem  tego typu  koło  na  tere-

Siewnik i plony na działce
\ \ J  PO PRZED N IM  roku  szkolnym  prjjy- I n iejarow izow ana urosła zaledw ie do 15 i w itam iny  C niż cy tryna  
’ ’ stąp iliśm y  w naszej szkole do w y- j cm. Do jarow izacji przystąp iliśm y z uprzed- bera  zim owa M iczurina,

nu je  się Jednak w sposób „dziki“, gdyż po- S praw ę tę uw ażam  za palącą. M uszą po­
szczególni nauczyciele n ie  w iedzą, co n a ­
leży zracjonalizow ać. T rzeba skończyć z
tą dziką produkcją  pomocy naukow ych. 
N ależy dać nauczycielom  m ate ria ł i w y­
kaz pomocy naukow ych, k tóre trzeba do­
piero stworzyć.

T rzeba w yłonić jak ąś kom isję, k tó ra  by 
pe pierwsze ustaliła , jak ie  pomoce nauko­
we należałoby w ykonyw ać z młodzieżą, 
aby młodzież pogłębiała w iedzę zdobyw a­
ną w szkole i po drugie — jak ie  now e po­

w stać kom isje kw alifikacy jne pow iązane 
z k lubam i racjonalizdtorów -nauczycieli w 
terenie. Is tn ie ją  różne kluby rac jonaliza­
torskie, dlaczego nie m iałby pow stać klub 
racjonalizatorów -nauczycieli?  Dlaczego n au ­
czyciel m a iść sam opas, sam się borykać 
ze sw ym i trudnościam i? Mówi się o. tró j­
kach m urarsk ich , ale dlaczego nie mówi 
się o tró jkach  nauczycielskich. Znam  przy-

móce należałoby zaprojektow ać i oddać ich kiad  w spółpracy nauczyciela fizyki z nau- 
w zory Przem ysłow i Szkolnem u dla maso 
wego w ytw arzania.

G abinet fizyczny w  m ojej szkole jest do- 
hrze w yposażony, ale brakow ało  mi po­
mocy naukow ych do działu program u o 
prądach  w ysokiej częstotliw ości. O praco­
w ałem  więc p ro jek t genera to ra  prądu  w y­
sokiej częstotliw ości. G enera to r ten sk ła ­
da się z trzech części: z części zasilającej, 
części, w k tó re j się rodzą p rądy  w ysokiej 
częstotliw ości i z obw odu rezonansowego, 
który  się sprzęga z obw odem  pierw otnym . 
Chodziło mi rów nież o to. aby generato r 
mój byt m ożliw ie prostym  i w iernym  odbi­
ciem rysunku  schem atycznego, znanego 
uczniom  z podręczników .

Przy pomocy m ojego genera to ra  mogę 
w ykonać szereg pouczających ćwiczeń 

ANTOM  KUSY  
R leszów

czycielem prac ręcznych i dzięki ścisłem u 
kontaktow i w spółpraca ta  daje  b. ciekaw e 
rezultaty . U ważam , że m usim y zacząć ko­
lek tyw nie pracow ać w zespołach.

C iekaw sze pom ysły pow inny być zakw a­
lifikow ane i w  jak ie jś  form ie popularyzo­
wane. P raca  w yróżnionych nauczycieli po­
w inna być nagrodzona, pow inni oni za swą 
tw órczą pracę mieć zarów no satysfakcję 
m oralną, jak  i m ateria lną .

M ówim y o tym , że CEZAS ma nasze 
rzeczy produkow ać. Ktoś m usi nad tym 
czuwać, aby w yróżniony pomysł był ho­
norow any jak  w szystkie prace au torskie, 
w ynalazcze — i opublikow any w  naszej 
prasie zaw odowej. Potem  niech CEZAS 
produku je  masowo, jeżeli zostanie to prze­
znaczone do produkcji m asow ej, lub w in ­
nej form ie należy dać do szerszego w yko-

Forum  IIom anum
D R A C U JĘ  w sekcji języka łacińskiego. j  blice; w ykonane są  one w form acie 100 X  
1 Pomoce naukow e w ykonane przez naszą : 80 cm.

sekcje  «ą w yłącznie naszym  pom ysłem . Do- z  działu „życie i k u ltu ra"  _  s ta ram  sie 
tychczas m e  o trzym aliśm y żadnej pomocy za twm ocą plansz j m odeli p rzedstaw £  ¿1?
ze strony CEZASU, np. w zakresie  sche- cie ludów  starożytnych, uzm ysłow ić sp ec t- 
m atow  w ykresów  Ud. W naszej pracy fikę ustro ju  niew olniczego: z jednej stronv 
uw zględniliśm y cztery działy, pooane w , przepych klas uciskających z drugiej -1 
norm ach zaopatrzenia .szkoły w pomoce | pędzę n iew olników . N arysow ałam  
naukow e, jak  m orfologia i sk ładn ia , ż y c ie ; pierwszego w arsz ta tu  tkackiego 
i k u ltu ra , prozodia, m apy. w nętrze domów patrycjuszy, czynszowe do

/. działu pierw szego opracow aliśm y uk ład  my plebejskie. 
iek linacji: Zakończenia przypadków  zosta- j „  , . , ,
.. ___i— ™  *„iw m ło J  z  działu trzecie*

Rośnie też u nas 
, . bergam o ta-rene-

tw arzan ia  pomocy naukow ych i do zw ięk- , nio przem yślanym  planem . Z iarno w ysoko- j ta  — drzew o o w ysokiej w artości ow oro­
szenia hodow li różnych roślin  na  działce : litew ki podkiełkow aliśm y w pracow ni j  w ej j m rozoodpornej.
szkolnej. biologicznej a następn ie  um ieściliśm y je j Nasze o siąg n ięc ia ' pokazujem y chłopom

W yniki plonów  z naszej działki w yso- w lodow ni zbudow anej na działce sz k o l- , dowód, że na§zc zbiory nie są iakaś 
kich urodzajów  w  19o3 roku w yglądały  j  ^ej. Lodownię sporządziliśm y sami. Psze- j fgntazjg , s ię  rzeczyw iście faktem . Poka- 
następu jąco : działka o pow ierzchni 9 m 2 j nica przeleżała w lodow ni 4a dni. W ysia- żujem y im pszenice o 14 kłosach celem 
da4a 80 kg buraków  pastew nych z gatun- na do g run tu  14 kw ietn ia  ładnie się roz- w ykazan ia  dodatn ich  sku tków  ja ro w iza- 
ku ..Eckendorfy", zatem  1 m* dał około | w inęła. ' cji i zachęcenia ich do naśladow an ia  nas.
9 kg. Na 1 ha w ypadłoby więc 900 kw in- j  Na naszej działce w yhodow aliśm y jesz- j  Nasza pracow nia biologiczna jes t zaopa- 
tołi. podczas gdy przeciętny zbiór z 1 ha j cze pszenicę w ielokłosow ą Ł ysenki. M am y ' trzona w  najrozm aitsze pomoce naukow e, 
wynosi 250—280 kw intali. Działka o po- też i ozime żyto pastewnie, k tó re  z jedne- ! niezbędne do om ów ienia każdego tem atu  
w ierzchni 21 j n  dała 150 kg kapusty  „Arna- g0 z iarna w ydało  kępę złożoną ze 110 kło- 
ger“ (1 m 5,5 kg. na 1 ha w ypadłoby więc ; sów, a p rzeciętn ie  kępy m a ją  około 50 
550 kw intali). O siągnęliśm y tu bardzo do- i kłosówr
bry  w ynik. D ziałka o pow ierzchni 84 m 2 1 TT , ’. . . .  . . .
przyniosła nam  300 kg kartofli (1 m> d a ł 1 H odujem y na naszym  po le tku  w ysokich 
3.5 kg. na 1 ha w ypadłoby więc 350 k w in - : u rodzajów  kapustę  „A m ager , kukurydzę, 
tali. p rzeciętn ie z 1  ha zbiera się od 150 i  fasolę sełekcyjna. b u rak i pastew ne  „Ecken- 
do 200 kw in ta li kartofli). | do rfy“ . P lony nasze są olbrzym ie. Nasze

W ysiew pszenicy przyniósł nam  n ieocze-: lcolky k u k u rydzy  zaw ie ra ją  p raw ie  500 
k iw ane plony. Na jednym  poletku zasia- { ziaren.
liśm y zjarow izow ane z iarna  pszenicy ozi- j W szkółce prow adzonej w g zasad M i- 
m ej w ysokolitew ki, a obok, na  d ru g ie j! czurina w yhodow aliśm y grusze kaukask ie , 
działce, tę  sam ą pszenicę n ie ja ro w izo w a-! jab łon ie  an tonów ki na podkładce mrożo­
ną. O bydw a gatunk i w ysialiśm y 14 kw ie t- j  odpornych drzew  owocowych. H odujem y 
nia. Jarow izow ana pszenica dała z jedne- j  też m orele, brzoskw inie, m igdały, a n a ­
go z iarna około 10 dojrzałych kłosów, a i w et akcjonolię, k tó ra  da je  10 razy  w ięcej

Ostrosłup z  nici nylonowych
"PRA GN Ę omówić trzy  pomoce naukow e 
* opracow ane przeze m nie. P ierw sza 

pomoc to rzu tn ia  do geom etrii w ykreślnej. 
R zutnia m oja może być w prow adzana w  
pew ien ruch, a m ianow icie dw ie p ły tk i 
ustaw ione do siebie pod k ą tem  prostym  
n ak ład a ją  się na  ry sunku  i rysunek  p rze­
nosi się na naszą rzutnie.

M oja pomoc m a dw ojak ie  znaczenie, bo 
z rysunku  płaskiego pozw ala uczniow i od­
tw orzyć przebieg w przestrzeni, a  po d ru ­
gie z przebiegu w przestrzen i ukazu je , jak  
to będzie w yglądać na  ry sunku  płaskim .

Są głosy, że geom etria w ykreślna  w y j­
dzie ze szkoły ogólnokształcącej. Może — 
ale pozostanie jako  nau k a  i w ydaje  mi się, 
że m oja rzu tn ia  pow inna być pom ocna do 
kształcenia nauczycieli m atem atyk i, k tó ­
rzy szkolą się drogą kursów  koresponden-

Na każdy  tydzień  trzech innych uczniów  
w ystaw ia swój n u m er uzgodniony z n a ­
uczycielem  m atem atyki.

T ablica jes t tak  pom yślana, że uk ład  
ten może być w ym ieniany.

T eraz k ilka  słów ogólnych. Jeżeli cho­
dzi o cechy rac jonaliza to ra , to  m usi go 
charak teryzow ać stanowczość, w ytrw ałość, 
cierpliw ość. Poza tym  jest konieczna sam o­
kry tyka . Pom oc naukow a m usi być jak 
najskrom niejsza, a z d rug ie j strony  jak  
najestetyczn iej w ykonana, bo każdy zbęd­
ny elem ent dekoracy jny  odciąga uw agę.

WŁADYSŁAW MANCEWICZ 
W arszaw a

z p rog ram u  nauczania. I w łaśn ie  nasza 
działka szkolna jest głów nym  „źródłem “ 
podstaw ow ych pomocy naukow ych. Poza 
tym  robim y p rep a ra ty  m okre  i suche róż­
nych roślin, sam i w ypycham y p tak i, p re ­
paru jem y  zbiory m otyli, chrabąszczy, m a ­
m y pokaźny zbiór m inerałów .

O kazy do p rodukow ania n iek tórych  p re ­
para tów , np. m otylice, zdobyłem  w  tak  bo­
gatym  źródle m ateria łów , jak im  jes t rzeź­
nia m iejska. W ykonane w  naszej szkole 
p rep a ra ty  i zbiory rozdaliśm y okolicznym  
ęzkołom -wiejskim.

W śród w ystaw ionych na dzisiejszej n a ­
radzie eksponatów  zna jdu je  się rów nież 
7 m oich pomocy naukow ych, jak  siew nik 
rzędow y oraz dw ustronna k iełkow nica. 
Można się przekonać, że ów siew nik rzę­
dow y to p rzy rząd  bardzo prosty , ła tw y  
do zrobienia nrzez każdego ucznia z k a ­
w ałka  okrąg łe j dyk ty , pudełka  od pasty  
do obuw ia i patyka.

Szukam  w śród kolegów  drugiego tak ie ­
go „m an iaka“ jak  ja, ale dotychczas w 
E lblągu nie znalazłem . Z na jdu ję  ich n a ­
tom iast w śród członków  m ojego kółka 
biologicznego i ci dop ingują  m nie jeszcze 
w pracy. Mam już za sobą 38 la t pracy, 
a n a  w ycieczki biegam  jak . za chłopięcych 
lat. W zw iązku z uczczeniem  X -lecia Pol­
ski L udow ej pod ją łem  zobow iązanie w y­
konania  30 pomocy naukow ych.

WŁADYSŁAW CZYŻEWSKI 
Elbląg

chętn ie  p racu je  i w ykazuje  dużo zain te­
resow ania dla p rzerab ianych  zagadnień.

Pom oce naukow e, k tó re  przyw iozłem  na 
w ystaw ę, zostały w ykonane w pracow ni 
fizyko - technicznej. E stetyczny ich w y­
gląd  1 solidna, n iem al fabryczna obróbka 
św iadczą, że m am y obecnie dobre w a ru n ­
ki pracy. W ubiegłym  roku napraw iliśm y 
w iele pom ocy naukow ych dla pobliskich 
szkół średn ich  1 podstaw ow ych. W naszych 
pracow niach  fizyko - technicznych na ogół 
nie odw zorow uje sie pomocv naukow ych 
w ykonanych- już przez CEZAS czy prze* 
PZW S, lecz rea lizu je  się pom ysły kolegów  
z te renu  oraz nasze w łasne.

W ykonałem  w iele pomocy naukow ych, 
m. in. lin ię  przesyłow ą, k tó rą  oto zade­
m onstru ję. Je s t to e lek trow nia , k tó ra  po 
tran sponow an iu  p rąd u  w ysokiego nap ię ­
cia da je  n isk ie  napięcie. Cały ten  proce* 
unaoczniam  na  m iejscu m an ipu lu jąc  ża­
rów kam i sygnalizującym i i w ykazują«  
rów nocześnie, jak ie  korzyści m am y z za­
stosow ania s tac ji transfo rm ato row ych  i 
stac ji rozdzielczych. P rzy rząd  ten pow stał 
w zw iązku z za in teresow aniam i sam ych 
uczniów. P rzed  dw om a laty, podczas w y­
cieczki do Rożnowa uczniow ie zapy ta li 
m nie, po co jest ty le  tran sfo rm ato rów  i 
stac ji rozdzielczych. I w łaśn ie  na tym  
przyrządzie  w ykazu ję  uczniom  korzyści 
z tych  urządzeń.

M oje za in teresow anie w ykonyw aniem  
pom ocy naukow ych udzieliło się w pełni 
członkom  kółka. A le co jes t w  tym  n a jb a r­
dziej charak terystycznego? Otóż m am  gru ­
pę uczniów , k tó ra  w  n iektórych klasach 
w  50 proc. uzyskuje bardzo dobre w yniki 
nauczan ia . Je s t to  w łaśn ie  w pływ  zajęć 
W kó łku  fizyko - technicznym .

Ucząc dośw iadczalnie i prow adząc a trak - 
I cy.jne zajęcia  kółka fizyko - technicznego,
| budzę w śród  m łodzieży en tuzjazm  do 

pracy naukow ej i zaw odow ej. Uczniowi«
| moi p rzodu ją  n a  w ydziałach politechnicz­

nych, AG w  K rakow ie i w  G liw icach. Mo­
ja p racow nia  fizyko - techniczna u ła tw ia  
uczniom  w ybór zaw odu. B yli tacy ucznio­
wie. k tó rzy  z góry w iedzieli, że pó jdą n a  
w ydziały  politechniczne. Teraz, k iedy w ra ­
ca ją  w  czasie p rzerw  zim ow ych do domu, 
już jak o  studenci, n ie  m a dnia, żeby nie 
nrzyszii do naszej p racow ni i coś w  niej 
nie m ajstrow ali. A k iedy w yjeżdżają na 
p rak tykę , m a ją  w ie lk ie  u ła tw ien ie , w ie­
dzą już bow iem , jak  obchodzić się z m a ­
szynam i i p rzyrządam i.

STANISŁAW  VISCARDI
Ropczyce (Rzeszów) j

ł.y zaznaczone innym  kolorem , żeby mło- . z  działu bzeciego. tj. z prozodii — wy- 
rizież łatw o je  m ogła przyswoić. Inna  ta- '  ' 'sm-v P ansze i tablice, k tóre zesta-
blica przedstaw ia posiać kobiecą trzym a- ' d |f* budo" ę " 'le rsza  łacińskiego. W yra- 
jąca w ręku literę  „a“, co m a ułatw ić mło- £V akcen tow ane zaznaczone są odm iennym  
dzieży zapam iętan ie  końców ek rzeczow ni- °  ^ em '
Rów rodzaju żeńskiego? Poza tym podsunę- Na w ykonanie pomocy do działu IV (ma- 
łam  m łodzieży p ro jek t w ykonania tablicy 
z ruchom ym i końców kam i dek linacji rze­
czowników. Zrobiono taki aparacik , za po

Przechodzę do d rugiej pom ocy nauko- 
wzór ! wej. Je s t to ostrosłup zrobiony z nici ny- 

bogate łonow ych, k tó re  zastępu ją  k raw ędzie  ścian 
bocznych. P rzez odkręcenie śrubk i opusz­
czam y w ysokość i m am y tak ą  bryłę, jaka  
jes t w  danej chw ili potrzebna.

T rzeba zwrócić uw agę, że ta pomoc 
jes t pom yślana pod kątem  funkc jona lne­
go działan ia  poszczególnych elem entów . 
W m iarę, jak  m aleje wysokość, ką ty  spa­
dają, jedne  pom iędzy k raw ędzią  a pod­
staw ą do 0°, inne •— pom iędzy k raw ędzią-

TWÓRCZOŚCI
(iriiishitćiKi umie/'iffleli

M o /c i w i e ś

Ii

mocą którego przez odpow iednie naciśnię­
cie zapala się żarów eczka w m iejscu za­
kończenia określonego przypadku. P rzy ­
rząd ten służy w yłącznie do lekcji pow tó­
rzeniow ej. Młodzież specjaln ie lubi te  ta-

py) zw racam y najm nie j uwagi, poniew aż i m i — do 45°.
posługujem y się pomocam i w ydanym i przez | W ykonanie pomocy jest proste, każda

linka  prow adząca do nici nylonow ej jestCEZAS.
W szystkie pomoce naukow e młodzież w y. 

konuje pod moim kierunkiem . Czyni to 
bardzo chętnie, poniew aż może w ykazać 
sw oje uzdolnienia do m alarstw a , zain tere

obciążona. A by linki, do k tó rych  przym o­
cow ane jes t obciążenie, nie p lą ta ły  się, d a ­
j e m y  w ew nątrz  prow adnicę z tek tu rk i. 

T rzecia m oja pomoc to tab lica  na gazet-

Do geografii
Nauczan ie  geografii opiera się na po­

średnich  i bezpośrednich obserw a 
ciach zjaw isk, na m etodzie ćwiczeń. D la­
tego też zagadnienie pomocy naukow ych 
do tego przedm io tu  szczególnie doceniam y 
i m am y dość pow ażny dorobek. Do pom o­
cy przy p rodukcji w ciągam y zarów no n a ­
uczycieli i uczniów , jak  też rodziców, a 
n aw et zakłady pracy. N aw iązaliśm y ścisłą 
w spółpracę z sekcją  robót ręcznych przy 
WODKO. N auczyciel, k tó ry  chce skon­
s truow ać  jakąś pomoc, m a możność o trzy­
m ania m ateria łu , narzędzi, m a do dyspo 
z.
pow iecie oraz korzysta  z pomocy in s tru k ­
torów .

Z przyw iezionych przeze m nie ekspona­
tów chcę zadem onstrow ać jeden, który  — 
w edług słów orof. W uttke  — stanow i cał­
kiem now ą pomoc w nauczaniu geografii. 
Ten prosty przyrząd, łatw y do zrobienia 
przez każdego nauczyciela, dem onstru je  
ruch postępowy Ziemi. M am y liczne (lo­

sow anie rzeźbą, a rch itek tu rą  m ajsterko- kę ścienna- Pomoc ta  um ożliw ia w ystaw ia- 
w aniem . Udział w tych pracach biorą rów-1 nie na n ie i opracow ań z różnych przed 

rodzice i kom itet opiekuńczy, k tóry  ' m iotow . wme
i ofiarow ał nam  szafę do pomocy nauko- 
! wych. Skonstruow aliśm y model Forum  Ro- 
j  raanum  o wysokości 3 m etrów , teraz przy- 
| gotow ujem y model Akropolu.

SABINA NOWICKA
Lodź

W naszym  przypadku  (mówca 
pokazuje — przyp. red.) jest to tygodnik 
m atem atyczny, w  k tó rym  przedstaw ione 
są zadania, zagadki, p roblem y m atem a­
tyczne. G azetkę redagu je  caia klasa. Na 
początku roku  szkolnego nauczyciel daje 
tem aty , uczniow ie zgłaszają się do ich 
opracow ania, w yznaczają  ścisłe term iny.

W sp ó ln e  d zie ło  n a u c zy c ie la  i u c zn ió w
j  ó LACZEGO produku jem y pom oce, na- 

ukow e? W woj. stalinogrodzkim
przykład  nam  dała  k lasa robotnicza 
w śród k tó re j szeroko rozw inął się ruch 

— . . .  , racjonalizatorsk i. D iugą pobudką były
ycji pracow nie rooo . r ę c z n y c h k a ż d y m  p 0trzeby  szkół, szczególnie w ielkie w do­

bie pow ojennej, choć i dziś jeszcze spoty­
kam y na teren ie  w oj. stalinogrodzkiego 
szkoły n iesłychanie  ubogie w pom oce n a ­
ukowe. Z darza się rów nież i inne  z jaw i­
sko: częstokroć gabinety  sa w ypełnione
pom ocam i naukow ym i, a nauczyciel ich 
nie używ a. D latego też w ciągnięcie jak 
najw iększej ilości nauczycieli do akcji 
w ykonyw ania pomocy naukow ych 
jednym  ze sposobów  propagow ania uży­

j ą

pierw szy etap. P rzy rząd  ten odda nam  
pew ne usługi. Nie będzie on dostatecznie 
czuły, żeby w ykazać prąd  indukcy jny , ale 
prąd galw aniczny n iew ątp liw ie  w ykaże. 
T rudn ie jszą  pracą, k tó rą  możem y dać 
uczniom bardziej zaaw ansow anym , bę­
dzie w ykonanie przyrządu  już solidniej 
zbudow anego. W iększa ilość zwoi zastoso­
w ana w  tym  przyrządzie  uczyni go odpo­
w iednio czulszym  i doskonalszym  w  dzia­
łaniu.

A le i te  p rym ityw ne  przy rządy  m ożna 
tak  w ykonać, że będą dość czułe. Z ade­
m o nstru ję  tu  galw anoskop zbudow any 

jest | z pudelka  od zapałek. W ykonano go na 
zajęciach na kółku technicznym . Je s t to 
p rzyrząd bardzo dobry, gdyż w ykazuje  
on zupełnie w yraźn ie  p rądy  indukcyjne.

P rzy  w ykonyw aniu  tak ich  przyrządów  
chodziło m i przede w szystkim  o to, żeby 
uczniów  zachęcić do stw orzen ia  swego 
w łasnego dom ow ego w arsz ta tu , przy k tó ­
rym  m ogliby w ykonać każda pomoc na-

wody na istn ienie ruchu wirow ego, na to- i w ania tych  pomocy. Ja  ze sw ej strony  
m i a n  ruch postępowy jest dość trudnym  i P ropaguję  budow ę pomocy naukow ych,

, • . . . . . gdyż tego w ym aga rów nież i program
zagadnieniem  do w yjasnienu , '  mego przedm iotu, m ianow icie program
jak istn ien ie  ruchu paralaktycznego gwiazd. p raCy ręcznej, k tó ry  w yraźn ie  m ów i o bu-

W iemv że zagadnienie ruchu para lak - , dowie Pomocy naukow ych. P racu jąc  nad 
• ,  . „ , . :: k- npr_ | pom ocam i naukow ym i trzeba  stosow ać

.'czne^o '  °  "s a.°'’ KonArr|i .  | Pew ne stopniow anie trudności. N ajp ierw  I ukow ą oraz żeby nauczyli się posługiw ać
m ka i ze na udow odnienie teorii Kupę  ̂ . należy w ykonyw ać pomoce łatw iejsze, po­
ka: szukano p sra lak sy  aż do 1835 roku j ^em — coraz trudniejsze.
O bserw acje dokonane w 1833 r. pot w ie r- i . ,,■ ■ u , , . ; W iem, ze spo tkam  się z zarzutem , dla-
d^ily to, że K opern ik  m iał zupełną iz  *j <• j czeg0 budu ję  np. galw anoskcpy, skoro

I w łaśnie przy użyciu tego prostego j  w ytw arza  je  CEZAS O kazuje się jednak , 
p rzyrządu , składniącego się z tarczy i p rę - ż* galw anoskcpy  CEZASU często nie są 
"ów. możemy unaocznić ruch  p ara lak - ; dostateczn ie  czuło, ażeby m ogły spełnić 

. sw oie zadanie. Często koledzy z te renu  na-
tyczny. , i rzek a ją  na  te  galw anoskcpy. A le przecież

P rak ty k a  potw ierdziła, że tego rodzaju  \ nie ty lko  o to chodzi, lecz o zrealizow anie
| celów dydaktycznych  przy ak tyw nym  
udziale młodzieży.

Jeżeli chcem y, ażeby uczeń zbudow ał 
pomoce naukow e, m usi on znać, oczyw i-

pi-oste pomoce naukow e są bardzo poży­
teczne w nauczaniu geografii.

MARIAN MIELECKI
StaH ńogród

tą  pom ocą naukow ą, a przez to poznali 
lepiej zasady je j działania. W ykonujem y 
rów nież pomoce doskonalsze, bardziej 
estetyczne niż poprzednio  opisane — ro­
bim y je  z m ateria łów  trw ałych  i do  róż­
nych przedm iotów  nauczania.

Obok p racy  indyw idualnej rozw inęli­
śm y produkcję  sery jną , k tó ra  także jest 
niesłychanie w ychow ująca i kształcąca. 
T rzeba ty lko  podejść do tego zagadnienia 
pedagogicznie, trzeba, aby  prow adzone 
lekcje uczyły p lanow an ia , o rganizacji 
i rac jonalizacji pracy. Tych rzeczy nie 
nauczym y, jeżeli nie oprzem y naszej dz ia­
łalności na p rodukcji sery jnej. Nie zmie-

i sc'? ' zasady działan ia  te j pomocy. Musi j  rzam y  do tego, aby jedna k lasa produko- 
j  byc korelacja  m iędzy przedm iotem , po- 
j m iędzy fizyką i p racą  ręczną. Nie moż-

S p ó łó L  In w a lid z k a  E m e ry tó w  n a u c z y c ie li
„WSPÓLNA SP RA WA“

przeprowadza naprawę pomocy nauko­
wych w warsztatach przy ul. Puław ­
skiej 71 m lig Informacji udziela i za­
mówienia przyjmuje Zarząd Spółdzielni, 
Warszawa. ul. Spasowskiego 6/8 tel. 

6-10 11, wewn. 53.

i la w ciągnąć do budow y pomocy nauko- 
| wych takich  uczniów , którzy nie zna ją  za- 
j sad działan ia  danego przyrządu. Jeżeli 
| uczniow ie są technicznie n iezaaw ansow a- 
I ni, d a jem y  im początkow o odpadki (mogą 

to być pudelka  od zapałek , k aw ałk i tek tu - 
I ry), z k tó rych  pow staje  n ieskom plikow any 
j przyrząd.

N iew ątp liw ie n iejeden  uśm iechnie się 
7. politow aniem  patrząc  ns ten przyrząd, 

fa le  należy pam iętać, że to je s t dopiero

w ała se tk i tych pomocy, ograniczam y się 
do 30 sztuk, to  znaczy do ty lu , ile p o trze­
ba, aby dane zagadnien ie  zostało w łaśc i­
wie upogladow ione.

Jeżeli uda nam  się pokonać w szystkie 
trudności — a sadze, że uda nam  się. bo 
popiera nas W ydział O św iaty, popiera 
nas WODKO, wszyscy pracow nicy sekcji 
w spó łp racu ją  z nam i — to pow inniśm y 
w  końcu osiągnąć liczbę 60 tys. pomocy 
naukow ych.

ALEKSANDER LEWANDOWSKI 
Chorzów

R ys. B R O N IS Ł A W A  T O M E C K IE G O , n a u c z y c ie la  Z asad n icz e j S zk o ły  
Z aw o d o w ej w  W arszaw ie .

Kocham swej szkoły mury norce,
Jej proste ławy z polskiej sosny,
A nade wszystko dzieci mowę,
Co jest; jak zapach wczesnej wiosny.

Powiadasz: „Cóż tam nauczyciel —
Jeden z tysięcy szarych ludzi!“
Nie!
To mistrz, który uczy kochać życie,
1 jak je słowem w innych budzić!

Radością pełny, jak ul miodem,
Stać będę obok szkolnych ławek —
Dzieciom poświęcę życie młode,
Dam myśl gorącą, serce prawe.

Jak dłutem rzeźbić — tego nie wiem —
I cenię artyzm w Twoim trudzie,
Lecz wiem, że piękniej niźli w drzewie 
Posągi — rzeźbić żywych ludzi!

WACŁAW W1KTORSKI 
wieś Krzywin, woj. szczecińskie

I

Dzień się budzi jak dziecko:
Słońce przeciera oczy,
Pod parasolem niebieskim 
Siviat się zatoczył.
Ta sama pożoga słońca 
Oświetla wioski i mia,.sta —
Resztki senności otrząsa 
Dzień —- jak robotna niewiasta.

i U

Stara to wieś, długowieczna — dawne pamięta czasy. 
Pamięta, jak wokół rosły piękne, lecz pańskie lasy.
W tych lasach, chłopskie dzieci, zbieraliśmy panu
r , . . . . .  . ia9°dy,I dziadek mój juz to robił, gdy dawno temu był

młody.
Dziś patrzę z troską na wieś tę, na chaty z brodami

ze: słomy,
Na dachy krzywe, siwizną wiekowych mchów

przyprószone,
Lecz cieszy mię czerwień murów nowych,

przestronnych domów,
Gdy rosną nowe budynki w rusztowań misternej

koronie.
I wiem już na pcwo i śpiewam:
Ta wieś będzie inna,
Ta wieś zrzuci z siebie pleśń starości,
Ta wieś zacznie żyć po nowemu
Jak człowiek, któremu historia otworzyła oczy.

WALENTY JARECKI 
nauczyciel ze wsi Laski, pow. Wieluń.

Sprawozdania rosną, zeszyty czekają

(Z tek i hum oru  kol. W. S ierakow skiego, naucz, z w oj. łódzkiego)
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N r  io : / Głos Nauczycielski ¡

Ka mancwcacti walki o wyniki nauczania
.0- Z achęcony przez R edakcję „Głosu N a­
uczycielskiego“ m am  się w ypow iedzieć w 
spraw ie pew nego zjaw iska, k tó re  mimo 
W ielokrotnego n aśw ie tlan ia  przez czaso­
pism a pedagogiczne, m. in. „Życie Szkoły“ 
1 „Głos N auczycielski“ — ciągle jeszcze 
^ a je  znać o sobie. Z jaw isko  to, najogólniej 
biorąc, polega na staw ian iu  znaku  rów noś­
ci pomiędzy procesem  produkcyjnym  i p ro ­
cesem nauczan ia  (a w ięc m iędzy pracą 
i nauką) oraz na w yprow adzaniu  stąd  od­
pow iednich konsekw encji d la procesu n a ­
uczania, przede w szystk im  w zakresie m e­
chanicznego obliczania w yników  nauczania 
oraz w spółzaw odnictw a w nauce.

„Głos N auczycielski“ podaw ał już d w u­
k ro tn ie  (nr 8 z 24.11 1952 i n r  17 z l.V  1952) 
Przykłady opartych  n a  w spom nianym  nie­
porozum ieniu pom ysłów  „rac jonaliza to r­
skich“, k tóre  poprzednio zostały „w ypró­
bow ane“ w  p rak tyce szkolnej. M imo zde­
cydow anej k ry tyk i „G łosu“ pom ysły tego

zainteresow anie uczniów  w alk ą  o lepsze 1 sy, to jedynie  1 w yłącznie dzięki rozbu- 
stopnie lub  naw et przejściow e polepszenie dzeniu u uczniów  indyw idualistycznych 
stopni szkolnych. j tendencji do ryw alizow ania z kolegam i, j

Popatrzm y jednak  n a  ostateczny bilans j Tego rodzaju  „sukces“ jes t jednak  niepo- j 
tak iej w alki. j w odzeniem  szkoły, .która m a przecież w y-

Ze strony  nauczycieli -— n ie  w idzim y tu  | chow ać ak tyw nych  działaczy społecznych, j 
rzetelnego w ysiłku  wj-c h o w a wczego i dy- i służących sw ą  w iedzą postępow i społecz- j 
daktycznego, lecz p ro s tą  fo rm ałistykę: su- | nem u, a nie ograniczonych egoistów, dzia-

P rzełam ać b ierność dorosłych
wobec w ybryków  m łodzieży

m ow anie punktów , obliczanie procentów  i j łających jedynie d la  w łasnego in teresu , 
przeciętnych, u sta lan ie  lokat, a przy tym  
m echaniczne | 
lacji, jednym  słowem , 
szkolnych jakiegoś fetysza, wobec k tó re ­
go cały  proces nauczania, w iedza o świe-

K ilku le tn i dzieciak rzuca kam ien iam i w 
przechodzących uczniów  szkoły podstaw o­
wej przy akom paniam encie w yzw isk. M at­
ka  (n iepracu jąca zawodowo) je s t św iad­
kiem  zajścia. A le in te rw en iu je  dopiero 
w tedy, gdy zniecierpliw iona grom adka 
„pow szechniaków “ rzuca się w  pogoń za

Podobny b rak  trosk i ze strony  starszych  I nych szkół i pozaszkolna, usiłu jąc wedrze!*
uderza tam , gdzie chodzi o poszanow anie I się przem ocą na  salę. W ubiegłym  roku
w łasności społecznej. Np. każdy niem a] | doszło n aw et do napaści na  jednego z o j-
dzieciak prze.chodząc pod m łodym i, ro s n ą -1 ców — spraw a skończyła się na  m ilicji 
cymi w zdłuż ulicy drzew am i, m usi u rw ać | i zatrzym an iu  w innych, 
bodaj parę  liści. N ajm niejsze w yskubują  Czy my, nauczyciele, w yw iązujem y się 
zieleń zza sia tk i ogrodzenia. F ak ty  te  znów całkow icie ze swego zadania? Sądzę, że

. ---------- ------ ---------------------- — -----------  w ym ykają  się spod uw agi rodziców, któ-1 zarzu t sk ierow any przeciw  ogółowi do-
m e o h a n i o z n e  n o h n r W a n i e  d o  em „ i  • P r a ' v d z n v ?  w alk a  o w yniki nauczan ia  | krzyczy z oburzeniem . P ierw sza połowa rzy zapew ne byliby  bardziej w rażliw i, gdy- j rosłego społeczeństw a m ożna by czasem
m echaniczne pobudzanie u ran  ow ^ do em u- | !  w ychow ania m e może się obejść bez zajścia zupełnie uszła jej uw agi. i by chodziło o ich własny- ogródek. i odnieść i do nas. C echuje nas niejedno-

"y ‘ 1 | rów noczesnego tw orzenia  kolektyw u k ia - u lica , przy k tórej m ieszkam  schodzi: Rzeczą charak terystyczną  jest, że w  wy- k ro tn ie  bierność, „niedostrzeganie" drób-
| sowego i _ szkolnego. W te j w alce główny  ̂ <j0ść strom o w dół. W zimie, w  czasie m ro- padkach chuligaństw a rzadko  m am y ¿o , nych w ybryków , niew łaściw ego zachowa*- 

c i„ naukow y nozlad na św iat m oralność pU” n  ,£lęzkoścl mUS1 • położony n a zów> przejście  przez n ią  grozi poślizn ię- . czynien ia  z pojedynczym  uczniem . G ro- n ia  się uczniów  przy zakupyw aniu  śnia-
u S n io w  tra^ a  sw oie wh.ści’wT znacza " ^  1° 'V n aHczyc‘e l>. “  ™  " ^ c i e r n .  Tym czasem  dzieci obrały  sobie w ła- m ada młodzieży nie stanow i prostej sumy , dania, w  czasie zebrań uczniow skich, nauczniów — tra c ą  sw oje w łaściw e znaczę- ; lepsze przygotow yw anie się do lekcji, na  ! śnie chod n ik  za teren  ślizgaw ki. Nie scho- jednostek, 
me, schodząc do rzędu czynników , których j udoskonalan ie  m etod podaw ania nowego j 
zadaniem  jest przysparzan ie  punktów . | m ateria łu , u trw a la n ia  go oraz kontro li i !
Rzecz prosta także, żę w tych w arunkach  j oceny, na ksz ta łtow an ie  zainteresaw« 
obiektyw ność ocen często pozostaw ia w ie- j  św iatopoglądu uczniów. Ze s trony  uczniów

i m alcem . „Czego chcecie od dziecka?“ —

lie stanow i prostej sumy
ale g rupę silniejszą, bardziej ! pauzie lub — rzadziej — zbyt ostra , bez- 

dzą n a  dół, tylko zjeżdżają. M atki idące j krańcow ą, zarów no w  słusznych jak  i w  w zględna ocena drobnych wykroczeń. S ta-

le do życzenia. I zag _  n a  udoskonalanie sposobów  uczeń:
N auczyciele stosu jący  m etodę punktow a- j się n a  lekcji i w  dom u, na  rozw ijan ie  sa 

rodzaju nadal do R edakcji nap ływ ają , co i nia ocen zapom inają  także o  tym , że oce- I modzielności i aktyw ności w  pracy, na 
świadczy o tym , że n ie  d la w szystkich | na  różnych nauczycieli za te  sam e w iado- j pomoc kolegom , k tó rzy  nap o ty k a ją  pew -
spraw a jes t jasna. ] mości ucznia jes t często różna — w sk ład  i ne trudności w  nauce. W spółdziałanie ko-

Spróbujm y zapoznać się jak  najogólniej ! i el bow iem  poza elem entem  obiektyw nym  | lek tyw u nauczycielskiego z kolektyw em
z jednym  z tak ich  pomysłów, nadesłanym  j (n'P- określone przez w ładze szkolne nor- ] uczniow skim  odbyw a się w  te j w alce n a
w grudniu  1953 roku przez kol. K. A. A utor \ ocen) wchodzi zawsze elem ent subiek- j płaszczyźnie całego procesu nauczan ia , w  
objął we w rześniu w ychow aw stw o w  V III I tyw nego u jęcia, zależny od indyw idua!- | toku k tórego  szkoła rea lizu je  sto jące przed 
klasie i zakładając, że „szkoła jako  w a r- j nych cech nauczyciela, 
sztat produkcyjny  m a swój p lan  roczny j P onadto  m etoda p u n k tac ji ocen stw arza  
dc w ykonania i sw oje norm y“ — u ją ł licz- i duże możliwości sztucznego jąodwyższania 
bowo w ykonanie p lanu  nauczan ia  za I j stopni przez zain teresow anych  nauczycieli, 
okres roku szkolnego 1953/54. Zrobiono to ; Ze strony  uczniów  — prostą  konsekw en- 
"  sposób, że stopnie uczniów  zostały j cja będzie tu  indyw idualna  ryw alizacja o
Pu.eliczone na  punk ty : bdb 5 punktów , j ]epsze stopnie; przy czym, poniew aż stop-

^ pk t, d s t 3 pk t, ndst. 0 pk t. | n ;e s tają  się tu  celem  sam ym  w  sobie —

w et posypyw anie chodnika popiołem  n ie - : grupa, do k tó re j należy, im  w iększe m a ] ni« tak iej postaw y da rezultat, 
w iele pom aga. L udzie sta rzy  idą przez u li- j poczucie bezkarności w  tłum ie. P rzyb ła- ■ N a znanym  m i gruncie szkoły średniej 
cę z tru d em  w yszuku jąc  m niej w yślizga- j dów  m ożna by zacytow ać w iele: po jedyn - • na jsku teczn iejszą działalność w ychow aw -
nych m iejsc. ! czy, zgłuszony oklaskam i gw izd na  kon- < zą prow adzić m ożna w kl. V III. oraz w

O bydw a przykłady  św iadczą o tym , że j  cercie, okrzyki w  kinie, tryw ia lne  w yrazy I IX. M łodzież kl. V III jeś t elem entem
| k iedy chodzi o ich w łasne dziecko — ro- i na ulicy, w ybryki w  w agonach z m łodzie- ! szczególnie elastycznym . P rzejście  do w a-
I dzice za traca ją  często zdolność kry tycznej j żą dojeżdżającą itp. ! runków  now ej szkoły, p ragnienie w łaści-

¡  „ s a l r a  w v r h n w a w m  i oceny. N a sku tek  tego n ie  dość w agi p rzy - j O bjaw y chuligaństw a są w ażnym  p r o - ! wego sta rtu , zw iększone zain teresow anie
Nie ma n -7, Z  rC Z r fh v  m k n n i a  wią2U«  do w yrobienia w  dziecku społecz- b lem em  szkolnym . I jeśli na nauczycielu ! sp rzy ja  oddziaływ aniu w ychow aw cy. Poza

loói rn m rw  ¡ nei P ^ ta w y , poczucia w ięzi z otoczeniem  ciąży ogrom na odpow iedzialność za w y- tym  uczeń kl. V III — to dzieciak 13—14
lo„n m iędzy p roc .sem  produkcji a p roce-i j uczuć życzliwości do ludzi. M ały chłopaki chow anie młodzieży, udział w  w alce z cbii- letni, sto jący przed tak  trudnym , zw łasz-

n a  uw agę, by n ie  w yślizgiw ał ulicy, bo ja- ligaństw em  m usi być bardziej pow szech-j C2a dla m łodzieży m ęskiej, okresem  doj-sem  nauczania. Celem produkcji je s t wy- _  _
tw orzenie określanych  towarów.^ k tórych  | i^iejś staruszce, „może tw o je j b ab c i“ g ro ­

zi to z łam aniem  nogi, odpow iada krótko:

D odatkow e klauzule określały , ile punktów  I d roga do  ich podw yższania jes t poniekąd I 
dodaje  się, za ogólny w yn ik  bdb i db lub  , .tpraWą drugorzędną. Do tych  środków  j

liczbę i jakość ła tw o  m ożna ustalić, zaś 
celem nauczan ia  jes t w yposażanie m ło­
dzieży w  w iedzę oraz kształtow anie u niej 
określonych cech, uzdolnień  i zain tereso-
w ań, k tó re  tru d n o  jes t m ierzyć i porów ny-

co decyduje o lokacie ucznia w przypadku  należy podpo ^  D?ateg°  Wł?Śnie ,Hw a«a  nauczyciela
rów nej liczby punktów . w a d ^ f  ^ ą g ^  e ; uczniow  m usl być sk ierow ana na  cały„  , , a  t , M-iggd-nie o iaz  w iele m n>cn spo- , proces nauczania, a dopiero  w  ram ach  te-

N astępnie liczbę punktów  przeliczano na so b o w  m ających  w prow adzić w  błąd na,u- g0 procesu r a  za,gadnien ie  kon tro li w yni-
„norm y“. A więc norm a 100% w ym agała  czyciela lub też n iek iedy  u tru d n ić  kole- ków  nauczania. W szelkie zaś m echanizo-
uzyskania 40 pkt, to znaczy ocen dostatecz- j dze uzyskanie lepszych ocen. Jeśli n aw et 
nych z 8 głów nych przedm iotów  i dobrych j uczeń w  tych w aru n k ach  rzeczyw iście za- 
2 4 pozostałych. I tak  stw ierdzono, że kl. I b iera  się do nauki, to  jedynym  m otyw em  
V III w ykonała p lan  w 95%. By tę zabaw ę j jego w ysiłku jes t m otyw  egoistyczny.
"  procenty jeszcze bardziej „udziw nić“, | T ak w ięc b ilans m etody punktow ania 
pierw szą dziesiątkę uczniów, k tó ra  w yko- j przedstaw ia się całkow icie źle. Jeśli chw i- 
ha ła  p lan  w  125% nazw ano I ligą, d ru g ą  Iowo może ona dać pew ne pozorne sukce- 
dziesiątkę (100% planu) — II ligą, trzecią

„Nie m am  babci“ ;— i ślizga się dalej.
W w ychow aniu  dom ow ym  m łodzieży 

starszej w ystępu je  dość często jeszcze 
jeden  błąd : dziecko chodzące do szkoły ro ­
dzice u siłu ją  odizolować od w szelkiej p ra ­
cy w domu. „Przecież niczego od niego nie 
żądam , m a w szystko gotowe, n iech  się ty l­
ko uczy“ — słyszałam  n ie jednok ro tn ie  na  

warnie sposobów oc-eny? w s z ^ k a ^ p r ^ n t o -  I w yw iadów kach. T ak  w ychow yw any chło- 
m ania , prow adząca do  w alki o  stopnie  i j p *ec n *e zdaj® sobie sp raw y  z tru d ó w  m a t-
do ryw alizacji uczniów  sprow adzają  w al ’...........  *
kę o w yniki nauczania  na  m anow ce.

W INCENTY OKOŃ
In s ty tu t Pedagogiki

T"\ AN w  W arszaw ie, dnia 7 lutego 
> - ^  1919 ro k u “ — d e k re t o obow iązku

dziesiątkę, m im o w ykonan ia  tylko 85%
Planu, zaliczono do II I  ligi, ja k  gdyby 
charak teryzu jąc  w ten  sposób n ienajlepszy  
Poziom n iektórych dziedzin naszego sportu.
Do klasy  A „dopuszczono" pozostałych 
8 uczniów, mim o „w ykonan ia“ przez nich 
tylko 65% planu.*  T ak  w ięc w  rezultacie
te j „w ielkiej a k c ji“ k lasa została rozb ita  na j szkolnym  doczekał się~35~ roeznicy” ’sw oje- 
4 grupy, przy czym m e tylko poszczególne j g0 istn ienia. D oczekał się te j jubileuszo- 
grupy ryw alizu ją  ze sobą o stopnie, lecz w ej da ty  jako  jedyna do tąd  po]ska norrna
ryw alizacja is tn ie je  także w obrębie kaz- p raw na  określa jąca  sankcje  za niew yko- 
dej grupy. W I lidze p rzy jem nie  zostać ; nyw anIe obow iązku szkolnego 
»Prym usem “ i „w iceprym usem “, zaś w  k ia- ;
sie a  przecież m uszą być także  w yróżnię- I M ożna by sądzić, że dekret, k tó ry  ob- 
m  najlepsi adepci „sportu  dw ójkarsk iego“. ! chodzi tak i jubileusz, dobrze regu lu je  sto-

Wątpliwy jubileusz

A oto co pisze au to r na zakończenie sw e­
go listu : „Chłopcy i dziew częta żywo za­
in teresow ali się tab e lą  w yników  sw ej p ra ­
cy w I okresie. Bardzo w ielu z nich wy-

sunki szkolne w  dziedzinie egzekutyw y 
powszechności nauczania. To uzasadniało­
by dotychczasow e jego istnienie.

N iestety, tak  nie jest. Szereg jego po­

syłanie dziecka do szkoły. D wa a rtyku ły  
41 j 42: „k to  u k ry w a dziecko p rzed  zap i­
saniem  do szkoły...“ i „kto nie posyła dziec­
ka do szkoły ulega karze...“ — to jedyna 
dotąd n iekw estionow ana podstaw a p raw ­
na, na  k tó rą  do 1950 r. pow oływ ało się 
M inisterstw o O św iaty  i do dziś jeszcze po­
w ołu ją  się in sty tucje  n ak łada jące  k a ry  na 
tych, co złośliwie uchy la ją  się od posyła­
n ia  dzieci do szkoły.

ciągnęło z niej pożyteczną naukę, co w i- ; stanow ień już przed w ojną  strac iło  zna- 
dać z postępów  w II okresie. „K to wie. ; czenie p rak tyczne 1 w  ogóle nie było sto­
czy wziąw szy na kieł, n ie uda m i się w ejść \ sow ane. W iele z nich jes t już dziś ana- 
do I ligi“ — m yśli sobie trzecioligow iec. i chronizm em

1,0 r ,k dT i  1• , . . 'szko lnych . Na znacznej części obszaru, na
O tym , że tą  szkodliw ą ..punktom anią“ : k tórym  obow iązyw ał dekre t, nie bvło ich 

P róbuje się n iek iedy  zarazić naw et rodzi- j naw et przed w ojną. Z resztą  w  1939 roku 
cow, m ów i list kol. S. K. z G. C zytam y w ] zniesiono ustaw ow o organa sam orządu 
n ,m o próbie p rzekształcenia stereo type- j szkolnego.
Wych „w yw iadów ek“, co sam o w sobie jest 
godne uznania. Ale oddajm y głos autorow i: 

„N astępuje ku lm inacy jny  p u n k t „w y­
w iadów ki“. W ystępuje w ychow aw ca i om a­
w ia sposób oceny uczniów. K lasa m a 12 
przedm iotów  nauczania, a najlepsza ocena 
Pizedm iolu jes t 5, czyli b. dobry. Przodow

Do ech przebrzm iałych już na k ilka la t 
przed w ojną  należą zastrzeżone dekre tem  
słynne — jak  je nazyw ano — ferie  k a rto ­
flane albo „w ykopki“, tj. p rzerw y w n au ­
ce „dla w ażnych robót polnych“.

T kw i rów nież w  om aw ianym  dekrecie
r‘ik klasy musi o trzym ać 12X5 czyli 60 I zasadniczo sprzeczne z dzisiejszym  na- 
Punktów . W tedy w yw ołuje uczniów , którzy i szym stanow iskiem  pojęcie obow iązku 
zdobyli 60 punktów , 59, 58 itd. W yw ołani : szkolnego — k tó ry  m ożna w ypełn iać...... w
ustaw iają  się g rupkam i w  jednym  szeregu 
w edług punk tacji. Jedn i p rom ien ie ją  ra ­
dością, drudzy rozgorączkow ani, przygnę­
bieni spoglądają nieśm iało n a ’ otoczenie“.

A gdzie kolektyw  klasow y? Czy w yrośnie 
P° tak iej „w yw iadów ce“? Ze słów kol. 
S. K. bynajm niej to  nie w ynika. P isze on 
bowiem, że „dziś po k ilku  tygodniach w i­
doczne jest w spółzaw odnictw o o zdobycie 
lepszej lokaty“, nie w spom ina natom iast 

słowem o jak ichko lw iek  przejaw ach  
kolektyw nej w alki o w ynik i nauczania.

N iektórzy są  zdania , że fak ty  powyższe 
i w iele im podobnych nie zasługują  na 
zdecydow ane potępienie. Nie jes t to  je ­
dnak  takie  proste. A nalizując te fakty 
trzeba uw zględnić to, że k ry ją  się za ni- 
m! bądź co bądź dobre chęci nauczycieli, 
* niekiedy naw et w iele zapału i wysiłku. 
v o  więcej, dzięki tak im  pomysłom n au ­
czyciele mogli n iekiedy isto tn ie osiągnąć

dom u“. T kw ią w nim  niestosow ane dziś 
przepisy o zw aln ian iu  z u rzędu od obo­
w iązku szkolnego „dzieci, których m iesz­
kan ie  jes t w ięcej niż o 3 km  odległe od 
szkoły...“ Dzieci te  „są w olne od obow iąz­
ku szkolnego“ — m ów i dekret. W olne i ko­
niec. S praw ę tak ą  — jak  w idzim y — za­
ła tw ia  się w  u s tro ju  kapita listycznym  
bardzo prosto. Dzieci w ykonujące obow ią­
zek szkolny... „w  dom u“ ł dzieci „w olne“ 
od tego obow iązku — oto źródła owego 
„m iliona poza szkołą...“ Tylko 27% dzieci 
ze szkół w iejsk ich  z dostępem  do klasy  
V II — oto w yraz stosunku  do ośw iaty 
i plon w ysiłku  Polski przedw rześniow ej w 
tej dziedzinie.

D ekre t o obow iązku szkolnym  służył 
n iew ątp liw ie in teresom  u stro ju  kap ita li­
stycznego. W iększość przepisów  dekretu  
już całkow icie zm artw ia ła  i s traszy  dziś 
anachronizm am i. To, co zostało ,w nim  ja-

I to w łaściw ie w szystko, co pozostało 
z dekre tu . D w om  ty m  arty k u ło m  zaw dzię­
cza dekre t swój jub ileusz“ 35-lecia. k tó- ; zkotóego“ bardzo użyteczne, 
rego dożył w  Polsce Ludow ej. Dwom tym  
arty k u ło m  Pokoliczności, że p rzy  w ielkich, 
n iew ątp liw ie, osiągnięciach naszych w 
dziedzinie pow szechności nauczan ia  nie 
w ydaliśm y dotąd  w  te j spraw ie nowych 
przepisów  odpow iadających now em u u stro ­
jow i szkolnictw a i z fo rm alno-praw nego 
p u n k tu  w idzenia  dopuszczam y do is tn ie­
nia dotąd  starych, zm artw iałych  p rzep i­
sów dekre tu , a na n iek tórych  terenach  n a ­
w et przepisów  p raw a  obcego sprzed pierw ­
szej w ojny św iatow ej.

ny — podjąć ją  w inni także rodzice i ogół | rzew ania. D latego szczególna troskliw ość 
społeczeństw a. U derzająca je s t często | w ychow aw cy skupić się w in n ą  n a  tych 
szkodliw a bierność starszych  wobec w y- i w łaśnie klasach. Chodzi tu  o stw orzenie 
b ryków  młodzieży. „Czy m i to potrzebne, j  dobrych naw yków , obudzenie poczucia od- 
by m i jak iś dzieciak  n au rąg a ł?“ — brzm ią ■ pow iedzialności zbiorow ej i zain teresow ań 
często głosy dorosłych, k tó rzy  w idzą z łó .! naukow ych. W kl. V III w ychow aw ca, o ile 
ale dla w łasnego spokoju nie reagu ją  na • dołoży sta rań , łatw o może zdobyć zaufa­
ni«. i nie m łodzieży, przyzw yczaić ją  do szcze-

Rzeczywiście, jednostka przeciw staw ia- i r «j  ̂ uczciwej postaw y wobec w łasnych
jąca  się chu ligaństw u je s t często bezrad- | błędów, ukształtow ać zdrow ą opinię,
na. W ystarczy Wszakże stanow cza, soli- ¡ w  tym  okresie w inny  się już tw orzyć kół- 
darn a  postaw a k ilku  osób, by uśm ierzyć j zainteresow ań, przeciw działające sku- 

ki, w y rasta  n a  egoistę, lekcew aży w szelkie n ie jeden  w ybryk. | tecznie bezm yślnym  -wybrykom. Rzeczą
obow iązki. Przeciw nie, rzadko się z d a rz a ,! Czy w yżej przytoczone zjaw iska  w iążą i w ychow aw cy będzie pobudzić aktyw ność
by uczeń, k tó ry  pom aga rodzicom  i dzieli j się z naszą p racą  w ychow aw czą? Oczywi- ¡ klasowego kola ZMP, sta rać  się o wzmoc-
ich trosk i domowe, m iał skłonności do chu- ; 4cie. Im  bliższy k o n tak t naw iążem y z do- | n ienie jego w pływ u n a  klasę, odw ołując
ligaństw a. j  m em  ucznia, tym  bardziej po trafim y  o d - ; siQ doń w  w ypadkach trudności wycho-

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  j działyw ać na  błędne m etody w y chow a w - I w awczych.
cze rodziców, tym  lepiej uzgodnim y k ieru - j W tym  czasie w ażne jest zw rócenie 
nek  -wychowania w  szkole i w  domu. Dzię- i szczególnej uw agi n a  lek turę , zaintereso-
ki jednolitości lin ii oddziaływ ania n a  m ło- i w an ie  dobrą  książką, celem przeciw dzia-
dzież zapew nim y pom yślne rezu lta ty  na-1 łania, k rążącej jeszcze tu  i ówdzie, b ru - 
szej pracy. | kow ej powieści.

W łaściw ym  terenem  naszej w alk i z chu- j P raca  w  klasach starszych, zwłaszcza 
ligaństw em  jes t szkoła. Szczególnie dotkli- j jedenastych, jes t o w iele trudniejsza. Po- 
wy, bo pociągający za sobą n ieraz poważ-1 niew aż ciągłość w ychow ania jes t jednym  
ne s tra ty  m ateria lne , je s t b rak  poszano- j z w arunków  pom yślnych w yników , dążyć 
w an ia  w łasności społecznej przez młodzież I należy do tego, by w ychow aw ca lub uczą- 
szkolną. W naszym  liceum , k tóre  dzieli | cy danego przedm iotu nauczyciel prow a- 

" s T ’iesze™ Y zan^w ne heda YfYhriee m nlpi : swói l° kal 2 w ieczorow ą szkołą dla p racu -i dził k lasę  przez dłuższy okres czasu, a nie,
uśw iadom ieni bardzie! «  na  wpTywy ! " s k u te k  nie m a pełnej jak  to się często zdarza w praktyce, obej-
w ychow aw cze szkoły, rodzice n iedbali, w y- i f o r,trPh  Łnad  s P ^ t e m  szkolnym , ilość po- m ow ał w ychow aw stw o lub nauczanie do-

1 łam anych  w ciągu roku  krzeseł dochodzi piero w  kl. XI.
stosunku  da k tórych  istn ien ie  sankcji I d o - 30 - proc ' 1 W 1™ o ^ n o ś ć  n iek tó rych ; Pozostaje pytanie,
i w łaściw ego trybu  ich stosow ania mogło- ¡ t •
by być d la w yegzekw ow ania obow iązku ¡ p a m e

ci (przew ażnie starszych) nie uczęszczają­
cych do szkoły z p rzyczyn n ieusp raw ied li­
w ionych, a co najm n ie j niew yjaśnionych. 
A przecież chodzi nam  o każde dziecko. 
Chodzi nam  o to, by każde ukończyło, nie 
część, a le  pe łn ą  szkołę podstaw ow ą

korzystu jący  dziecko w  gospodarstw ie, w  , , „
istn ien ie  sankcji do 30 . proc ' ! t -vlko ofiarność n ie k tó ry c h ;

- rodziców  (jeden z ojców  w y rem o n to w a ł; naszą sy tuację  na polu w alk i z chuligań-
jak  ocenić obecną

w  ciągu w akac ji 100 krzeseł) \ stw em . G dyby m ożna było w ciągnąć w  grę 
rów now aży do pew nego stopnia te stra ty , od razu  w szystk ie w ym ienione tu  czynni- 

D latego też. zachow ując pierw sze m iej- M imo ostrzeze,? l1 P ^ t r ó g  m ożna n a tknąć  I ki zw ycięstw o byłoby łatw o osiągalne. Nie 
sce d la środków  w ychow aw czych trzeba slhe. na ™ a kL X I (" a .pozó,r sPoko->neK0 i t a k  fatwn, w sz?k i*  dać s°b>« radę  ze s ta r- 
dać szkole pew ne i p roste narzędzie san- i 7  z za-iadloscli* koPle - w f?™ . społeczeństwem;  w pływ  nasz na ro-
kcji na te ew en tualne  złośliwe przypadki. ^  je  .na  P ^ ec iw - dziców może m ieć ty lko znaczenie posred-

ipoio = A spróbujm y się przyjrzeć me. A le do nas należy bezpośredni kon-

T JU D U JĄ C  w rew olucyjnym  tem pie 
•^ o s ta tn ic h  dziesięciu la t now y system  

ośw iatow y w  Polsce L udow ej doszliśm y 
i w  dziedzinie pow szechności nauczan ia  do 
sukcesów , jak ie  zapew nić może tylko n a j­
w iększa o te  spraw y tro ska  państw a i ros­
nąca s ta le  św iadom ość ideow o-polityczna 
najszerszych  m as społeczeństw a, a w

gdy zw ykłe środki w ychow aw cze zawiodą.
Jasne , że roli takiego narzędzia nie 

spełn ią  dziś zagm atw ane, n iejednolite , 
trudne do in te rp re tow an ia  przepisy przed­
w ojenne, nastręczające w iele n iew yjaśn io­
nych dotąd kw estii.

S p raw a sta je  się pilna, bo oto prezydia 
rad  narodow ych zaktyw izow ane przez pro­
gram  F ron tu  N arodow ego w  egzekw ow a­
niu obow iązku szkolnego coraz częściej py­
ta ją  o podstaw y p raw ne i try b  stosow ania 
sankcji w obec opornych rodziców. N iek tó­
re  na w łasną  rękę  u s ta la ją  „w łasny“ tryb  
i sankcje. T ak np. w ojew ództw o w roc ław ­
skie doprow adziło orzecznictw o w  tych 
sp raw ach  do kolegiów przy prezydiach radzw iązku z tym  rosnące sta le  za in teresow a- , , , , . . , . ,

n ie  społeczeństw a sp raw am i szkoły i oś- narodow ych u s ta la jąc  tu  specjalny  try b  po­

ległą ścianę, 
sposobowi, w  jak i m łodzież płci obojga 
opus7.cza z krzesłam i aulę po w ystępach 
,.Arto.su“. W ydaje się n iem al szczęśliwym 
trafem , że n ik t dotąd nie odniósł obrażeń 
cielesnych.

A bardziej ostre p rzejaw y, już spoza te ­
renu  szkoły? Ilekroć w  naszym  gm achu 
odbyw a się zabaw a szkolna, przed w e j­
ściem grom adzi się młodzież m ęska in-

tak t z młodzieżą. Zważywszy długi okres 
czasu, w  jak im  zn a jd u je  się ona pod w pły­
w am i szkoły, stw ierdzić możemy stanow ­
czo: tam , gdzie nauczyciel spełn ia  sw ą 
pracę 7. pełnym  poczuciem odpow iedzial­
ności, gdzie otacza młodzież życzliw ą tro ­
ską  — zm iana n a  lepsze przyjść musi.

W ANDA SZLACHETKO 
G dynia

Pewne doraźne sukcesy, np. przejściow e i ko isk ra  życia, to zasada sankcji za niepo-

w iaty.
M am y w szkołach ponad 99% ogółu 

dzieci w  w ieku  od 7 do 14 lat. Szacując 
z grubsza — około 90% ogółu uczniów  ma 
zapew niony dostęp do szkoły 7-klasow ej. 
W obw odach w ielu szkół nie m a w  ogóle 
żadnego dziecka poza szkołą. Są i pow ia­
ty, k tó re  — jeśli nie liczyć uspraw ied liw io­
nych przypadków  choroby dziecka, ka lec­
tw a czy upośledzenia um ysłow ego — rea li­
zu ją  w  100% obow iązek szkolny. Bez no­
w ych ustaw  i dekretów ! Je s t w iele szkół, 
k tóre  tylko dzięki w pływ ow i w ychow aw ­
czemu u trzym ują  sta le  w ysoki poziom 
frekw encji uczniów  — bez odw oływ ania 
się do jak ichko lw iek  sankcji karnych .

Ale...
Je s t jeszcze pew na — u ras ta jąca  w ska­

li k ra jow ej do k ilku  t.ysięcy — liczba dzie-

Półsieroty w mojej klasie
Przeszło dw a la ta  prow adzę sw oją klasę, 

dziś już x .  K lasa je s t żyw a, wesoła, 
Przeciętnie zdolna i przeciętnie pracow ita. 
Chłopcy są na ogól zżyci z sobą, z każdym  
rokiem  kolektyw  sta je  się bardziej zw ar­
ty. Ale w yróżniają  się w śród uczniów dw ie 
Srupy, które jeszcze dziś w jtózielają się w

M iałem  przew idziane w  p lan ie  odw ie­
dzanie dom ów  rodzicielskich. Nie odw ie­
dzam  w szystkich uczniów, byłoby to  n ie ­
możliwe. N ie jest zresztą konieczne. Od­
w iedziłem  jed n ak  w szystkich chłopców, 
k tórych w ychow ują m atk i sam otne.

Porozum iałem  się z w iększością m atek
pew nym  stopniu z klasy, a przed dw om a łatw o i bez trudności u sta liłem  Wspólną
ta ty  po prostu się separow ały.

Pierw sza — n iew ielka g rupka  — to 
chłopcy spokojni, cisi, pracow ici, ale ra ­
czej bez am bicji i bez w łasnych sżczet ól- 
n.ych zain teresow ań. K lasa nazyw a ich 
„kloszki“ — że to n iby trzeba z nim i de­
lika tn ie , jak  ze szk lanym i kloszam i.

D ruga — to w łaściw ie naw et nie g rupa 
~~ to paru  uczniów  chodzących sam opas. 
Są to chłopcy fizycznie w ybu jali, ale dla 
w szystkich sp raw  klasy  obojętn i (naw et 
d| a SPprtu!), n ieuspołecznieni, niekoleżeń-

są

lin ię postępow ania — in teres by ł przecież 
w spólny. R ezulta ty  też były n iebaw em  w i­
doczne. A w ięc — żeby ukształtow ać so­
cjalistyczny stosunek do pracy — w swoich 
w ychow aw czych pogadankach klasow ych 
położyłem  nacisk  na ten  punkt, regu lam i­
nu uczniow skiego, który  m ów i o obow iąz­
kach ucznia w stosunku do rodziny. W roz­
m ow ach indyw idualnych z chłopcam i pół- 
siero tam i w skazyw ałem  im  konieczność 
pomocy m atce w zajęciach domowych, w y­
kazyw ałem , że oprócz pracy zaw odowej

*cy. _ Z ainteresow ania ich są żyw iołow e m atk i ich w ykonu ją  w iele p rac  społecz- 
1 krótko trw ałe , ze szkolą i n auką nie zw lą- 
2ane. Tych k lasa nazyw a n iezbyt parla- 
m en tarn ie : „kołki w płocie“.

stępow ania. W w ojew ództw ie o lsztyńskim  
na tom ias t w yjaśniono, że b rak  je s t jak ich ­
kolw iek podstaw  do rozpatryw an ia  tego 
rodzaju  sp raw  w postępow aniu k a rn o -ad ­
m in is tracy jnym  przez kolegium  orzekające 
i w  oparciu  o dek re t o obow iązku szkol­
nym. w prow adzono tu  znow u inny try b  
postępow ania (kary  n ak łada  W ydział 
O św iaty Prez. PRN).

A P rezyd ium  MRN w  W arce p y ta  R e­
d akc ję  „R ady N arodow ej“, a ostatn io  M i­
n is te rs tw a  O św iaty, do czyjej kom petencji 
należy w ym ierzanie kary  na rodziców lub 
opiekunów  za n ieposyłanie dziecka do 
szkoły i czy dek re t z dn ia  7 lutego 1919 r. 
jes t ak tualny . Poniew aż są to rodzice opor­
ni, należałoby zastosow ać przykładow ą k a ­
rę. Czy kolegium  orzekające przy  Prez. 
MRN może w ym ierzyć k arę  op ierając się 
na  w yżej w ym ienionym  dekrecie...?

A oto w y ją tek  z listu  Prez. GRN w  Ska- 
łagach „...w postępow aniu  karno -adm in i­
s tracy jnym  7, 1951 r. n ie podano, z jakiego 
p arag rafu  karać  rodziców... Prezydium ... 
prosi o jak  najszybszą odpow iedź“.

Cienie pięknej imprezy
Przez k ilka m iesięcy młodzież harce rsk a  j pow iatow e w  ram ach  specjalnych audycji 

p rzygotow yw ała się s ta ran n ie  i z zapałem  | podaw ały  nazw iska h arcerek  i harcerzy  
do V H arcerskich  Igrzysk Zim owych. W ie- j w yjeżdżających na  igrzyska centralne, 
le  tysięcy m łodzieży isto tn ie podniosło swo- j W trzecim  dniu  pobytu  zaw odników  we 
je w yniki w  nauce i sporcie. M iejskie, po- | W rocław iu kom itet zaw iadom ił, że tylko 
w iatow e i w ojew ódzkie kom itety  igrzysk ! 38 dzieci pojedzie do K rynicy, a pozostałe 
n iew ątp liw ie tak  s ta ra ły  się organizow ać ; 12 m usi w rócić do domu. Nie trudno  sobie 
zawody, aby pozostały one d la  w szystk ich  | w yobrazić rozczarow anie i reakc ję  dzieci, 
uczestników  m iłym  w spom nieniem  i do \ szczególnie, że w iadom ość ta  podana zo-
przyszłych igrzysk Zachęciły jeszcze w ięcej 
młodzież}' szkolnej.

N iepokojące są  jed n ak  objaw y, jakie  
zauw ażyliśm y u organizatorów  w ojew ódz­
kich  igrzysk zim owych z W rocławia, w  
trak to w an iu  m łodocianych zaw odników . 
Oto k ilka przykładów .

W K arpaczu w  drug im  dniu  igrzysk, 
zgodnie z planem , zaprow adzono rano 
w szystkich uczestn ików  m arszów  patro lo­
w ych na m iejsce s ta rtu . Dzieci m usiały  
jed n ak  czekać przeszło godzinę na dużym  
m rozie i silnym  w ietrze, gdyż nie założono

sta ła  z suchym  kom entarzem : „nie m a tu 
co p łakać , nie m a m iejsca i koniec“. Z n ie ­
w iadom ych rów nież powodów dziew częta 
z Ząbkowic, k tóre  na  igrzyskach w ojew ódz­
kich zdobyły drugie  m iejsce, zostały nagle 
Zawiadomione, że nie pojadą n a  igrzyska 
cen tra lne  do K rynicy, gdyż zam iast nich 
pojedzie pa tro l dziew cząt z pow iatu  W ał­
brzych, k tó ry  zdobył trzecie m iejsce.

W przeddzień w yjazdu do K rynicy od­
czytano nazw iska dzieci, k tó re  m iały  ode­
brać bu ty  i u b ran ia  narciarsk ie . K u w iel­
k iem u zdziw ieniu i zadow oleniu odczyta-

jeszcze telefonu m iędzy s ta rtem  i m etą. | no rów nież nazw iska dziew cząt z pa tro lu  
a na  punk tach  kontro lnych  nie rozstawio-1 ząbkow ickiego. Gdy tylko dziew częta ode- 
no sędziów. N ielepiej p rzedstaw iała  się j brały  i dopasow ały ekw ipunek, z jaw ił się 
sp raw a z konku renc ją  saneczkow ą. O rg a -! w ychow aw ca i zarządził: „Zdejm ijcie buty  

| n izatorzy  dopiero z chw ilą  p rzyprow adzę- i i u b ran ia  i zanieście do m agazynu“. W tej 
nia dzieci na  s ta r t stw ierdzili, że to r jes t; chw ili w yczerpała się cierpliw ość dziew-

Podobnych niew yjaśn ionych  py tań  jes t j n ieodpow iedni. Znow u dzieci m usiały  d łu - : cząt, z płaczem  ośw iadczyły, że n ie chcą 
m ow ychow ania: żeby podciągnąć innych, w ięcej. Oto n ieuregulow any  s tan  p raw - j go czekać na mrozie. W reszcie gdy po zjeź-j w ięcej znać żadnych igrzysk, 
trzeba podciągnąć się sam em u. . n y w  dziedzinie obow iązku szkolnego sprd- I bzie na sankach  dzieci szybko rozeszły się j G dy potem  sm utne i zrezygnow ane od-

N a te ren ie  klasy zastosow aliśm y ta k ty k ę ; w ia szkole i w ładzom  ośw iatow ym  nie 1 bo m iejsc zakw aterow an ia , zaw iadom iono : nosiły bu ty  i ub ran ia , nie chciało się 
pow ierzania chłopcom półsierotom  ra c z e j; m ało kłopotów. [ je, że zaw ody saneczkow e są  niew ażne, po -1 w prost w ierzyć, że to te sam e harcerk i.
doraźnych funkcji. Podniecało to ich am - 
bicję, budziło zain teresow ania, zbliżało do 
klasy, nie przeciążało natom iast pracą — 
trzeba bow iem  było brać  pod uw agę ich 
sy tuację  rodzinną.

Nie w szystko udaw ało  się od razu. Ale 
w  ciągu dwu la t zm ieniło się dużo. „Klosz­
k i“ p rzesta ły  być „kloszkam i“, a  „kołków 
w płocie“ jes t coraz m niej. Dotychczas nie

_  u i i  i i  __  i niew aż to r n ie  był dobrze przygotow any, k tóre przez w iele m iesięcy sta ra ły  się
Przep isy  o obow iązku szkolnym  o J  P rzy  z}ej pogodzi9 odbył się ponow ny sta rt, przez naukę i spo rt jak  najlep iej przygoto-

sztą nie tylkó sp raw a 
i u

sankcji karnych N ajgorsze były  jednak  rozczarow ania, i w ać do igrzysk, k tó re  swoim przyk ła-

udało mi się p rzełam ać egoizmu i odosob- ¡ ¡ prezyd¡a rad  narodow ych.

jednolicenia try b u  ich  stosow ania, a le jak je sPotkały  najlepszych uczestników  wo- dem  zachęcały innych, w reszcie, że to  te 
— i przede w szystk im  — now e określen ie  J jew ódzkich igrzysk zim owych. 13 lutego! sam e harcerk i, k tó re  zdobyw ały pierw sze
tego obow iązku zgodne z now ym  ustro jem  j w ojew ódzki kom itet igrzysk rozesłał do 50 j m iejsca na  szkolnych i pow iatow ych igrzy-
szkolnictw a, określen ie  zakresu  i sposo- j uczestników  telegraficzne zaw iadom ien ie ; skach (na w ojew ódzkich drugie) i zawsze
bu w ykonyw ania tego obow iązku przez | w zyw ając ich do staw ien ia  się w  O środku j 2 zapałem  i rozprom ienione w racały  do
dzieci, rodziców  i nauczycieli, przez szkoły; Sportów  W odnych we W rocław iu z doku-

n ienia dwu „kołków “ . I dw ie m atk i ciągle 
przychodzą do szkoły z żalam i i p re ten s ja ­
mi. Z ałam ują  ręce nad niedobrym i synam i,

szkoły. W iele p racy będą m usieli dołożyć 
! m en tac ją  i Sprzętem , w  celu w yjazdu na! w ich szkołach przew odnicy drużyn  i w y- 
| igrzyska cen tra lne  do K rynicy. j chow aw cy, aby w przyszłym  roku  zapalić

młodzież do udziału w igrzyskach.
Nie chcę przytaczać w ięcej przykładów

N ależałoby już przekreślić  Siarę, meuzy- w  w yznaczonym  dniu  w szyscy zawiado-
i teczne przepisy i w  oparciu  o dosw iad- j  m jen i przybyli do W rocław ia. P rzed  wy- , - - — r - - „ --------  --e--.. ----------
czenia 10 la t nowej polskiej szkoły w ydać j azdern do W rocław ia n iek tóre  d rużyn?  i niew łaściw ego trak to w an ia  m łodzieży przezale nie m ogą się zdecydow ać n a  zrnianę; ^  obow iązku szkolnym,

sw ojej w łasnej postaw y w obec życia. Obie ■' * *  J
M. BRODZIAK

Już dw a la ta  tem u skoncentrow ałem  
uw agę na tych k ilku  chłopcach. Byli tru d ­
niejsi do prow adzenia: jedn i — zam knięci 
w  sobie i obojętni na w szystko, co ich o ta ­
cza, drudzy — niesforni, n iechętn i do nau ­
ki, n ielubiani przez kolegów, egoiści.

Jednym  z punktów  mego p lanu pracy —
.lak i każdego w ychow aw cy — było zbada- ] nam ow ą zaczynały pow­
inę stosunków  rodzinnych uczniów i na­
w iązanie ścisłej w spółpracy’ z dom em  ro­
dzicielskim . K iedy zacząłem  badać te  sp ra­
wy, okazało się, że w iększość m oich „ tru d ­
nych“ chłopców (aż 12 na 15) to półsieroty,
W ychowywane w yłącznie przez m atki.
Stw ierdzona w dw u w ypadkach  opieka oj­
czym a, n iestety , n ie popraw iła , a raczej 
kom plikow ała sy tuację  rodzinną chłopca.
^ r y s o w a ł  się przede m ną nowy problem :

. Półsierot — a w ięc 1/3 klasy m a szcze­

nię p racu ją , żyją z pozostałości daw nych 
„m ają tków “ i z pomocy zam ożnej rodziny, 

nych — a ponadto obarczone są obow iąz- ^¡a n jc t u m oje i klasy  w ysiłki, bo w  do-1 
kam i domowymi. O dw oływ ałem  się do am - : m u panoszy sję daw na pogarda dla pracy, I 
bicji m łodego obyw atela , tra k tu ją c  go ja-1 a synkow i m am usia  usuw a spod nóg 
ko opiekuna m atk i, k tó ry  pow inien ją  w y - ; w szejk je trudności, czuw a nad jego wygo- 
ręczyć, zastąpić, pomóc. Apelowałem, także ! dam i raz pieści, raz narzeka, 
o to. by jak  najp iln ie j się uczjdi i ubiegali j kj w yciągnąłem
się o stypendia, tłum aczyłem , ze to będzie n
z ich Strony pomoc m ateria lna , rea lny  j P ^ ^ o s c ?
w kład do budżetu rodziny. j P raca  w ychow aw cy klasow ego jest w ie

W tym  sam ym  czasie — m atk i za m oją lopłaszczyznowa. Do norm alnych spraw  na- ( g.ę ? dniem  j  lipca b r„ będą czynne n a -
„ stępu jące  k ie ru n k i studiów :

ne sta łe  obow iązki gospodarskie (np. ż a k u - ! odw ołujem y się do pomocy i am yw u  w  w arszaw ie : filologia f>olska, filolo-
py, przynoszenie w ęgla itp.). a przede j klasowego, o rgan izu jem y_ życie ku ltu ra ln e  j gja rosvJska j h is to ria  .p ed ag o g ik a ; 
w szystkim  przestały  ich „obsługiw ać“, wy-1 klasy, budzim y i u tw ierdzam y zaintereso w  Krakovvie: fji0j0gia  polska, filologia 
m agając, by sam i sp rzątali po sobie, robili; w ania. Jeśli jednak  okażę się, ze na  rosyjska, geografia;
drobne nap raw y  bielizny i ub ran ia , przy-; płaszczyźnie jest jak aś  w yjątkow o trud  i  w  Łodzi; geografia, biologia, m atem aty - 
fządzali proste posiłki. W dom ach zrobiło sy tuacja  na nią trzeba zw iocic szczego

harcersk ie  zorganizow ały uroczyste poże­
gnania  zaw odników , a n iek tó re  radiow ęzły

S tud ia  zaoczne W SP
M inisterstw o O św iaty w ydało  już zarzą- j podstaw ow ym  oraz w ykw alifikow ane 

z tego n a ; dzenia w spraw ie rek ru tac ji nauczycieli | w ychow aw czynie p rzedszko li- 
; na stud ia  zaoczne przy  W SP na  rok 
szkolny 1954/55.

W now ym  roku  szkolnym , któi'y zaczyna

się od razu lżej
Zw róciłem  się także o pomoc do klaso­

wego koła ZMP. W ciągnięcie tych kilku 
„trudnych“ kolegów do życia klasy, zain­
teresow anie ich nauką, p racą  społeczną

golnę w arunk i rodzinne. To trzeba widzieć, j i w ydarzeniam i politycznym i, form ow anie 
la tkom  sam otnym , będącym  w tru d n ie j-; ich charak terów  — stały  się więc rów nież 

®2«.l, bez w ątp ien ia , sy tuac ji życiowej n iż ! zadaniem  ak tyw u  klasowego. Przyczyniło 
'nne  m atki, w ychow aw ca pow inien o k azać ! się to do scem entow ania kolektyw u klaso- 
szczególną pomoc, | wego i zmusiło z kolei ak tyw  klasy  do sa-

ną uw agę, Tym  razem  była to sp raw a sy­
tuacji rodzinnej. Zw róciłem  więc szczegól­
ną uw agę na  w spółpracę z m atkam i i na 
życie domowe, rodzinne ucznia.

Myślę, że w ielu w ychow aw ców  u nas

ka, fizyka, chem ia;
W G dańsku: chem ia, m atem atyka ;
W S talinogrodzie: fizyka.
O przy jęcie  na  S tud ium  Zaoczne W SP 

m ogą ubiegać się:
a) nauczyciele sz.kół podstaw ow ych, nie-i i  ■ j. ; <*) IldULfcj vlt.

może spotkać się z tym  problem em  —- J - Ł, w ykw alifikow ani nauczyciele szkół śred- 
to przecież sm utny  rezuK at w ojny. Dla e»° ; n jcb> pracow nicy  pedagogiczni ośrodków
o tym  napisałem . _____________; doskonalenia, w ydziałów  ośw iaty, placó-

| w ek opiekuńczo-w ychow aw czych, m ający 
I kw alifikacje  do nauczan ia  w szkolnictw ie

R. BORKOW SKI
Poznań

w rocław skich organ izatorów  igrzysk. Do­
dam  ty lko, że w dniu 17 lutego zebrano 
w szystkich 50 uczestn ików  obozu przygo­
tow aw czego; z zaw odnikam i w yjeżdżają­
cymi do K rynicy  om ówiono szczegóły w y­
jazdu, na tom iast 12 dzieci „niepotrzebnych“ 
zostało bez opieki. Nie podano im term inu  
odjazdu pociągów-, nie zaopatrzono w  żyw­
ność itd.

G dzie są źródła te j bezduszności o rgan i­
zatorów  i niew łaściw ego trak to w an ia  mło­
dzieży? Z daje się w tym, że organizatorzy 
igrzysk w e W rocław iu postaw ili sobie ty l­
ko jeden  cel: w ojew ództw o w rocław skie 
na igrzyskach w K rynicy  m usi zdobyć 
pierw sze m iejsce. Oczywiście, każdy m ie­

li) osoby posiadające św iadectw o doj­
rzałości szkoły średn ie j ogólnokształcącej 
lub  zaw odow ej, za trudn ione  w  innych  
zaw odach niż w ym ienione pod lit. a), p rag ­
nące p racow ać w  szkolnictw ie, w  szcze­
gólności czynni p racow nicy ośw iatow i in ­
sty tucji ku ltu ra lno-ośw iatow ych .

K andydaci na s tud ia  zaoczne przy  W SP szkam ec Dolnego Ś ląska rów nież bardzo 
w inni m ieć w  zasadzie co najm n ie j roczną i tego p ragnął, ale ani rodzice, an i w ycho- 
p rak ty k ę  pedagogiczną i nieprzekroczony | wawcy nie chcieli, ażeby to osiągnąć ko- 
45 rok życia. sztem  krzyw dzenia i zniechęcania dzieci.

T erm in  sk ład an ia  podań (drogą służbo- Dobrze w ięc byłoby, żeby organizatorzy  
wą) up ływ a z dn iem  15 kw ietn ia  br. Do j 2 w ojew ódzkiego kom itetu  harcersk ich  
podania  należy  dołączyć odpis m e try k i | igrzysk zim owych w e W rocław iu rów nież 
urodzenia, życiorys, an k ie tę  personalną, ! o tym  w iedzieli, że nie dzieci są  d la  igrzysk, 
odpis św iadectw a ukończenia szkoły śred- i ale igrzyska dla dzieci, a  poza tym , że igrzy- 
niej ogólnokształcącej, liceum  pedagogicz- ska m a ją  na  celu nie tylko osiąganie za 
nego lub  innej rów norzędnej szkoły ; w szelką cenę w yników  sportow ych, lecz 
ew en tualn ie  innych  dokum entów  s tw ier- i  są w ie lką  akcją  w ychowaw czą, 
dzających cenzus naukow y oraz 2 foto- i PRZEW ODNIK OH, WROCŁAW
grafie, l (nazw isko i adres znane redakcji)
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Nauczycielki w szeregach „Wielkiego Proletariatu“ W  rw iągka * »głow onym  w  num crt*. 4 km ikerżem  n ą  «apre jęk tow an ie  pomp's* 
do niżej reprodukow anego ry sunku  kol. Z uzanny Szum orek o trzym aliśm y 47 p ro jek ­
tów  rozw iązań. Fo zapoznaniu  si? z nadesłanym  m ateria łem  R edakeja  postanow ił#  
nagrodzie dw a pro jek ty :

7  O K A ZJI M iędzynarodow ego D nia Ko- 
b iet w arto  przypom nieć, że w  p ierw ­

szych polskich kółkach socjalistycznych 
Istn iejących w la tach  siedem dziesiątych 
i w  pierw szej socjalno-rew olucyjnej p a r­
tii ..P ro le taria t" nauczycielka zaję ła  p ięk­
ne  i zaszczytne miejsce.

Z ajm iem y się tylko tym  niezw ykle b u j­
nym . pierw szym  okresem  la t 1316—1836, 
k iedy to  w  ruchu socjalistycznym  w zię­
ła po raz p ierw szy udział nauczycielka pol­
sk a  jako  n ieustraszona bojow niczka o w y­
zw olenie społeczne ludu.
TV' A JB A R D ZIEJ typow ą nauczycielką, 

’ najw szechstronn iejszą działaczką spo­
łeczną i socjalistyczną iego okresu była F i­
lip ina  Płaskcrwicka, św ie tny  pedagog, d o

F ilip ina P łaskow icka
skonała o rgan izatorka, u ta len tow ana popu­
laryzato rka  i ag ita to rka  idei socjalistycz­
nych. Od chw ili przybycia do wsi Jan isła - 
w ice pod Skiern iew icam i w  sierpn iu  1876 
r. P łaskow icka w zięła się z niezm ordow a­
ną energ ią  do pracy. Obok kursów  wieczo­
row ych d la  m ieszkańców  Jan is ław ic  i s ą ­
siednich  w si — zorganizow ała rów nież 
pierw sze ta jn e  socjalistyczne koło chłop­
skie, założyła koło młodzieży, zorganizow a­
ła bibliotekę. K obiety w iejskie, zrazu n ie ­
ufne  i oporne, później coraz częściej p rze­
byw ały  na organizow ane przez nauczyciel­
kę  n iedzielne pogadanki, a zim ą i na róż­
ne w ieczorne gawędy.

P łaskow icka była nie tylko p rzedstaw i­
cielką radykalnego  i rew olucyjnego nu rtu  
w  dziejach ruchu nauczycielskiego, który  
zw iązać chciała ściśle z ruchem  socjali­
stycznym , ale przy sw ym  n iew ątp liw ie  du ­
żym talencie pedagogicznym  i znacznej — 
jak  na ow e czasy — w iedzy pedagogicz­
nej, w prow adzała  w ręcz rew olucyjne m e­
tody do nauczania na wsi. W sw ych ze­
znan iach  przed sądem  z d n ia  8.V III 1878 r. 
pisała ona o tw arcie: „W W arszaw ie zdoby­
łam  dosyć dużą ilość znajom ych dzięki te­
m u. że m nie znano jako  socjalistkę posia­
d a jącą  lepsze, aniżeli w iększość nauczycieli 
i nauczycielek  ludow ych —- w iadom ości z 
pedagog ik i“. Jeszcze p racu jąc  na  U krain ie 
p rzy s tąp iła  do p isan ia  książk i d la  dzieci 
„N asze dzisiejsze w ydaw nictw a — pisała  — 
w ypaczają  um ysł dziecka. Chcę, aby m oja 
książka uczyła dzieci badać zjaw iska 
i w nioskow ać na podstaw ie faktów . 
C hciałabym  w zbudzić w nich obrzydzenie 
do w szelkiego w yzysku i pragnien ie  b ra t­
niego stosunku m iędzy ludźmi... C hciała­
bym , jednym  słowem , przyczynić się, aby 
nasze dzieci w yrasta ły  na  czynnych oby­
w ateli społeczeństw a“.

W ykonując o fiarn ie  sw ą pracę pedago­
giczną i społeczno-rew olucyjną. F iaskow i- 
cka myśli o konieczności założenia zawo­
dow ej o rganizacji nauczycielskiej, o do-

I kształcan iu  nauczycieli w iejskich. W tyrr 
I celu naw iązu je  k on tak ty  z nauczyciel 
j stw em , a podczas w akac ji 1877 r. bierzr 
! udział w zjeździe nauczycielskim , k tó rj 
! się odbył w W arszaw ie i s ta ł się p ierw szyn 
| posiew em  idei socjalistycznych  w śród  nau 
| czy cieli. N ie p rzery w a też n igdy sweg<
| ko n tak tu  z rew olucy jnym i ko łam i robotni- 
j czymi. Dojeżdża często ze w si do W arsza­
wy, gdzie p racu je  w socjalistycznych kół- 

1 kach robotniczych, w spółdziała  w  akci 
i w ydaw nictw  socjalistycznych, b ierze udzia 
| w  zebran iach  organ iza to rów  kółek  i w  na- 
i radach  przyw ódców  ów czesnej organizacji 
j socjalistycznej z L udw ik iem  W aryńskim  
| na czele.

Ona to przeforsow ała spraw ę rozpoczę- 
1 ria  propagandy socjalistycznej w śród ro ­
botnic w arszaw sk ich , chociaż inni d z ia ła ­
cze uw ażali tę pracę za przedw czesną -■

. i osobiście poprow adziła pierw sze kobie­
ce koła socjalistyczne. K oła okazały się 
w ielce pom yślnym  posunięciem  organiza- 

1 cyjnym . P łaskow icka w śród ty lu  prac w 
W arszaw ie znalazła czas. by docierać na 
ta jne  pensje  żeńskie i tam  propagow ać za­
sady socjalistyczne oraz szukać kandyda- 

I tek na nauczycielk i ludowe. N aw et po
■ sw ym  aresztow aniu  w  dniu 8 VI11 1878 r. 
i i po ciężkiej chorobie, jak ą  w w ięzieniu
■ przebyła, nie rezygnow ała z dalszej p r a c y  

pedagogicznej. M yślała, że w razie zesłania
: uda się je j zbiec i przejść na n ielegalną 

działalność pedagogiczna i rew olucyjna.
N iedaw no odnaleziono ..gryps" P lasko- 

. w ickiej p rzesłany z w ięzienia do L udw ika 
! W aryńskiego. D okum ent ten doskonale 
i ch arak te ry zu je  postaw ę te j nauczycielki.
. Oto dom aga się ona d la  siebie najcięższej, 
na iodpow iedzialn iejszej i najn iebezp iecz­
niejszej p racy : „C iągle m yślę o ty m —pisa- 

i ła w  „g rypsie“ — czy nie m ogłabym , będąc 
| n ielegalną, dostać m iejsce ludow ej nau- 
i czycielki tu , w  k ra ju . Jeszcze p rzed  trze - 
j  ma m iesiącam i p isałam  o tym  na św iat,
' nie w ym ieniając n a tu ra ln ie  szczegółów...

Abym m ogła dostać takow e m iejsce, po- 
j trzeba — żeby jak aś  żyjąca śm ierteln icz- 
I ka zechciała ustąp ić  mi swego nazw iska ..
| G dy więc mój pomysł nie w yda w am  się 
| bardzo  dzikim , proszę, abyście go m ieli 
| na uw adze. Dlaczego w olałabym  zostać w  
! K rólestw ie niż w G alicji — zapytasz. N aj- 
| przód dlatego, że tu  jes t daleko tru d n ie j 
I działać na polu ludow ej ośw iaty, a  ja  na- 
j  byłam  trochę dośw iadczenia w przepro- 
\ w adzan iu  stosunków  z w ładzą mosk., do 

G alicji n ie jedna pójdzie z chęcią... po w tó - 
| re... aresz t przeszkodził mi w zbudzić ja- 
| kiś ruch m iędzy nauczycielam i w iejskim i, 

a to je s t niezbędne".
1 P rzeb y w ając  w w ięzieniu  — n ie  p rzes ta - 
j w ała działać. Była w spó łredak to rką  „Gło- 
! su W ięźnia", redagow anego  ta jn ie  w  w ię- 
| zieriiu i ręcznie przepisyw anego w kilku 

egzem plarzach. Choć cała tak  w szechstron- 
i na działalność P łaskow ick iej r.ie została 
i  odk ry ta  przez w ładze carskie, to jednak  
i uznano ją  za na jbardzie j w inną. W yro- 
j kiem  w ydanym  2.IV 1880 r. zesłana zo- 
! sta ła  z tow arzyszam i na S la t na Syberię 

W schodnią pod ścisły dozór policyjny. Nie 
| do jechała naw et do m iejsca przeznaczenia 
! W grudniu  .1880 r. zm arła  w  drodze pod 
i K rasnojarskiem .
I W śród te j p ierw szej grupy socja listek 

polskich, k tó re  działały w latach  1876— 
i 1878 i 1873—1883, P łaskow icka sta ła  się 
| istotnie in icjatorem  i przyw ódcą prole- 
I tariackiego ruchu robotniczego w śród ko­
b i e t  oraz organizatorem  ruchu  nauczyciel- 
| skiego.

A l?SPÓ L PR A C O W A L O  z n ią  jednak
W  j Wjeie innych m łodych kobiet, któ- 

| re rów nież zajm ow ały  się nauczaniem : 
bądź daw ały  korepetycje, bądź nauczały 

j w szkołach w iejsk ich  lub m iejskich. Tak 
I jak  P łaskow icka nauczycielką była inna 
| socjaltetka — M arie  W ąsow iczów na, za- 
| m ieszana w  sp raw ę 137 (razem  z Płasko- 
j wicką). P racow ała ona na znanej w ów- 
i czas w  W arszaw ie pensji K rzyw obłockiej.

N auczycielką te* była — J-k ro tn l«  ąresrto - 
w ana, ale zawsze Jakoś szczośjiwje um iejąca 
sie po p a ru  m iesiącach z w ięzienia w ydostać — 
A m elia C yndlerów na. Uczyła ona najp ierw  
w p ry w atn y ch  szkołach początkow ych, a po­
tem  przez wiele la t na p ry w atnych  pensjach  
żeńskich. Oprócz Am elii sa ija lls tk a m l były 
także dwie je j sio stry  Ida oraz Magstajena — 
nauczycie lka w- w arszaw skim  Insty tu c ie  
A leksandry jsko -m ary jsk im  dla córek szla­
checkich. Am elia C yndlerów na współpracow ała 
z L udw ikiem  W aryńskim , posiadała duży ta ­
len t konsp ira to rsk i.

P ry w atn ą  nauczycie lka była Zofia P iechow ­
ska, p racu jąca  w zap rzy jaźn ionych  dom ach 
i w szkole początkow ej, d w ukro tn ie  zsyłana 
na Syberię za p ropagandę socjalistyczną. Na 
ta jn e j pensji Jadw ig i Papi uczyła inna socja- 
iis tk a  — A neta M iędzychow ska. Prow adziła 
ona ag itac je  już w pierw szych kó łkach  so ­
c jalistycznych  sv latach  1876—1878, u trzym ując  
k o n tak t z F. P iaskow ieka. a później byłą 
członkiem  partii „ P ro le ta ria t“ ,
Ze w spom nianej już pensji P ap i w y­

szły inne m łodziutkie nauczycielki, bliskie 
krew ne przełożonej i p ierw sze w ychow an­
ki ta jn e j szkoły: Jadw iga  i B ronisław a 
G ałęzow skie. B rały  one czynny udział w 
pierw szych pracach kółek socjalistycznych, 
w yróżniły  się aktyw nością  w  1878—1879 
roku. a w  1881 r. podzieliły los sw ych po­
przedniczek w C ytadeli W arszaw skiej. Na 
tej uk ry te j pensji Papi kształciły  się sio- 

j stry  i córki pierw szych socjalistów .
Po założeniu socjalno-rew olucyjnej par- 

! tii „ P ro le ta r ia t“ odpow iedzialną funkcję  
pełn iła w  C entralnym  K om itecie A leksan­
d ra  Jentysów na. B yła ona w ychow anką 
In s ty tu tu  A lek san d ry jsk o -m ary jsk ieg o , a 
następn ie  w ychow aw czynią (dam ą klaso­
wą) i nauczycielką ary tm etyk i w tym że

1
1 NAGRODA 

~  100 ZŁ.

N A U C Z Y C IE L :  j a ­
k ie  m i a ł e ś  n a jpo­
ważniejsze braki w  
t y m  o k r e s i e ?

UCZEÑ: najpowab­
n ie jszym  brakiem  
byt częsty brak  n a u ­
czyciela na l e k ­
cjach.

/Nadesłał kol. A ugust  
K v3m eruk. re  t r t  K a- 
pyMen orce. Ria>a Pod- 
Ifiskn. )

GĄoOUKCYjtjA '
,  t o s v v  ,
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II NAGRODA — 
K O M PLET
K SIĄ ŻEK

W ARTO SCI 30 ZŁ.

N A U C Z Y C IE L :  nn. 
Jędrusiu, w ięc  l i k w i­

d u jem y  braki, co?

JĘDRUŚ: ale czy ­

je, proszę, pana?

(Nadesłała kol. Sabino, 

Im io lc zyk  z Radzionko**

v:a).

Kol. J. P iasecka ,  Lioa. — 2 pow odu śm ie r ­
ci cz łonka rodz iny  ubezp ieczonego  zapom o 
ga  pośm ie r tn a  nie p rzys ługu je ,  natomiast  
p rzy s łu g u je  p ra w o  do zas i łku  p o grzebow e 
go w wysokości trzy tygodn iow ego  osta tn iego  
za ro b k u  ubezpieczonego, k tó ry  to zas i łek  za 
s to p u je  zaoom oge p ośm ier tną .  W sp raw ie  
p rzyśp ieszen ia  wypłaty  na leży  w n ieś f  z, a  żąd­
lenie do obw odow ego  zak ładu  ubezpieczeń 
społecznych

Kol. S Skalec, Dębica. — Nauczycielka 
k a rm ią c a  dziecko  z a t ru d n io n a  w czasie  od 
4 do 6 godzin  dziennie ,  m a  p raw o  do jedne j

D OBRZE Z N A  T E R E N
K IE R O W N IK  W Y D Z IA Ł U  OSYJIA-  * 1 * * * 5

TY: proszę kolegów, ka tas tro fa lnym  ! 
wręcz nazwać m ożna  stan nauczania  i 
w klatie  IV  szkoły  w  W ygw izdow ie , j 
gdzie aż 50 proc. dzieci posiada no ty  \ 
niedostateczne z języka  polskiego. C zym  | 
w ytłu m a czy  k ierow nik  tej szko ły  ho-  j 
rendalny stan, że co drugi uczeń nie  j 
um ie  pisać poprawnie po polsku?

K iero w n ik  szkoły: tym , ze  w  klasie  j 
IV  jest ty lko  dw oje  dzieci, panie in s ­
pektorze, z k tórych  jedno chorowało  i 
przez tr zy  miesiące.

(Nadesłał kol. Wacław J a n ik  z Suchowoli)  j

D W A  R A Z Y  DO R O K U
POD IN SP EK TO R: słuchaj, chłopcze,  j

dlaczego m asz  takie brudne ręce? Prze-  j 
cięż podczas ostatniej w izy tac ji  w idz ia- j 
lem u was p iękne  kąciki czystości.

UCZEŃ podczas w izy tacji  były .  Po-  j 
za tym  nasza pani organizuje je także  j 
w k w ie tn iu , w  miesiącu czystości. A le  j 
teraz dopiero lu ty . a n ik t  nie  spodziewał  ! 

s e że pan właśnie dzisiaj przyjedzie.  
(Nadesłał kol. O. ze  wsi Głęboka, pow. | 
Ząbkowice Sl.. k tórego prosimy o poda­
nie adresu  i nazwiska, ce lem przesłania 
nagrody).

W IE L B Ł Ą D
Ż O N A  (N A U C Z Y C IE L A ):  Teofilu!  j 

Czyś ty  oszalał?! Po co sprowadziłeś do \ 
domu tego wielbłąda?!

M Ą Ż: w id z is z , ła tw ie j było m i  dostać \ 
żyw ego  wielbłąda niż przydzia ł drzewa  ! 
w naszej gm in n e j  spółdzielni. A  jako  
geograf w ie m , że suszony nawóz w ie l ­
błąda od ysiącleci jest u żyw a n y  w  Azji  
jako środek opałowy!

(Nadesłał kol. Jan  M ickunas  z Sompolna).  ;

! półgodzinnej  p rz e rw y ,  wliczanej  do czasu  
i p racy ,  a p rzezn aczo n e j  na  k a rm ien ie  dziec 
i ka. p r z y  za jęc iach  t rw a jący ch  od 7 do 8 go 
| dżin dz ienn ie  ma p raw o  do dw óch  półgodzin 
| nych p r z e rw ,  w liczanych do  czasu  pracy ,  
i W raz ie  znacznej  odległości m ie jsca  pracy 
! od m ie jsca  zam ieszk an ia  dwie półgodzinne  

p r z e rw y  m o g ą  być  połączone w j e d n ą  go 
d z in n ą  p rzerw ę .

Ko!, M, Brzeziński ,  Grabowiec .  — Zasiłek 
na żonę posia d a jąca  g o sp o d a rs tw o  rolne 
nie p rzys ługu je ,  a  p o b ra n y  pod lega  zwro 
towi. ilość i wysokość  rat zależy od ustalę  
nia zakładu p ra c y  Wysokość r a ty  nie mo 
że p r z e k ra c z a ć  jednej p ią te j  uposażen ia

Kol. J. Zam brzyck i.  Żabno. — Ogólnych 
no rm  re g u lu ją c y c h  podział ziemi szkolnej  po 
miçdzy k ie row nik iem  i nauczyc ie lam i sz k o h  
nie ma. W b ra k u  przep isów  lokalnych wy 
dan y ch  p rzez  władze te renow e  podział  zie 
mi szkolnej  powinien  być d o k o n an y  na pod 
stawie po ro zu m ien ia  za in te re so w an y ch  w 
podziale.  N auczycielka może posiadać  kro  
wę i o bow iązana  jes t  do dostaw  m leka  w za  
leżnoścl od p o s ia danego  g ru n tu  szkolnego

Kol. Zofia Gaw rych ,  M arqonin .  — W m\ ś 
§ 5, p. 8 uchw ały  n r  15 P re zy d iu m  Rządu 
z dn ia  3 s tycznia  1953 r. (Monitor PoJsk 
A-3 poz. 32) za op iekę  nad b ib lio teką  szkol 
n ą  z a w ie r a ją c ą  powyżej 300 tomów przy 
liczbie uczniów do 200 w yn ag ro d zen ie  wy 
nosi j a k  za 3 godziny nadliczbowe. prz> 
Ilości tomów ponad  2000 i p rzy  liczbie ucz 
niów od 201—400 ja k  za  6 godzin nadllcz 
bowych. w  k o n k re tn y m  w yp ad k u  w y n a g ro  
dzen ie  w inno wynosić  j a k  za  5 godzin  nad 
liczbowych.

Kol. H. C ierzuchow a, Bielsk Podlaski .  —
1. P rzep isy  e m e ry ta ln e  z aw a r te  są  w usta  

wie z dn ia  11 XII 1923 r, o zaopa t rzen iu  
e m erv ta ln y m  fu n k c jo u a r iu szó w  państwowych 
i zaw odow ych  wojskow ych  (Dz. U. Nr 20 
z 1934 r.. poz. 160)

Po 32 latach  s łuż by  policzalnej do  w ys łu ­
gi e m ery ta ln e j  z a o p a t rzen ie  e m e ry ta ln e  wy 
nosi 91 % połowy osta tn io  p o b ie ra n e g o  upo 
sa żen ia  zasadn iczego .

3. Do p rzen ies ien ia  w stan  spoczynku  z po 
wodo niezdolności do wvkonwvam'a  zawodu 
u p ra w n io n y  jes t  Wydział Oświaty Prez. W RN

4. Na podstawie  o rzeczen ia  Komisji L e k a r ­
skie j s tw ie rd za jąc eg o  niezdolność do służby 
nauczyc ie lsk ie j  nauczycie l m oże  złożvć p o ­
d an ie  o udzielenie  p ła tnego  u r lopu .  Do cza 
su w ydania  decyzji  w przedm ioc ie  ur lopu  
nauczycie l  o bow iązana  je s t  Pełnić służbę 
Decyzja władzy w tym względzie powinna 
być podję-a w te rm in ie  30 dni

Koi. z Sanoka. — 1. Krlop w ypoczynkow y
p rz y s łu g u je  nauczycie lowi w ro z m ia rz e  30 
dni i p r z y p a d a  na  o k re s  ferii. Skoro  u r lop  
m ac ie rzy ń sk i  rozpoczą ł  się 4 s ie rpn ia ,  p rze  
to u r lo p  w ypoczynkow y p rz y p a d a  na  mie 
siąc lipiec. Wobec powyższego b r a k  jest pod 
s ta w y  do ż ą d an ia  u r lopu  w ypoczynkow ego

2. Remonty kap i ta lne  obow iązu ją  w zasa 
dzie  w y n a jm u jąceg o  jeśli w umowie  najmu 
zaw a r te i  na podstaw ie  p rzep isów  r o z p o rz ą ­
dzen ia  Radv Ministrów z dnia 25 m a rc a  1953 
roku  w sp ra w ie  czynszów  za lokale użyt 
kowe (Dz. Ust.. Nr 19. p o r  39) nie P rzy ją ł  ich 
na  siebie  na jem ca.  Remonty d ro b n e  należ-i 
do  najemcy. leśli w y m a c a n e  w budynku  
s.zko 'nvm re m o n ty  o b ow iązu ją  w y n a jm u jące  
ffo. k tó rv  uchy la  sin od ich wykonania .  
Prez. GRN pow inno  dokonać, tych  r e m o n ­
tów na koszt wynajm ującego .

Keł. St. Z. Kraków. Ukończenie  WKN wpły 
nie na  szybszy  aw a n s  do g ru p y  3 (po 1? 
la tach zamiast  po 15 latach) i do g ru p  
wyższych, na tom iast  p r z esz e reg o w an ie  do 
g r u p y  4 n a s tę p u je  n a  tych sa m ych  w a r u n ­
kach.

A leksand ra  Jen ty sów na

Insty tucie. Jen tysów na k ierow ała p a rty j­
ną  korespondencją, zbierała fundusze d la 
cen tra lne j kasy K om itetu , przechow yw ała 
p a rty jn ą  lite ra tu rę , k tó re j skład urządziła 
u siebie w m ieszkaniu (znajdującym  się w 
gm achu Insty tu tu ), przechow yw ała dwa 
powielacze, ręczną d ru k aren k ę  i czcionki. 
W je j m ieszkaniu przy Insty tucie  odbyw a­
ły się zebran ia  członków  partii i C en tra l­
nego K om itetu z W aryńskim  na czele.

We w rześniu 1887 r. została aresz tow ana na 
pocznie, gdy o ttb iera ła  zaszyfrow ana kores 
pontleucje na poste restan te . Znaleziono przs 
n iej k ilkanaście  rew o lucy jnych  w ydaw nictw , 
d rukow ane egzem plarze pism a ,.P ro le ta ria t- 
i inne szyfrow ane notatk i. W j? i m ieszkanie 
znaleziono jeszcze cześć, m ateriałów  rew olu­
cy jnych . m inio że tow arzyszka party jn a  Wi­
to lda, K arpow tczów na. n a tychm iast po aresz to ­
w aniu -fentysów ny. k tó ra  odm ów iła podanie 
sw ojego nazw iska — pojechała  „oczyścić“  Je) 
m ieszkanie i dorożka w yw iozła w dw óch ko­
szach m asę k om prom itu jących  m ateriałów . 
Rwa lata  trzym ano  .Jentysów nę w Cytadeli 
W arszaw skiej, a potem  zesłano na Syberio 
Z achodnią.
Po aresztow aniu  k ierow nika partii W a­

ryńskiego w 1883 r., następn ie  kolejnych 
je j k ierow ników  St. K unickiego i L. J a ­
kow icza w 1884 r„ gdy -około trzystu  pro- 
ie tariatczyków  znajdow ało  się za k ra tam i 
w ięzienia, czołowe role w  k ierow nictw ie 
partii w tym  krytycznym  m om encie ode­
grały dw ie dziew ię tnasto le tn ie  dziew czę­
ta — M aria B ohuszew iczów na i Rozalia 
F elsenhard tów na. O bie pracow ały  jako 
p ryw atne  nauczycielki, a F elsenhard tów na 
uczyła także w m iejsk iej szkole początko­
wej.

Rozalia F e lsenhard tów na
B ohuszew iczów na zdobyta sobie piękną 

k artę  w ruchu socjalistycznym  jako  nie- 
■ ziw nna rew olucjon istka oraz niezw ykle 
i ofiarna i w y trw ała  działaczka ruchu ro- 
| bot.niczego, k tó ra  życie sw e oddała  w  w al­
ce o polepszenie doli p ro le taria tu .

W g ru p ie  B ohusaew iczów ny znalazło sle k il­
ka nauczycie lek , k ió re  aresz tow ane były 
bądź razem  z n ia  jesien ia  1885 r., bądź do­
piero w 1886 I 1887 roku . Były to: R osjanka 
W alen tyna A rchanąie iska  oraz W anda G ra­
bow ska I M aria Ja roszyńska . N uczycielkam l 
były także później aresz tow ane i zesłane lub 
na w iezienie w W arszaw ie skazane Ju lia  Ra- 
żum iejczyków na (zm arła w C ytadeli) i Zofia 
P iesk a  (siostra p ro ie ta ria tczy k a  Edm unda 
P łoskicgoł oraz K aro lina Ż arska.
O statn ia  g rupa aresztow anych  proleta- 

riatczyków  w 1886 i 1887 roku w ynosiła 
około 50 osób. w  tym  w icie kobiet. W śród 
tej w łaśn ie  grupy w yróżniły  się ruchliw ą 
działalnością socjalistyczną nauczycielki 
B ronisław a i Jadw iga  W aligórskie oraz 
S tefan ia  Szm idtów na.

B ron isław a W aligórska była córką 
uczestn ika pow stan ia  listopadow ego, a po- 

j tem  em igran ta . Z ajm ow ała sie w W arsza- 
I w ie nauczaniem  języków  obcych. Po uw ię- 
! zieniu g rupy  Bohuszewic-zówny — W aligór- 
| ska należała  do tych nielicznych już pro- 

letaria tczyków . k tórzy  zdecydow ali się po- 
I prow adzić jeszcze działalność partii. Walie 

górska prow adziła robotę o rganizacyjną.
! próbow ała ożywić działalność w  rozbitych 
I kolach robotniczych, tłum aczyła p ro p ag an ­

dowe broszury  socjalistyczne, a po areszto­
w aniu  U łrycha pełn iła  obowiązki k ierow ­
nika partii. W aligórska byłą zw olenniczką 
akcji te rro rystycznej, osobiście chciała n a ­
w et dokonać zam achu na genera ł-guberna- 
tora H urkę. A resztow ana w 1887 r. prze­
byw ała dłuższy czas w  C ytadeli W arszaw ­
skiej. D ręczona na śledztw ie i spodziew a­
jąc się surow ego w yroku, o tru ła  się zapał­
kami. Je j w spółtow arzyszka pracy S zm id­
tów na. rów nież nauczycielka, została  zesła­
na na Syberię.

J AK zeszło z w idowni pierw sze boha­
tersk ie  pokolenie socjalistek  polskich, 

pracujących z całym  pośw ięceniem  i odda­
niem dla polepszenia doli p ro le ta ria tu  pol­
skiego i dla stw orzenia now ej, szczęśliwej 
rzeczywistości. Jedne  zm arły m łodo w su ­
rowym klim acie syberyjskim , nie doszedł­
szy naw et do m iejsca zesłania, jak  P łasko­
wicka. B ohuszew iczów na. Felsenhardtów ­
na. H ildtow a. Innym  śm ierć zadała już sa ­
ma udręka życia W ięziennego, jak  Razu- 
m iejczyków nie i W aligórskiej. Jeszcze in­
ne zagubiły się na bezbrzeżnych p rzestrze­
niach Syberii, jak  Jen ty sów na i Szm id­
tów na. Lecz ich pierw szy *posiew rew olu ­
cyjny pad ł na żyzną glebę i dziś w ydaje 
owoce. Nie jest rzeczą przypadku, że w śród 
kobiet-działaezek W ielkiego P ro le ta ria tu  
pow ażną w iększość stanow iły  nauczyciel­
ki, Ten rew olucy jny  rodowód nauczyciel­
ki polskiej w inien nas napaw ać nie ty l­
ko dum ą z tych p ięknych  tradyc ji, aie 
i zobow iązyw ać na przyszłość, o czym przy­
pom nieć należy w łaśnie z okazji M iędzy­
narodow ego Dnia Kobiet..

DIONIZA W AW BZYKOW SRA

N a  r  a «I a
w spraw ie  wczasów dziecięcych

26 lutego odbyła się w W arszaw ie zwo­
łana przez M inisterstw o O św iaty cg.ił 
nokrajow a narada  w spraw ie  w czasów let­
nich dla dzieci i młodzieży. W naradzie 
tej wzięli udział delegaci WRN do spraw  
wczasów letnich, kierow nicy oddziałów 
opieki nad  dzieckiem , p rzedstaw iciele po­
szczególnych m in is ters tw , p rz e d s ta w ic ie l 
K om isji G łów nej do S p raw  W czasów dla 
Dzieci i M łodzieży oraz w ychow aw cy n a ­
grodzeni w ko n k u rs ie  w akacyjnym .

Ręf-erat p t . : „Ocena w yników  akcji w cza­
sów letn ich  d la  dzieci i m łodzieży w 1953 
roku, ze szczególnym uw zględnieniem  za­
gadnień w ychow aw czych“ — w ygłosił dyr. 
Dep. Opieki nad D zieckiem, F. Paw uła.

D yskusja po referacie  skoncentrow ała 
się wokół spraw  w ychow aw czych, dając 
w nikliw e i słuszne rozw inięcia niektórych 
zagadnień. Również przedstaw iciele posz­
czególnych resortów  gospodarczych w y­
kazali duże zrozum ienie i znajom ość za­
gadnień w ychow aw czych na w czasach

W ielu dysku tan tów  w yrażało  się z uzna­
niem  o w ysiłkach kadry  w ychow aw ców , 
rów nocześnie jed n ak  dom agali się jeszcze 
sk rupu latn iejszego  doboru, a przede 
w szystk im  dokładnego, praktycznego szko­
lenia w ychow aw ców . W zw iązku z k ad rą  
w yłonił się rów nież postu la t w zm ocnienia 
in s truk tażu  w teren ie: zam iast form alnej 
kontroli po trzebna jes t pomoc ze strony 
nadzoru pedagogicznego. W skazyw ano 
rów nież konieczność odciążenia personelu

] pedagogicznego w ydziałów  ośw iaty  od 
spraw  czysto organizacyjnych, zw iązanych 
z w czasam i letnim i.

P rzedstaw iciele  zw iązków  zaw odowych 
poruszali sp raw ę zacieśnienia w spółpracy 
rad zakładow ych ze szkołam i i w ydziałam i 

| ośw iaty. P rzedstaw iciele  M in isterstw a 
| Zdrow ia podkreślali potrzebę stw orzenia 
i  w arunków  zdrow ego odpoczynku i odprę­

żenia nerw ow ego d la  dzieci w  okresie 
wczasów. P rzedstaw iciele ZM P mówili o 

i konieczności pogłębienia p racy harcersk ie j 
i na w czasach, 'u a trakcy jn ian iu  je j form  oraz 
1 przyw iązyw aniu w iększej wagi do sam o­

rządności dzieci.
M in ister O św iaty W. Jarosińsk i w pod­

sum ow aniu dyskusji -stw ierdził, że po raz 
pierw szy w naszej p rak tyce w czasowej 

I spraw y organizacy jne przestały  górow ać 
i nad w ychow aw czym i.

Nie znaczy to jednak , że organizacja  
i w czasów  stanęła  już na zadow alającym  
1 poziomie lub że m ożna zagadnieniom  go- 
| spodarczym  poświęcić te raz  m niej uw agi,
I a le  znaczy to, że po dziew ięcioletnich do- J św iadczeniach organ izacy jnych  i ugrun to - 
i w aniu  tych osiągnięć m usim y teraz  pełnym  
{ fron tem  przystąp ić  do realizow ania zadań  
I w ychow aw czych na  wczasach, k tó re  dotąd  
I często w skutek  różnorodnych przeszkód 

były zaniedbyw ane. P am iętać  jednak  trze­
ba, że sku teczna akc ja  w ychow aw cza jest 
m ożliwa ty lko na bazie pełnego, zdrowego 

! i radosnego w ypoczynku.

E c f is e t éé

W zw ią zku  z fe l ie tonem  pt. „Boks i O d ­
rodzenie“, zam ieszczonym  w  51 nr  ze ,.Gło­
su Nauc~ycielskiego“ z dnia 20.X I I  1953 r„ 
G łów ny K o m ite t  K u ltu ry  F izycznej w y ją -  | 
śnią:

„Sale g im nastyczne  jako trwale itrzą- ; 
d ren ie  sportowe, zgodnie z przepisami U- \ 
c.hwaly P rezyd iu m  R ządu  Nr 21/53 z. dnia 
10 stycznia 1953 r., w inny  być w y k o r z y s ty ­
wane na cele ku l tu ry  f i zyczne j i sportu. 
O dstępstw o od te j zasady jest. dopuszczal­
ne po u p rzed n im  'porozumieniu się z  wla-  | 
śc iw ym  K o m i te tem  K u ltu ry  Fizycznej.

W przedstawionym, w y p a d k u  sala gim-  j 
nastyesna w  M D K  jako obiekt sportowy 1 
przede w szy s tk im  w inna  być w y k o r z y ­
stywana. na cele ku l tu ry  fizyczne j i spor­
tu. Wobec n iedysponowani«  przez MDK . 
salą w id o w isko w ą  W ojew ódzk i Komite t  
K u l tu ry  -Fizycznej n ie jednokro tn ie  w yd a -  ; 
wał zezwolenie na w ykorzys tan ie  sali g im -  j 
nastyrznej na inne cele, jak  np, w  dniu . 
1.I X  1953 r. na udostępnienie  sali Z M  ZMP  
celem  zorganizowania „uroczystości pofe-  
st .iwalowych“, czy w  dniu 17.IX  1953 r. ua 
w ystęp y  zespołu terenowego „Malwa“. Po- i 
niew aż  — jak  w y n ik a  z zamieszczonego  
fe l ie tonu  — sprawa, jak  rów nież  zagadnie­
nie w yko rzy s tyw a n ia  sali na mecze b o k ­
serskie  budzi pow ażne wątpliwości,  Gtó- j 
w n y  K om ite t  K u ltu ry  F izycznej w  piśmie  ; 
do Woj. K o m i te tu  K u ltu ry  F izycznej (z dn. ! 
12. I 1954 r. Nr 2HIPL/54), sk ie ro w a n ym  w  | 
odpisie do M D K  ustalił zasadę, ze

W K K F  udzielając zezwolenia na organizo­
wanie zawodów sportow ych  odpowiedzial­
ny jest. za w łaściwe zabezpieczenie sali 
i sprzętu przed, ew en tu a ln ym  zniszczeniem.

Jednocześnie G łów ny K o m ite t  K u ltu ry  
F izycznej upow ażnił  W. K.  K. F. do udzie­
lenia w  uzasadnionych przypadkach zezw o ­
lenia na organizowanie im prez nie zw iąza­
nych  z k. f. i sportem.

G łów ny  K o m ite t  K u ltu ry  F izycznej j e ­
dnocześnie przyznaje ,  że przedłużenie  lo­
ku załatwienia. spraw y w y n ik ło  z w in y  
GKKF,  k tóry  nie dopilnował te rm in o w o ­
ści. nadesłania w  pow yższe j  sprawie opi­
nii W. K. K. F. — Gdańsk.

J. Sz łapczyńsk i  
Dyrektor D epartam entu

h d  tm ife /iu c y  i
PRACA SPOŁECZNA,

CZY „PS EU DOS POLEC ZN A “
Na K rajow ej N aradzie A ktyw u Nauczy- 

•ieli tow . C yrankiew icz pow iedział: ....m u ­
simy skończyć z nauczycielem  „pseudo- 
ts ia łaczem “ społecznym , zadaniem  nauczy­
ciela to  praca w szkole i poprzez dzieci 
oddziaływ anie na środow isko“.

Dlaczego zaczynam  od tej w ypow iedzi-7 
Mam bowiem duże w ątpliw ości, czy m oja 
tzw. p raca  społeczna da je  rzeczyw iste wy

P racu ję  w  szkole o 4 nauczycielach, od­
dalonej o 6 km od gminy. Od m iejsca za­
m ieszkania do szkoły m am  2 km. W szkoie 
jestem  przew odnikiem  harcersk im  (ryczał­
towymi). poza tym  jestem  przew odniczą­
cym grom adzkiego koła ZM P (do n iedaw ­
na byłem  przew odniczącym  gm innego ko­
ła ZMP), członkiem  Prez. GRN, przew od­
niczącym kom isji socjalno-bytow ej MOZ. 
no i w reszcie studentem  PW SP w Lodzi 
(studium  zaoczne).

Tylko w ciągu jednego tygodnia (od 
24.T. do 30.1, 1954 r.) m usiałem  być na 
następujących  zeb ran iach : 24.1,, n ied z ie ­
la  •- zebranie koła grom adzkiego ZMP 
(godz 16); 25.1., poniedziałek —to  godz. 13 
zebranie w O środku D oskonalenia K adr j 
sekcji fizyki; 26.1., w torek  — zebranie 
sekcji jęz. polskiego o godz. 13 (jedno i dru- \ 
gie zebran ie  w S krw iln ie  odległej o 7 - 
km); 28.1., czw artek  — o godz. 8 rano Ple- j

-------------------------------------------------------------------------- i

OGŁOSZENIA DROBNE
Wychowawczynie in te rna tu  oraz ksiezowa za­

trudni od 10 m arca  D yrekcja  Technikum  I-lan- i 
i łow ego  CRS w Pile. Warunki poda dyrekcja  
szkoły, Piła. ul. Boha te rów  Sta lingradu  26/27 j

kam ien i e ta t  nauczycie la  szkoły podstawowej 
w Poznaniu, w raz  z p ięknym  samodzielnym po- j 
kołem, na e ta t  z pokojem w Krakowie.  T a m o -  J  
wie. Nowym Sączu. Adres: Bartoszewski.  Po­
znań. Szkoła Podstawowa n r  15. ul. Berwińskie-  j 
go 3/4.

Zgubiono legitymację ZZNP n r  5,7026, w ydana | 
przez Oddział Sosnowiec na nazwisko Tschicti 
Lucjan

Koleżanki,  k tó re  o trzym ały  m a tu rę  w 1934 r. 
w Pryw . Sem Naucz. Żeńskim im. M. Konop- i 
n ickiej w Stanisławowie — proszę o adres w er- j 
lu odtworzenia św iadectw a. Jozefa Leszczyńska j 
— Pławiak M oskum ia ,  p-ta Chlewo k. Turka ,  : 
pow. Kalisz. i

num  Żarz. Pow. ZM P w  R ypinie (odleg- 1 
łość 28 km, do autobusu  7 km), tego sa ­
mego dnia o godz 15.30 zebran ie  MOZ. 
29-1., p ią tek  — o godz. 10 ran o  sem ina- | 
riurn w Żarz. Pow. ZM P w Rypinie, a o \ 
godz. 15 P lenum  Żarz. G m in. ZM P w j 
Skrw iln ie. To chyba już dość.

K iedy zaczynałem  stud ia  zaoczne, b a r­
dzo chciałem  je skoticzyć. Dziś walczę i t  
sobą. czy nie zrezygnow ać.

P róbu ję  n ieraz odm aw iać siwego udzia­
łu w jak im ś zebran iu  czy akcji — ołrzy- I 
mu.ię w tedy n iezby t p rzy jem ną odpow iedź: 
„Polska Ludowa dała ci możność zdobycia i 
w ykształcenia, a ty odm aw iasz trochę p ra ­
cy dla N iej“ .

Piszę o tym  nie dlatego, żeby .się »kar- j 
żyć, bo może w tym jest trochę i m ojej 
jak ie jś  nieudolności, ale w łaśnie dlatego, że 
m oja sy tuacja  jest sy tu ac ją  w ielu innych j 
nauczycieli, którzy chcieliby i w szkoie 
dobrze pracow ać, i uczyć sie. i mieć kon- j 
ta k t ze środow iskiem , aby nie oderw ać się I 
od życia.

Ale niech nam  ktoś poradzi — do jak ich  j 
p rac  społecznych nauczyciel w inien b y ć - 
pow ołany, a od k tórych  — dla dobra j 
szkoły — zw olniony?

M nie się w ydaje, że nauczyciel jest prze- | 
de w szystkim  odpow iedzialny za w yniki I 
nauczania i w ychow ania dzieci w szkole, i 
za pracę pozalekcyjną i k on tak t z. dziec- | 
kiem i rodziną — dla głów nego celu. ja-! 
kim jest w ychow anie człowieka. I na to 
w inien mieć jak najw ięcej czasu. Przy i 
takim  jednak system ie, jak  pisałem  wyżej 
(„rozryw ania człow ieka na kaw ałk i“ ) — | 
żadna praca nie jes t dobrze w ykonana, w j  
rezultacie doprow adza ty lko do zniechę­
cenia i sp łycenia każdej pracy.

Zenobiusz K opczyński j
C zarnia

DZIEJE JEDNEGO BEZDOMNEGO 
NAUCZYCIELA

Od trzech la t s ta ra  się kol. Jan  I-Ięrojdko 
w Prez. MRN w Poznaniu  o przydział m ie­
szkania. W lipcu 1952 roku w prow adził się j 
w raz z rodziną do opuszczonego baraku . | 
za jm ując w nim jedną izbę. Ale w ładzom 
terenow ym  przypom niało się. że trzeba ba-, 
rak  rozebrać, poniew aż grozi zaw aleniem . I

Kol. H orojdko zw rócił się w ięc ponow nie 
do W ydziału K w aterunkow ego o przydział 
zastępczego m ieszkania.

A kta rosną, korespondencja idzie od je d ­
nych w ładz do drugich, ty lu  ludzi przez 
ten czas polepszyło sw oje w arunk i m iesz­
kaniow e. a nauczyciel H orojdko w ciąż nie 
może w ydostać się z rozpadającego się b a ­
raku.

W reszcie w dniu 30.X II ub. r. o trzym a’ 
kol. H orojdko przydział na w skazane prze; 
siebie m ieszkanie. I na tym chyba pow in­
na zakończyć się trzy la ta  trw ająca  sp ra ­
wa, Nie. Tu zaczyna się dopiero druga 
część tej spraw y.

Oto do wolnego, w yszukanego przez kol 
H orojdko mieszkania, w prow adził się ..dzi­
ki“ lokator, ob. Gośeiniak. W ydział K w a­
terunkow y przydziela w praw dzie ob. Go- 
ściniakow i m ieszkanie w Luboni, aie kol 
H orojdko ma go na swój koszt, przeprow a­
dzić. Z chudej kieszeni nauczycielskiej n a j­
m u je  kol. H orojdko sam ochód i ludzi
i d w ukro tn ie  nadarem nie , w  um ów ionym
term in ie  zgłasza się. aby przew ieźć ob. Go- 
ścin iaka do wyznaczonego lokahi. Raz oka­
zało się, że m ieszkanie w Luboni było jesz­
cze zajęte, drugi — że w międzyczasie 
w prow adził się tam  inny, „dziki“ lokator 
i nie chce się usunąć.

S praw a kol. H orojdko idzie zatem  do 
Lokalow ej K om isji O dwoławczej, ale po ­
niew aż kom isja przeprow adza się — do
5 m arca  żadne spraw y nie będą rozpa try ­
w ane. Poza tym okazuje się, że. dopiero po 
14 dniach po rozpraw ie orzeczenie jes t p ra ­
womocne.

A tu  w liście do R edakcji z dnia 23.11 
br. kol. H orojdko tak  pisze: „W tej chw ili 
m am  w m ieszkaniu  tem p era tu rę  -f 2I>, sie­
dzę w płaszczu i przy św iecy piszę do Was 
list. Dziecko trzym am  na kolanach pod 
płaszczem, bo nie chce cały dzień siedzieć 
opatulone w  łóżku. Żona ow in ięta  kocem 
szykuje kolację na stosie ułożonych cegieł. 
W żelaznym  piecyku w praw dzie pali się 
cały dzień, a le ciepło ucieka na dwór. Dziś 
rano w m ieszkaniu było —4" “.

W łaściw e w ładze terenow e, odpow iedzial­
ne za is tn iejący  stan  rzeczy, w inny dopro­
wadzić w reszcie do końca sp raw ę m ieszka - 
nia kol, H orojdko,

Pilne! Pilne!
Halo! Cezas w Łodzi! 

Szkoła Podstaw ow a w  
C zajach, pow, S icm aty- 
cze, od trzech la t n ad a ­
rem nie poszukuje  d ru ­
ków księgi in w en tarza  
ruchom ego, w zór Ośw, 
Ma. K ierow nictw o Szko­
ły je s t mocno zakłopota­

ne, .jak ma w ypełnić żądanie w ładz, nic mo­
gąc o trzym ać w ym aganych  druków . P ro ­
sim y o pow iadom ienie nas, gdzie w w  szko­
ła może zw rócić się po druki.

Prez. WRN, W ydział O św iaty w  Lublinie! 
Może od W as w reszcie otrzym a pomoc 
szkoła w  Brzezinach pow, B iłgoraj, in te r­
w encje bow iem  w GRN i PRN o w iększy 
przydział w łaściw ego opału d la  szkoły są, 
jak dotąd, bezskuteczne. Przy tem p era tu ­
rze 3* trudno  jes t mówić o dobrych w yni­
kach nauczania.

P rezydium  WRN Wy­
dział O św iaty  i O kręg 
ZZNP w' Lublinie! 
C złonkow ie ZOZ przy 
Szkoie O gólnokształcą­
cej w  H orodle nie o- 
tiry m a li zw rotów  za 
m ieszkania. Przydzielo­

ny im rów nież w n iew ystarczającej ilości 
węgiel (po 500 kg na cały rok opalowy) 
posiadał dużo nieużytecznego m iału. P ro ­
simy W as, w ejrzyjcie w  tru d n ą  sy tuację  
nauczycieli z H orodła, zwłaszcza, że zim a 
je s t bardzo ostra.

W ydział O św iaty w Inow rocław iu! Zba­
dajcie przyczynę docierania W aszych okól­
ników' w teren  w spóźnionym  term in ie . 
Koledzy z G niew kow a np, o trzym ali w dn, 
20.11 br. pismo, z którego dow iedzieli się, 
że w  sp raw ach  przeniesień m ają  dać od­
pow iedź do dn ia  20,11 br. IV jak i sposób 
m ają  tego dokonać?

Prez. MRN w Je len ie j Górze! Pomóżcie 
kol. W ładysław ow i L ew andow skiem u, p ra ­
cownikowi W ydziału O św iaty Frez. PRN, 
w jego tru d n e j sy tu ac ji m ieszkaniow ej.
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